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Zadania instancji i organizacji partyjnych
w realizacji postanowień IX Plenum

NR 270 B ŚRODA, 16 LISTOPADA 1977 B. CENA 1 ZŁ

Trwa kampania sprawozdawczo-wyborcza w PZPR
(?) Wszechstronna ogólnopartyjna debata, jaka rozwinęła 

rlę w toku obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej w 
PZPR, koncentruje się wokół spraw związanych z pełną 
realizacją postanowień IX Plenum KC PZPR. Na tym tle 
•mawiane są zadania Instancji 1 organizacji partyjnych w 
rozwijaniu aktywności społecznej i produkcyjnej, konsek- 

i niedociągnięć, doskonaleniuwentnym usuwaniu braków 
itosnnków międzyludzkich.

Problemy te dyskutowane 
M na zakładowych konfe­
rencjach; rozpoczęły się już 
konferencje gminne i miejs­
ko-gminne.

Jak dalej zwiększać pro­
dukcję roślinną i hodowlaną? 
Zastanawiano się nad tym na 
konferencji zakładowej w kom­
binacie PGR Głubczyce, w któ­
rej uczestniczył zastępca człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR, minister rolnictwa Ka­
zimierz Barcikowski. Za węzło­
wą sprawę uznano tworzenie 
warunków sprzyjających coraz 
lepszemu wykorzystywaniu ist­
niejących tu jeszcze rezerw. 
Pod tym względem kombinat 
gtubczycki ma już zresztą 
spore osiągnięcia, a wprowa­
dzane przezeń rozwiązania z

Zakończenie
VIII Festiwalu Dramaturgii
Rosyjskiej i Radzieckiej

(P) Sztuka łona Druce „Naj­
większa świętość”, pokazana 15 
bm. na scenie Teatru im. Sta­
nisława Wyspiańskiego w Kato­
wicach, była ostatnim spekta­
klem trwającego od 6 bm. VIII 
Ogólnopolskiego Festiwalu Dra­
maturgii Rosyjskiej i Radziec­
kiej. Festiwalowe spektakle o- 
raz przedstawienia towarzyszą­
ce obejrzało ponad 7 tys. wi­
dzów. Po spektaklach organizo­
wane były dyskusje z realiza­
torami inscenizacji i aktorami.

(PAP)

zakresu technologii produkcji 1 
jej organizacji stwarzają 
wzorce przydatne innym tego 
typu gospodarstwom.

Np. zastosowanie śmigłowców 
do przeprowadzania zabiegów 
ochrony roślin i nawożenia u- 
możliwiło przyrost plonów 
zbóż o ok. 6 q z hektara. Wy- . . . . .

----  ------ , że 
fermę bukatów na 3 tys. sztuk 
obsługuje tylko 4 pracowników.

Odbyła się druga część konfe­
rencji sprawozdawczo-wybor­
czej zakładowej organizacji 
partyjnej przy Komitecie Cen­
tralnym PZPR. W jej obradach 
uczestniczył sekretarz KC 
PZPR — Zdżiśław Żandarow- 
ski.

Rozwój rolnictwa, będący za­
daniem ogólnonarodowym, wy­
maga m. in. coraz szerszej je­
go mechanizacji. Na zakłado­
wej konferencji sprawozdawczo- 
-wyborczej lubelskiego kombina­
tu maszyn rolnych „Agromet” 
zastanawiano się więc przede 
wszystkim nad tym, jak zwięk­
szyć produkcję nowoczesnego 
sprzętu i urządzeń dla rolnic­
twa. Warto zaś podkreślić, że 
ta lubelska fabryka jest dziś 
potentatem w produkcji niektó­
rych rodzajów maszyn rolni­
czych. Ma ona również wielkie 
osiągnięcia w zakresie jakości 
produkowanych urządzeń.

Wokół problemów efektyw­
ności gospodarowania koncen­
trowała się dyskusja na konfe­
rencji zakładowej w Sanockiej 
Fabryce Autobusów. Ostatnie 
lata były dla „Autosanu” — 
wielkiego już dziś producenta 
autobusów, przyczep i furgo­
nów — okresem szybkiego tem-

niki w unowocześnianiu 
dowli obrazuje m.in., to,

P* wzrostu produkcji, dykto­
wanego potrzebami kraju 1 
eksportu. Rozszerzając asorty­
ment wytwarzanych tu pojaz­
dów — kierowano jednocześnie 
wysiłek na ich unowocześnie­
nie. Jednakże nie osiągnięto je­
szcze zadowalającej poprawy w 
dziedzinie jakości wyrobów. Nie 
w pełni zadowalające są rów­
nież _ wyniki „Autosanu" w za­
kresie produkcji na eksport. 
Wnioski wyciągnięte na konfe­
rencji zakładowej nakazują 
skoncentrowanie uwagi na tych 
właśnie kierunkach działania 
przedsiębiorstwa.

Organizacja zakładowa PZPR 
zamierza również podjąć dzia­
łania zmierzające do racjonal­
niejszego gospodarowania su­
rowcami w tej fabryce, w 
której roczne zużycie ma­
teriałów stanowi blisko 80 
proc, kosztów produkcji.

1.1—-ć „Predom —-
Wrocławiu kojarzy 
wszystkim z Io- 

i automatycznymi 
Fabryka dostarczy 

blisko milion sztuk 
na eksport W cza-

Nazwa zakładów 
Polar” __
się przede 
dówkami 
pralkami, 
ich w br. 
dla kraju i 
sie . partyjnej konferencji spra­
wozdawczo-wyborczej przy­
pomniano efekty modernizacji 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Z obrad Sekretariatu KW PZPR w Radomiu
Realizacja planu rocznego za 10 miesięcy br.

* Remont budynku Teatru
Informacja własna

(R) 1S bm. odbyło się posie­
dzenie Sekretariatu KW PZPR, 
które prowadził I sekretarz 
KW partii Janusz Prokopiak, a 
uczestniczył w obradach woje­
woda radomski — Roman Mać­
kowski Pierwszy punkt po­
rządku poświęcony był wykona­
niu zadań w różnych dziedzi­
nach gospodarki woj. radom­
skiego za 10 miesięcy br.

Stwierdzono, że w rolnictwie 
z prowadzonych jeszcze prac po­
towych na ukończeniu są orki 
przedzimowe. Woj. Spółdzielnia 
Ogrodnicza kończy już maga­
zynowanie warzyw i owoców. 
W skupie płodów, mimo, że w 
stosunku do ub. r. osiągnięto 
lepsze wyniki przy większych 
tegorocznych zadaniach, zaa­
wansowanie jest niższe.

Od 15 bm. rozpoczęły się w 
woj. radomskim zebrania akty­
wu gromadzkiego, na których 
omawiany jest nowy system e- 
merytalny dla rolników. Na tle 
tego doniosłego dla wsi aktu to­
czą się gospodarskie dyskusje 
dotyczące podnoszenia poziomu 
i wzrostu towarowości gospo­
darstw, właściwej gospodarki 
ziemią itp.

W przemyśle wyniki za 10 
miesięcy są na ogół pomyślne, 
ale tylko w odniesieniu do pro­
dukcji globalnej. Natomiast nie­
zadowalająca jest realizacja w 
produkcji rynkowej i eksporto­
wej. Do ostatnich dni tego roku 
musi też trwać pełna mobiliza­
cja w budownictwie mieszkanio­
wym, aby możliwe było w 
„mieszkanlówce” oddanie do u- 
iytku 150 tys. m kw. powierzch­
ni użytkowej.

W podsumowaniu tego tematu 
Janusz Prokopiak stwierdził, że 
bieżącym staraniom o pełną re­
alizację planów rocznych musi 
towarzyszyć równoczesne przy­
gotowanie się do nowych zwięk­
szonych wymagań i zadań przy­
szłorocznych. Będą one nie tyl­
ko Ilościowo ale przede wszyst­
kim jakościowo inne. W każdej 
dziedzinie efektywność gospoda­

rowania polegać będzie na skru­
pulatnym liczeniu za ile i ja­
kim kosztem powstaje dany 
produkt i jak wykonane zostały 
np. prace agrotechniczne, me­
lioracyjne, jaką zawartość tłu­
szczu ma skupowane mleko itp.

Na posiedzeniu omawiano też 
w rozszerzonym składzie prze­
bieg remontu Teatru Powszech­
nego. Dwa lata minęły od pod­
jętej przez władze wojewódzkie 
decyzji o rozpoczęciu prac re­
montowych. Nadal jednak na 
budowie, którą prowadzi Kom­
binat Budownictwa Miejskiego, 
jako główny wykonawca, pię­
trzą się kłopoty. Tempo robót 
uzależnione jest od włączenia 
tej inwestycji do planowanych 
zadań przedsiębiorstwa. Konsek­
wencją tego będzie możliwość 
likwidowania kolejnych kłopo­
tów, co do których na posiedze­
niu podjęto zasadnicze ustalenia. 
Projektant Teatru mgr inż. Je­
rzy Gajewski przedstawił kilka 
plansz obrazujących rozwiązanie 
fukncjonalne i wystrój głównej 
części budowanego obiektu a 
więc widowni na 480 miejsc, o- 
raz sali kameralnej o wie­
lofunkcyjnym przeznaczeniu. 
Równocześnie z realizacją bu­
dynku Teatru zmieniać będzie 
swój wygląd pl. Zwycięstwa, 
przy którym powstają i realizo­
wane będą kolejne inwestycje 
jak: hotel, hala rekreacyjno- 
sportowa i inne.

Delegacja z Magdeburga 
na Ziemi Radomskiej

(R) Zgodnie z umową o brat­
niej współpracy między woje­
wództwem radomskim i okrę­
giem magdeburskim, zawartą na 
początku br. przez KW PZPR 
w Radomiu i KO SED w Mag­
deburgu, w woj. radomskim 
przebywa kilkuosobowa delega­
cja magdeburska na czele z 
Kurtem Haushaelterem kierow­
nikiem Wydziału Organizacyjne­
go KO SED.

15 bm. goście z NRD w towa­
rzystwie gospodarzy miasta 
zwiedzili osiedla radomskie, za­
kład maszyn do pisania i za­
kład tarcz numerowych na Go- 
łębiowie, a następnie odbyli roz­
mowy s wicewojewodą radom­
skim — Tadeuszem Chochow- 
skim oraz prezydentem Rado­
mia — Tadeuszem Karwickim.

W godzinach wieczornych de­
legacja z Magdeburga wraz z 
członkami zespołu do współpra­
cy z zagranicą przy KW PZPR 
omawiała propozycje zawarte w 
programie współpracy między 
dwoma zaprzyjaźnionymi mia­
stami.

be-de

250 min ton cementu 
wyprodukowano 
w Polsce Ludowej

(P) 15 bm. zakłady przemysłu 
cementowo-wapienniczego w 
Nowinach koło Kielc opuściła 
250-milionowa tona cementu 
wyprodukowanego w Polsce Lu­
dowej.

Kombinat „Nowiny" przekazał 
z tej okazji na budowę Cen­
trum Zdrowia Dziecka pod War­
szawą 50 ton cementu i 50 ton 
wapna hydratyzowanego. Dar 
ten dotrze do stolicy 16 bm.

(PAP)

Dziesiątki tysięcy listów 
i depesz z pozdrowieniami 
Podziękowanie Ambasady ZSRR

(P) Z okazji 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej do ambasady 
ZSRR w Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej napłynęło wiele li­
stów i depesz od organizacji 
partyjnych i społecznych, od in­
stytucji państwowych, załóg 
przedsiębiorstw, wyższych u- 
czelni i szkół, a także od oby­
wateli PRL, zawierających po­
zdrowienia i najlepsze życzenia 
skierowane do Komitetu Cen­
tralnego KPZR, rządu radziec­
kiego, całego narodu radziec­
kiego 1 osobiście do sekretarza 
generalnego KC KPZR, przewo­
dniczącego prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR towarzysza 
Leonida Breżniewa.

Dziesiątki tysięcy listów i de­
pesz z serdecznymi i szczerymi 
życzeniami świątecznymi stano­
wią jeszcze jeden dowód nie­
wzruszonych więzi braterskiej 
przyjaźni między Związkiem 
Radzieckim a Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową, między naroda­
mi radzieckim i polskim, są wy­
razem ich daźenia do dalszego 
rozwoju współpracy w intere­
sie pokoju i socjalizmu.

Ambasada ZSRR przekazuje 
wszystkim załogom przedsię­
biorstw, organizacjom partyj­
nym i społecznym, instytucjom 
państwowym, wszystkim oby­
watelom PRL, którzy nadesłali 
pozdrowienia, wyrazy serdecz­
nej wdzięczności i życzy im no­
wych sukcesów w budownictwie 
socjalistycznym oraz osobistego 
szczęścia i pomyślności.

Ambasad* ZSRR w PRL

Dziś 8 stron

TVP m. i

Czołowe zderzenie „Starów 
3 osoby ranne 

Informacja własna
(R) 15 bm. na międzynarodo­

wej trasie E-7 w miejscowości 
Wielogóra kRadomia doszło do 
czołowego zderzenia samocho­
dów ciężarowych marki „Star”. 
W wyniku zderzenia 3 osoby w 
•tanie ciężkim odwieziono do 
szpitala w Radomiu. Samochody, 
należące do Przedsiębiorstwa 
„Herbapol” w Lublinie i „Moto- 
transport” w Białymstoku, zo­
stały doszczętnie rozbite.

Powodem wypadku było 
prawdopodobnie zaśnięcie nad 
kierownicą kierowcy samochodu 
* Białegostoku (bd)

Przy montażu 500-tkl. Brygady Energomontażu „Północ” kończą wznoszenie kilkupiętrowej 
ściany, która zamyka halę za 10 blokiem elektrowni „Kozienice”. Montowany jest tu pierwszy 
blok o mocy 500 megawatów do' którego kompletne urządzenia dostarczył Związek Radziecki, 
Polscy i radzieccy specjaliści wykonują skomplikowane prace przy ustawianiu i wyważaniu dol­
nych korpusów turbiny. Od precyzji wykonania tych operacji zależeć będzie bezawaryjność 
i prawidłowa eksploatacja całego turbozespołu. Cały wysiłek współpracujących ze sobą grup pol­
skich i radzieckich skoncentrowany jest na montażu pierwszej 500-tki, która ma być gotowa do 
końca br. Od zrealizowania tego terminu zależy rozruch turbiny na początku przyszłego roku. 

Fot. Bronisław Duda

Prezydent Sadat zaproszony 
do złożenia wizyty w Jerozolimie

PARYŻ, LONDYN (PAP. 
Premier Izraela, Menachem 
Begin, za aprobatą knesetu, 
zaprosił we wtorek wieczorem 
prezydenta Egiptu Anwara 
Sadata do złożenia wizyty w 
Jerozolimie w celu przeprowa­
dzenia rozmów dotyczących 
konfliktu bliskowschodniego.

Wcześniej, w poniedziałek, 
Sadat oświadczył, że złożyłby 
wizytę w Izraelu, jeśli otrzy­
małby zaproszenie władz tego 
kraju. W odpowiedzi na o- 
świadczenie szefa rządu egip­
skiego Begin wyraził nadzieję, 
iż będzie mógł wystosować ta­
kie zaproszenie. Przywódcy 
Egiptu 1 Izraela wypowiedzieli 
się za pośrednictwem amery­
kańskiej rozgłośni telewizyjnej 
CBS, której reporter przepro­
wadził oddzielne wywiady z Sa- 
datem i Beginem.

We wtorkowej wypowiedzi 
Begin oświadczył także. iż 
chciałby również spotkać się z 
przywódcami Syrii, Jordanii i 
Libanu.

Inicjatywa ta została przyję­
ta z zaskoczeniem 1 nieufnością 
w stolicach arabskich. Dotych­
czas brak reakcji na nią ofi­
cjalnych kół w Damaszku, Am- 
manie 1 Bejrucie.

W cytowanym wyżej ponie­
działkowym wywiadzie dla CBS 
Sadat powiedział, że nie stawia 
żadnych ^warunków - przed na­
wiązaniem rozmów z Izraelem. 
Jedynym Jego życzeniem jest, 
eby mógł omówić całokształt 
sytuacji na Bliskim Wschodzie 
ze 120 członkami knesetu (par­
lamentu izraelskiego) 1 nakreś­
lić pełen obraz sytuacji z pun­
ktu widzenia Egiptu.

Po raz pierwszy przywódca 
egipski wyraził gotowość udania 
się na rozmowy do Izraela w 
ub. środę, przemawiając w

I

parlamencie Egiptu. Gest został 
przyjęty z zadowoleniem przez 
Izrael, jednakże wśród dyploma­
tów panuje sceptycyzm czy Sa­
dat rzeczywiście mógłby złożyć 
wizytę w Izraelu. (P)

Prasa radziecka:

Z WÓD BAŁTYKU
1 Ł“cianem Blaszczykiem

dyrektorem Przedsiębiorstwa Połowów
i Usług Rybackich „Koga” w Helu

—- Fanie dyrektorze. W ma­
ju br. pisaliśmy w „Życiu” e 
tegorocznych perspektywach po­
łowów w rejonie Helu, przyta­
czając opinię Pana jako dyrek­
tora „Kogi”. Obecnie możemy 
mówić już w większej mierze 
o wynikach...
. — Rok bieżący Jest dla nas 
znacznie trudniejszy niż ubieg­
ły. Zmniejszyły się bowiem po­
łowy dorsza. Wynika to ze 
względów biologicznych i ze 
zwiększenia połowów na Bałty­
ku m. in. przez rybaków 
szwedzkich, duńskich, zachod- 
nioniemieckich — w związku z 
ograniczeniem połowów na Mo­
rzu Północnym.

poziomie ubiegłorocznego. Plan 
dostaw na rynek nieco przekra­
czamy.

— Mimo trudności s dorszem?
— Łowimy za to więcej szpro­

tów i śledzi. Zwłaszcza tych o- 
statnich było w ni kwartale 
znacznie więcej niż w ub. r. 
Aby jak najlepiej zaopatrywać 
rynek — handel i gastronomię 
— nie przeznaczamy w tym ro­
ku ryb na cele pozakonsump- 
cyjne. Na pasze, mączki idą tyl­
ko odpady. Domy wczasowe na 
Helu otrzymywały od nas do 
sierpnia wystarczającą ilość dor­
sza, a w sierpniu musiały w 
większym stopniu korzystać ze 
świeżych śledzi, które smako­
wo na pewno nie ustępują dor­
szom, ale są bardziej praco­
chłonne.

Próba pchnięcia Egiptu 
na drogę 
separatystycznych układów 
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SIERADZINSKIEGO

Moskwa, 15 listopada
(P) Oświadczenie prezydenta 

Sadata wyrażające jego goto­
wość udania się do Jerozolimy 
dla przedyskutowania z działa­
czami parlamentu izraelskiego 
perspektyw uregulowania pro­
blemu bliskowschodniego oraz 
natychmiastowe przyjęcie tej 
propozycji przez rząd Izraela 
poparte oficjalnym zaprosze­
niem — są przedmiotem licz­
nych komentarzy w prasie ra­
dzieckiej.

Podkreśla się dość nieoczeki­
wany i niejasny charakter tego 
dialjgu, . co musłałó wywołać 
zrozumiałe zaniepokojenie i ne­
gatywną reakcję wielu państw 
arabskich. Już sam fakt, iż pre­
mier Izraela Begin w swym 
orędziu do narodu egipskiego 
problem pokoju na Bliskim 
Wschodzie stawia na płaszczyź- 

. nie wyłącznie dwustronnych 
stosunków egipsko-izraelskich, 
utwierdza w przekonąniu, że 
chodzi tu o kolejną ze strony 
Izraela próbę nawiązania sepa­
ratystycznych pertraktacji.

Pertraktacji, które pozostawi­
łyby na uboczu podstawową 
kwestię zagwarantowania naro­
dowi palestyńskiemu jego słusz­
nych praw włącznie z prawem 
utworzenia własnego państwa. 
Tymczasem bez tego właśnie o- 
siągnięcie trwałego sprawiedli­
wego pokoju w tym rejonie jest 
niemożliwe ani dziś, ani w przy­
szłości.

Zdumienie budzić musi czas 
1 miejsce zapowiadanej wizyty. 
Do nawiązania dialogu między 
obydwoma krajami doszło prze­
cież w dniach, gdy na południo­
wy Liban leciały bomby, po­
ciski i rakiety izraelskie. Miej­
scem wizyty prezydenta Egiptu 
ma stać się Jerozolima, miasto, 
które wbrew postanowieniom 
ONZ Izrael proklamował swą 
stolicą.

Zdając sobie sprawę z nega­
tywnych reakcji, jakie zwłasz­
cza w tej sytuacji wywołać mu­
si egipsko-izraelski dialog, pre­
zydent Sadat złożył oświadcze­
nie, w którym zdecydowanie 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Zjazd SPD rozpoczął 
obrady w Hamburgu 
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA 
RAMOTOWSKIEGO

Hamburg, 1S listopada
(P) Pod hasłem: „Odpowie­

dzialność za nasze państwo" 
rozpoczął się we wtorek w 
Hamburgu zjazd Socjaldemo­
kratycznej Partii Niemiec (SPD). 
Hasło to dobitnie podkreśla ce­
le pięciodniowej imprezy z u- 
działem 435 delegatów, około 
1100 dziennikarzy z kraju i za­
granicy, licznych obserwatorów 
z ramienia partii socjalistycz­
nych i socjaldemokratycznych 
zachodniej Europy, reprezen­
tantów korpusu dyplomatyczne­
go-Około milionowa partia, któ­
ra rządząc- wspólnie z FDP od 
1969 r. zmieniła w istotnej mie­
rze obraz wewnątrzpolityczny 
RFN. a zwłaszcza kierunek jej 
polityki zagranicznej — stawia 
sobie obecnie pytanie: Jaką rolę 
może i powinna odegrać w Re­
publice Federalnej lat 80-tych.

841 wniosków przedzjazdo- 
wych stanowi zapowiedź prob­
lemów, które znajdą się w cen­
trum kilkudniowej debaty. So­
cjaldemokraci zamierzają m.in. 
określić swój uwspółcześniony 
model polityki społeczno-gospo­
darczej, która byłaby skutecz­
na w łatach przezwyciężania 
trwającvch wciąż skutków kry­
zysu. Chódzi tu o wytyczenie 
dróg do uporania się z miliono­
wym bezrobociem, brakiem 
szans młodzieży i nierównoś­
ciami społecznymi, o zapewnie­
nie pożądanego wzrostu gospo­
darczego.

Wśród kontrowersyjnych bar­
dzo istotnych zagadnień prak­
tycznych znajduje się sprawa 
wyznaczenia zakresu i tempa 
rozwoiu energetyki atomowej. 
Czołowej wagi kwestią teorety­
czną, programową Jest ustale­
nie roli państwa w funkciono- 
waniu cosnodorki onartei na 
fBi DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Załoga statku 
kosmicznego „Sojuz-25” 
odznaczona Orderem Leriiw

MOSKWA (PAP). Kosmonau­
ci radziecy, Władimir Kowalo- 
nok i Walerij Riumin zostali 
odznaczeni Orderami Lenina. 
Odbyli oni lot orbitalny na 
statku kosmicznym „Sojuz-25” 
na początku października br. 
Władimir Kowalonok bvł do­
wódca statku, Walerij Riumin 
— inżynierem pokładowym.

Kosmonauci otrzymali to zasz­
czytne wyróżnienie za odwagę, 
wykazaną w czasie lotu 
nego.

Obu kosmonautom 
także tytułv ..Lotników 
nautów ZSRR”. (P)

orbital-
nadano 
Kosmo-

Uwzględniając tę sytuację wy­
tyczyliśmy tegoroczny plan na

Baza kontenerowa W Gdyni. Roboty przy realizacji tej inwestycji rozpoczęto w ub.r.
Mimo kłopotów z dostawami materiałów budowlanych stopniowo wyłaniają_się kształty przyszłej 
b^ty j^zyrtb^owieeMbrzeży^Sunkowich^tfw*^^

Uneróti“w«: Marcini BtepańiWw pracach betoniarz

— Jak nowa sytuacja wpły­
wa na pracę rybaków?

— Oczywiście komplikuje ją, 
utrudnia. Zmusza do poszuki­
wania dalszych łowisk. Jedno­
stki „Kogi” wypływają do 150 
mil morskich od Helu. Traci się 
więcej czasu na poszukiwanie 
ryb, ponadto musimy łowić ry­
by także na łowiskach nieko­
rzystnych, o kamienistym dnie 
— co grozi niszczeniem sieci.

Dostosowujemy się do tej no­
wej sytuacji, wprowadzając no­
we metody połowów i nowy 
sprzęt. Stosujemy więc szybsze 
trałowanie, łowimy w br. pow­
szechne za pomocą włoków 
linowych zamiast sieciowych, 
stawiających większy opór. Kie­
rowniczka naszej sieciami, inż. 
Janina Broniecka, opracowała 
metodę zastępowania najbar­
dziej narażonych części sieci no­
wą tkaniną. Dzięki temu w ra­
zie zahaczenia o podwodną prze­
szkodę zrywają się tylko poje­
dyncze oczka, a nie powstają, 
jak to było dotychczas, wielkie 
dziury, przez które uciekały 
wszystkie ryby.

Obiektywnie trudniejszej sy­
tuacji na morzu przeciwstawia- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STU. >

Elisabeth Schwarzkopf 
wystąpi w Warszawie i Poznania

(P) Jako wydarzenie w na­
szym życiu muzycznym zapo­
wiada 6ię wizyta jednej z naj­
większych śpiewaczek XX wie­
ku — Elisabeth Schwarzkopf.

Artystka da recitale w War- 
■zawie (5.XII) i w Poznaniu 
(9X11). (PAP)

Sztorm na Bałtyku * Wichury w całym kra«u 
Śnieg na Dolnym Śląsku * Mróz w górach
Jesień coraz zimniejsza

Informacja własna
(P) Polska znalazła się w roz­

ległej strefie układu niżowego. 
Z północnego zachodu napływa­
ją masy chłodnego powietrza. W 
nocy z poniedziałku na wtorek 
w zachodnich rejonach kraju 
wystąpiły przygruntowe przy­
mrozki. Po raz pierwszy tej je­
sieni zanotowano opady śniegu 
m.in. w woj. wrocławskim i 
wałbrzyskim. Topniejący rano 
śnieg na szosach utrudniał ko­
munikację samochodową.

W całym kraju wieją silne 
wichury. U wybrzeży zachod­
nich Bałtyku — sztorm. Wysoka 
fala i silny wiatr uniemożliwia 
wejście statków do portu w Ko­
łobrzegu. Statki kieruje się do 
portu szczecińskiego, bądź też 
na wyspę Bomholm.

Zimowa aura panuje w gó­
rach. W Sudetach opadom śnie­
gu towarzyszyła silna wichura 
tworząc zamiecie i zadymki. 
Prędkość wiatru przekracza 25 
m/sek. Gwałtowna wichura pa­
nuje też w Beskidach. (30 
m/sek.) Wichura zrywała napo­
wietrzne sieci elektryczne i te­
lefoniczne, poczyniła znaczne 
straty w drzewostanie.

W Tatrach kilka stopni mro­
zu, od rana sypie śnieg — po­
informował nas dyżurny ratow. 
nik zakopiańskiego GOPR; W sa-

mym zaś Zakopanem leje 
deszcz. Jest zimno i wietrznie. 
Termometry wskazywały w po­
łudnie zaledwie 4 st. C.

Synoptycy zapowiadają dalszy 
spadek temperatury; w dzień od 
2 do 7 st. C., w nocy od minus 
1 st. do plus 4 st. C. Wiatry na­
dal silne północno-zachodnie. 
Możliwe opady deszczu ze śnie­
giem, zwłaszcza w godzinach 
rannych, (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW — dziś 

w stolicy będzie zachmurzenie 
zmienne, przeważnie duże i 
przelotne opady deszczu lub 
deszczu ze śniegiem. Temp, 
maks. 6 st. Wiatry dość silne 
i silne w porywach do 20 m/sek. 
z kierunków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 320 dniem 1977 r. 

Do końca roku pozostało 45 dni, 
w tym 38 dni roboczych.
• Słońce wzeszło o godz. 6.58, 

a zajdzie o godz. 15.43. 
Księżyca godz. 11.37, 
godz. 21.31. Środa będzie 
od najdłuższego dnia w 
7 godzin i 56 minut.

9 Imieniny obchodzą: Gertru­
da i Edmund. (J.Ł.)

Wschód 
zachód 
krótsza 
roku o
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flMM Posłowie w stołówkach
(A) Jest w naszym kraju ok. 

8 tys. stołówek i bufetów pra­
cowniczych. Wydają dziennie 
ponad 3 miliony posiłków. Ko­
rzysta z nich 30,5 proc zatrud­
nionych. Ten procent nie byłby 
tak niski, gdyby nie fakt, że 
obiady stołówkowe jada zaled­
wie 10,8 proc. zatrudnionych.

Sprawą stołówek i bufetów 
pracowniczych zajęła się ostat­
nio sejmowa Komisja Handlu 
Wewnętrznego, Drobnej Wy­
twórczości i Usług, Do wizyta­
cji zaproszono również przed­
stawicieli z innych komisji: 
Oświaty i Wychowania, Prze­
mysłu Lekkiego, Przemysłu 
Maszynowego, Ciężkiego i Hut­
nictwa oraz Nauki i Postęou 
Technicznego Zespoły poselskie 
zajrzały do stołówek, bufetów 
pracowniczych i studenckich w 
Łodzi 1 Wrocławiu. Jakie wnio­
ski 1 uwagi zebrali posłowie? 
Oddajmy głos posłance Lidii 
Wołowiec (PZPR):

— Z obiadów w stołówkach 
korzysta niecałe 11 proc, zatru­
dnionych. Dla porównania: w 
NRD — 45 proc., w ZSRR — 
60 nroc. Również w krajach 
kanita!istvcznych już 4 lata te­
mu korzvsta’o ze stołówek zna­
cznie więcej pracowników niż 
obecnie w Polsce: we Francji 
np. 47 proc., w RFN — 45 nroc., 
w Szwecji — 30 nroc. Mamy 
więc w tej dziedzinie znaczne 
opóźnienia, noża tym... Jesteś­
my społeczeństwem tradycyj­
nym. W niektórych środowis­
kach robotnlczvch. szczególnie 
na Śląsku i w Łodzi, wciąż je­
szcze obiad, nrzv którym zbie­
ra się cała rodzina, jest istotna 
ce-ha domowego ogniska. Ale 
to nie Jedyna przyczyna. Po

Nowy etap prac 
przy urządzaniu 
Domu Polonii 
w Pułtusku

(P) Prace na terenie zamku w 
Pułtusku — historycznej bu­
dowli przeznaczonej przez rząd 
naszego kraju na Dom Polonii — 
wchodzą w nową fazę. Już 
wkrótce rozooczną się na szero­
ką skalę zabiegi rekonstrukcyj­
ne — przywracające dawną 
świetność wnętrzom zamkowym, 
a także adaptacyjne i moderni­
zacyjne — przystosowujące licz­
ne pom!eszczeńia do nowych ce­
lów. Całością przedsięwzięcia 
zajmuje się warszawski oddział 
Pracowni Konserwacji Zabyt­
ków.

Zakończona została pierwsza 
faza prac prowadzonych pod 
pieczą generalnego konserwato­
ra zabytków archeologicznych 
na Wzgórzu Zamkowym. Przy­
niosły one wiele cennych od­
kryć Odsłonięto plan grodziska 
z XII wieku, z drewnianymi 
konstrukcjami domostw, na­
wierzchnią uliczną, śladami ob­
warowań.

Rok nrzvs?ły przeniesie roz­
poczęcie ro^ót porządkowych na 
terenie podzamcza oraz przy­
gotowawczych — do budowy 
kompleksu hotelowo-gastrono­
micznego, rekreacyjnego, któ-y 
rozciągać sie bedzie w najbliż­
szym sąsiedztwie z=mku. Jedno­
cześnie władze mieisMe roznocz- 
na działania nad realizacja pro­
gramu rewa'orvzacji licznych 
zabytków Pułtuska oraz porząd­
kowania i moderniz-Hi infra- 
st-”’’*nrv komunalnej miasta.

Wobec zainteresowania na­
szych rodaków z równych kra­
jów sprawami powstawania w 
Pułtusku sln-tzfhy Polonijnej — 
co znsłdnie t*vże wyraz w chę­
ci materi-ine^o uczestnictwa 
w realizacji te°o — To-
wawrctwo ..Polori’” n-zy<»o*o- 
wało H~zne nuhHkprle unxwje. 
eon'* 1 p-w.-nz’ P^t-nii i ^"łtus- 
kowj. a m. in. album. Zol-tere. 
film ukazuła-y d’ieie. dzień dzi­
siejszy oraz. T-ersuekt.ywy roz­
woju miasta i recionu. (PAP>

| motorowych statków. W tym ro- 
I ku po raz pierwszy przeprowa­

dziliśmy w naszym porcie pró­
by likwidacji tych plam — po­
sypaliśmy je mieloną skalą — 
diatomitem karpackim. Próby 
wypadły pomyślnie.

—- W Jakiej postaci ryby slo- 
wione przez rybaków z „Kogi” 
i indywidualnych rybaków na 
Helu, a skupywane przez „Ko­
gę”, trafiają na rynek?

— W 59 proc, w stanie świe­
żym — do domów wczasowych 
na Helu w sezonie letnim, a w 
ciągu całego roku do Trójmia­
sta, do Warszawy, na Śląsk i do 
innych ośrodków. Druga połowa 
idzie do przetwórstwa — do za­
kładów rybnych w Gdyni i 
Gdańsku i Centrali Rybnej w 
różnych miastach. Mv tu na
Helu też trochę ryb ‘wędzimy, 
w tym roku dodatkowo 150 ton. 
Robimy tu konserwy „Anhovis 
helskie”. Naszym głównym zada­
niem jest jednak połów za po­
mocą dobrych jednostek, do­
brego sprzętu i zabezpieczenie 
złowionych ryb w odpowiednich 
magazynach, chłodniach.

— Czy w tych dziedzinach 
notuje się postęp?

— Tak. W tym roku np. o- 
trzymaliśmy dwa nowe duże 
kutry B 410, spisują się bardzo 
dobrze (zwiedziliśmy jeden z 
tych kutrów — stał właśnie w 
porcie helskim — załoga wyra­
ziła o nim bardzo dobrą opinię
— EW).

W br. rozpoczynamy budowę 
wielkiego magazynu na 7 tys. 
beczek podsolonego szprota _
będzie tu gromadzony surowiec 
do produkcji najwyższej Jakości
— konserw, past itd.
i Te? ”Prot najczęściej po- 

.? s*^ w naszej rozmowie. 
Czyzby to była przyszłość bał­
tyckiego rybołówstwa?

— Wszystko na to wskazuje. 
Polo wy dorsza raczej nie będą 
wzrastać. W połowach śledzi bę­
dą występowały wahania. Na­
wiasem mówiąc od ubiegłego 
roku solimy śledzie na Bałtyku 
wobec ograniczeń w połowach 

‘^dycyjnych łowiskach Mo­
rza Północnego. A szprota bę­
dzie zapewne więcej! Szprot 
łatwiej dostosowuje się do zmian 
zachodzących w Bałtyku. Ryba 
♦ ?^e.kr?tko’ zaledwie 4 lata, 
trudniej więc zachwiać jej rów­
nowagę biologiczną w Bałtyku, 
niż w przypadku ryb, wymaga- 
jących dłuższego okresu dla o- 
saągnjęcia maksymalnych wy- 
Juaru • •’K°ga” przygotowuje •H więc do pełnego wykorzy-

Trwa kampania 
sprawozdawczo-wyborcza 

w PZPR
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
i rozbudowy tej fabryki w 
ciągu ostatnich 3 lat dokona­
nej kosztem 1.5 mld zł. Za­
razem jednak krytycznie oce­
niono efekty uzyskiwane tu w 
zakresie wdrażania postępu 
technicznego. Wiele uwagi po­
święcili też uczestnicy partyj­
ne! konferencji problemom 
właściwego kształtowania sto­
sunków międzyludzkich, zwal­
czania przejawów biurokra­
tyzmu 1 sobiepaństwa, umac­
nianiu poczucia odpowiedzial­
ności każdego pracownika za 
swoją pracę.

Sprawy zwiększenia towaro- 
wości gospodarstw, unowocześ­
nienia hodowli, zmiany struk­
tury zasiewów i rozwijania 
gospodarstw specjalistycznych 
znajdowały się w centrum u- 
wagi na konferencjach gmin­
nych w woj. częstochowskim. 
Odbyły się one m.iń". w gmi­
nach Janów. Kochanowice, Kro­
czyce. Kamienica Polska. Pod­
kreślano, że ustawa o zaopat­
rzeniu emerytalnym rolników 
stworzyła na wsi korzystny kli­
mat dla rozwijania produkcji 
rolnej. (PAP)

Nowe osiedle 
powstaje w Sieradzu

(A) Na 60 hektarowym ob­
szarze w pobliżu centrum Sie­
radza powstaje nowe osiedle 
mieszkaniowe. Pierwsze 5 kon- 
dygnacyjne domy oddane zo­
staną do użytku jeszcze w tym 
miesiącu. W przyszłym roku po­
de] mi e się tutaj budowę domów 
wysokościowych. (PAP)

ewentual-

prostu za mało jest stołówek, a 
te co są, nie zawsze przystoso­
wują swój czas pracy do pra­
cy zmianowej swoich 
nych stołowników.

W wizytowanych zakładach 
produkcyjnych tylko niewielka 
część załogi korzysta z obiadówczęść załogi korzy: 
stołówkowych. Np. w Łódzkich 
Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego im. Obrońców Pokoju 
— 10 proc., w Fabryce Trans­
formatorów „Elta” — 18 proc. 
Klientami stołówek najczęściej 
są mężczyźni, osoby samotne, 
raczej młode, częściej pracow­
nicy umysłowi niż fizyczni i 
mieszkający w mieście. W nie­
których stołówkach zakłado­
wych umożliwiono spożywanie 
obiadów członkom rodzin, ucz­
niom sąsiadujących szkół i pra­
cownikom innych przedsię­
biorstw. We Wrocławiu np. w 
27 stołówkach spożywają posił­
ki pracownicy 92 przedsię­
biorstw.

Rozbudowa sieci stołówek _ i 
bufetów jest sprawą nader pil­
ną. Założenia planu na lata 
1977—1980 przewidują zwiększe­
nie odsetka korzystających ze 
stołówek pracowniczych do 38 
proc, ogółu zatrudnionych. Nie 
wszystkie resorty przewidują 
osiągnięcie tego wskaźnika, w 
17 — będzie niższy. Dlaczego?

Je'li chodzi o młodzież, to 
mimo poprawy, wciąż jeszcze 
zaledwie 1/3 ogólnej liczby ucz­
niów szkół podstawowych i śre­
dnich korzysta z różnych form 
dożywiania w szkole (z obiadów 
tylko jedna piąta). Również 
nieznaczna liczba studentów 
(jedna trzecia ogółu) spożywa 
obiady w stołówkach akademi­
ckich i tylko 8 nroc. korzysta 
ze śniadań i kola-ii wydawa­
nych przez te stołówki.

Posłowie zwracali uwagę nie 
tylko na ilość, ale i na jakość 
Stąd uwagi: ..orawy wymagają 
zestawy posiłków, ich Jakość, 
forma podania”... „Konieczne 
jest zanewnienie w Jadłospi­
sach dietetycznych i lekko- 
strawnych posiłków"........Stu­
denci skarża się na to. że w 
sto’ówkach nie nodaje sie suró­
wek”. Z innych wniosków od- 
notuimy j°szcze Propozycje bu­
dowy wsnólnrch międzyzakła­
dowych lub osiedlowych stołó­
wek, umożliwienie stołówkom 
zaopatrywania się na bieżąco 
na rynku w naczynia, garnki, 
nakrycia itp., wprowadzenie 
mechanizacji nrae kuchennych 
(centralne obieralnie warzyw 
itn.). sugestie zmierzające do 
polepszenia zaopatrywania bu­
fetów na uczelniach i w do­
mach studenckich w szeroki 
asortyment dań gorących, na­
biału, mleka i owoców.

Poselskie zajęcie się stołów­
kami i bufetami bvło wstępem 
do dalszego działania. Temat ten 
..pociągną” komisje: Oświaty i 
Wychowania oraz Nauki i Po­
stępu. Komisja Handlu Wew­
nętrznego obiecała redakcję de­
zyderatów do rządu i do 
CRZZ. 7, uwagą wiec śledzić 
b-^riemy kontynnn-Ję tematu: 
„Żywienie zbiorowe”.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

„Życie" po trzydziestce

Talon wojewody
(A) Teatr Wielki w Warsza­

wie na PI. Teatralnym po­
dziurawiony w czasie powsta­
nia i działań wojennych miał 
w 1945 roku z grubsza niena­
ruszony balkon zewnętrzny, 
na którym spotykał się co pe­
wien czas wówczas, w począt­
kach istnienia Polski Ludo­
wej, cały aktyw rządzący, m. 
in. sekretarze partii, premier, 
jego zastępcy, wojewodowie z 
zastępcami itd. Na tej zaim­
prowizowanej trybunie spot­
kał się właśnie ów aktyw — 
o ile sobie przypominam — w 
pierwsze chyba po wojnie 
święto ludowe — Zielone 
Świątki.

Na dole, na Placu Teatralnym 
pełno ludzi ze sztandarami, 
transparentami, którzy napły­
wali z różnych wlotów placu. 
Rozbrzmiewał śpiew, pochód 
wznosił okrzyki: „Niech żyje 
Polska Ludowa!" Ściślej jednak 
teraz, po blisko 33 latach, nie 
mogę sobie przypomnieć wszyst­
kich osób znajdujących się do­
okoła na owym balkonie. „Kto 
wszystko pamięta? — pisze w 
swojej książce pt. „Ludzie, lata, 
życie" I. Erenburg — a dalej: 
„pamięć przypomina raczej la­
tarnie samochodowe oświecają­
ce drzewa, to budkę wartowni­
cza, to postać człowieka”.

Utkwił mi w pamięci stojący 
obok mnie starszy pan w dość 
sfatygowanym garniturze o wy- 
sienanych rękawach i mankie­
tach u spodni, krótko strzyżony, 
siwy. Rozmawialiśmy ze sobą. 
Okazało się. że jest członkiem 
Stronnictwa Ludowego i święto 
dzisiejsze było jego świętem. 
Spytałem się obok znajdującego 
się kolegi, któż to może być ów 
oan. Powiedział, że wojewoda 
łódzki, były partyzant, Dąb- 
Kocioł. Trochę zdziwiłem się, że 
wojewoda miasta znanego w 
Polsce z przemysłu tekstylno- 
odzieżowego odcina się od o- 
becnych skromnym, nawet na­
der skromnym przyodziewkiem.

Nie wytrzymałem i to pytanie 
właśnie zadałem: — Jak to pa­
nie wojewodo, jest pan władcą 
regionu produkującego wyroby 
przemysłu lekkiego? — Tak, 
tak, zgadzam się z tym, co pan 
mówi, ale wszystko to wynika 
z braku czasu. Jestem zapraco­
wany, nie mam ani chwili od­
dechu. Nie mogę swoim spra­
wom osobistym poświęcić ani 
minuty. Dlatego właśnie tak 
wyglądam. Ale myślę, że w 
najbliższym czasie będę musiał 
znaleźć trochę czasu, by stać się 
podobnym do ludzi.

Wreczenie odznak i okazj 30-tt współpracy 
naukowej i technicznej miedzy

(P) 15 bm. w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa Wyższego i 
Techniki w Warszawie odbyła się uroczystość wręczenia dyplo­
mów i odznak, ustanowionych z okazji 30-lecia współpracy nau­
kowej i technicznej między Polską i Związkiem Radzieckim 
za aktywny udział w osiągnięciach i rozwoju tej współpracy.

Stała podkomisja współpra­
cy naukowo-technicznej mię­
dzyrządowej polsko-radziec­
kiej komisji współpracy go­
spodarczej i naukowo-techni­
cznej przyznała odznaki lu­
dziom szczególnie zasłużonym 
w organizowaniu i rozwijaniu 
współdziałania z bratnim Kra­
jem Rad na polu nauki i te­
chniki.

Wśród kilkudziesięciu odzna­
czonych znaleźli się przedstawi­
ciele wielu resortów, placówek 
naukowo - badawczych, szkół 
wyższych, uczeni, działacze sto­
warzyszeń naukowo-technicz­
nych i TPPR.

Na uroczystość przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR: wicepremier — Mieczy­
sław Jagielski i sekretarz KC 
— Stefan Olszowski oraz sekre­
tarz KC PZPR — Andrzej Wer­
blan, kierownik Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KC— 
Wiesław Klimczak, zastęnca 
kierownika Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — Jan Ry- 
chlewski.

Obecny był ambasador ZSRR 
w Polsce — Stanisław Piłoto- 
wicz, który jako pierwszy ode­
brał odznakę 30-lecia współpra­
cy naukowej i technicznej mię­
dzy Polską i ZSRR z rąk mini­
stra nauki, szkolnictwa wyższe­
go i techniki — Sylwestra Ka­
liskiego.

Most dla Sanoka
(P) 15 bm. przekazano w Sa­

noku do użytku nowy most ko­
łowy na Sanie, który połączył 
lewobrzeżną czętć miasta z 
dzielnicą Eiała Góra.

Inwestycję tę, w czasie nie­
spełna 3 miesięcy, zrealizowa1! 
żołnierze wojsk inżynieryjnych 
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego przy udziale sanockich 
przedsiębiorstw przemysłowych 
oraz społecznie pracujących 
mieszkańców miasta.

Budowla ma ważne znaczenie 
dla aktywizacji gospodarczej 
dzielnicy białogórskiej, oraz 
wiosek położonych za Sanem i 
umożliwi m. in. szybki dojazd 
do znajdującego stę w tym re­
jonie lotniczego pogotowia sani­
tarnego, ułatwi licznie odwie­
dzającym Sanok turystom dotar­
cie do skansenu — muzeum bu­
downictwa ludowego oraz do 
bazy noclegowej miejskiego o- 
środka sportu.

Wyróżniający się żołnierze i 
cywilni budowniczowie mostu 
uhonorowani zostali odznakami 
„Zasłużony dla miasta Sanoka".

(PAP)

Na tej pogawędce upłynął 
czas bardzo szybko. — Jak pan 
będzie w Łodzi — powiedział na 
pożegnanie — niech pan zajrzy 
do mnie.

Byłem służbowo w Łodzi i 
przypomniałem sobie zaprosze­
nie wojewody. Dowiedziałem 
się gdzie urzęduje. Wojewódzki 
Urząd znajdował się w b. pa­
łacu znanego przemysłowca 
poznańskiego. Tam też udałem 
się. Była pora obiadowa i zna­
jomy z galerii, z Placu Teatral­
nego przyjął mnie z otwartymi 
ramionami. Były to pierwsze 
tygodnie istnienia nowej Łodzi 
wyzwolonej, ale jeszcze nie zor­
ganizowanej. Mało było miejsc 
gastronomicznych i w ogóle 
trudno było jeszcze o wyżywie­
nie. A tu nagle usłyszałem: • 
może redaktor zjadłby u nas w 
naszej stołówce obiadek? Nie 
odmówiłem. Dostałem talon i 
sam towarzysz wojewoda zapro­
wadził mnie schodkami w dół 
do znajdującej się tam stołówki. 
Był to mój pierwszy obiad 
stołówkowy i to darmowy.

IGNACY GAWRYLUK

Pralnia gigant. Mieszkańcy Poznania otrzymali nowoczesny zakład chemicznego czyszczenia 
odzieży mieszczący się w dwóch typowych halach lekkiej konstrukcji wyprodukowanych w NRD. 
W nowym obiekcie, wyposażonym w urządzenia pralnicze z importu, będzie sic prać i czyścić 
tyle bielizny i garderoby, ile we wszystkich pozostałych tego typu placówkach na terenie miasta. 
Na zdjęciu: parowy magiel s automatycznym składaniem, r«*. cap — staszyssyń

Zwracając się do zebranych 
min. S. Kaliski przypomniał, że 
polsko-radziecka współpraca w 
dziedzinie nauki i techniki da­
tuje się od 5 marca 1947 r„ kie­
dy to podpisano między , obu 
krajami stosowne porozumienie. 
Współpraca ta w ciągu minio­
nych lat rozwijała się od bezpo­
średniej pomocy, jakiej Kraj 
Rad udzielał nam w odbudowie 
zniszczonego wojną kraju i pol­
skiej nauki — do partnerstwa, 
które przynosi coraz większe, 
wymierne efekty.

W minionych 30 latach strona 
radziecka pomogła Polsce odbu­
dować i rozwinąć takie gałęzie 
przemysłu jak energetyka, hut­
nictwo, przemysły samochodowy 
i lotniczy; położono podwaliny 
pod rozwój automatyki i niektó­
rych dziedzin przemysłu elek­
tronicznego. ZSRR korzysta z

Ceny zmechanizowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego na stałym poziomie 
(P) Na IX Plenum KC PZPR i możliwa dzięki niedopuszczaniu 

bardzo wiele uwagi poświęco- ; do wzrostu, a nawet obniżaniu 
no prawidłowej i elastycznej i <».
polityce emt. podporowe
"ol —materiałów i 

j pracochłonności na jednostkę 
produkcji. W ciągu kilku lat od 
jej uruchomiania, produkcja np. 
sokowirówek osiągnęła poziom 
310 tys. sztuk rocznie; małych 
robotów kuchennych — 440 tys.; 
nowoczesnych lodówek (z wroc­
ławskiego „Polaru”) — 730 tys.; 
pralek automatycznych — 230 
tys. Produkcja żelazek przekro­
czyła 2 min rocznie; rowerów
— 1,2 min; odkurzaczy — prze­
kracza 1 min.

Wspomniany wyżej wzrost ko­
sztów surowców i robocizny, a 
także innych elementów kosz­
tów (m. in. amortyzacji środków 
trwałych w związku z rozbudo­
wą i unowocześnieniem fabryk) 
sprawiają, że produkcja wielu 
wyrobów „Predomu” staje się 
mniej rentowna, a w niektórych 
przypadkach, jak np. rowerów
— deficytowa. Dlatego też ko­
nieczne stało się podwyższenie 
w marcu br. cen rowerów śred­
nio o kilkaset zł za sztukę. Nie 
wzrosły przy tym, co warto 
podkreślić, ceny rowerów dzie­
cięcych oraz popularno-tury- 
stycznych, używanych m. in. ja­
ko środek komunikacji na wsi, 
w celu dojazdu do szkół itn.

Wyroby nierentowne stanowią 
dziś stosunkowo niewielki odsc- ' 
tek, bo 9,5 proc, wartości sprze­
daży zjednoczenia „Predom”.J 
Zjednoczenie i poszczególne fa- : 
bryki opracowały szczegółowe 
programy zmniejszenia i zlikwi­
dowania deficytów w ich pro­
dukcji. Jest to zjawisko nieko­
rzystne nie tylko dla zakładu 
i Jego załogi, ale także dla kon­
sumenta. Fabryki próbują bo­
wiem „uciekać” od nierentow­
nej produkcji potrzebnych wy­
robów i części zamiennych, na 
które zapotrzebowanie na rynku 
jest nieraz bardzo duże. (PAP)

nej zasadzie wzrostu płac re- szanja zużyCia 
alnych. „Decyzje o zmianach 1 
cen — czytamy w referacie — 
są podejmowane przez władze 
centralne z wielką troską o to, 
aby dokonywać jedynie takich 
zmian, które są absolutnie ko­
nieczne i niemożliwe do unik­
nięcia ze względów ekonomi­
cznych i społecznych”.

Spróbujmy prześledzić ten 
problem na przykładzie wielkie­
go wytwórcy sprzętu gospodar­
stwa domowego — zjednoczenia 
„Predom”, którego dostawy na 
rynek zwiększyły się od 1970 r. 
przeszło dwukrotnie. Zakłada 
się, że w 1980 r. wartość dostaw 
wzrośnie znów prawie o jedną 
trzecią.

W latach 1973—77, a więc w 
okresie kiedy notuje się ogólny 
wzrost kosztów surowców i ma­
teriałów, ceny sprzętu produko­
wanego przez „Predom” — i to 
sprzętu gruntownie przecież u- 
nowocześnionego — utrzymywa­
ły się na ogół na stabilnym po­
ziomie. Np. żelazko elektryczne 
wielokrotnie modernizowane, 
kosztuje od początku lat sześć­
dziesiątych 186 xŁ Droższe są Je­
dynie jego specjalne odmiany, 
np. żelazko z nawilżaczem czy 
teflonową stopą, 
lazka w bardzo 
wykonaniu.

Podobnie jest z _____
mi, produkowanymi od końoa 
lat sześćdziesiątych, które kosz­
tują niezmiennie 700 zł, a także 
z odkurzaczami, kuchniami ga­
zowymi i elektrycznymi. Ceny 
podstawowych odmian kuchni 
pozostają od wielu lat w zasa­
dzie na niezmienionym poziomie 
i rosną tylko w miarę wyposa­
żania ich w dodatkowe urzą­
dzenia, jak rożen, oświetlenie 
piekarnika, czy urządzenie do 
automatycznego zapalania i wy­
łączania gazu. Ńa stałym po­
ziomie utrzymują się od dawna 
ceny średniej mocy odkurzaczy 
z rzeszowskiego „Zelmeru” (od 
1050 do 1300 zł) 1 tylko najno­
wocześniejszy i największy, uru­
chomiony niedawno przy współ­
pracy ze szwajcarską firmą 
„Hotel”, jest droższy (2500 zł).

Warto jeszcze przytoczyć 
przykład produkowanych od 
kilku lat robotów kuchennych 
z zakładów w Niewiadowie i 
Rzeszowie; ich ceny (630 i 709 
zł) są umiarkowane. Od lat nie 
zmieniła się też cena kuchenek 
turystycznych (jednopalnikowe 
— 95 zŁ).

Tak więc, przy rosnącej za­
możności społeczeństwa, zmecha­
nizowany sprzęt gospodarstwa 
domowego staje się coraz bar­
dziej dostępny i coraz powszech­
niejszy w naszych domach.

Praktyka utrzymywania cen 
większości tego typu wyrobów 
na stabilnym poziomie była

względnie ±e- 
efektownym

sokowirówka*

I

I

I

naszych doświadczeń w takich 
dziedzinach jak chemia, przemy­
sły — maszynowy, lekki i spo­
żywczy, maszyn drogowych i 
transportowych, węglowy, bu­
downictwo. Po wojnie ok. 14 
tys. radzieckich specjalistów goś­
ciło u nas, zapoznając się z pol­
skimi osiągnięciami w dziedzi­
nie nauki i techniki. W radziec­
kich uczelniach zdobywało wie­
dzę ogółem ok. 6,5 tys. polskich 
studentów i stażystów. Obecnie 
polscy i radzieccy specjaliści re­
alizują wspólnie ok. 440 branżo­
wych problemów i tematów ba­
dawczych.

Znaczenie dalszego rozwoju 
współdziałania Polski i ZSRR 
w dziedzinie nauki i techniki 
podkreślił, dziękując w imieniu 
odznaczonych, I zastępca mini­
stra rolnictwa — Eugeniusz Ma­
zurkiewicz.

Stała podkomisja współpracy 
naukowo-technicznej przyznała 
ogółem B00 dyplomów i odznak 
30-lecia współpracy naukowej 
i technicznej między PRL i 
ZSRR. (PAP)

Z WÓD BAŁTYKU
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
my w br. w „Kodze” cały pro­
gram poprawy warunków pra­
cy rybaków. Oto kilka przykła­
dów:

wyposażamy kutry w windy 
sieciowo — bębny mechaniczne 
zamiast ręcznych. Przy tych no­
wych pracuje się szybciej, lżej 
i bezpieczniej, co jest szczegól­
nie ważne przy złej pogodzie, 
przy której łatwiej o wypadek, 

zainstalowaliśmy na kutrach 
sortownice do sortowania szpro­
tów i śledzi. Stosowane dotych­
czas sortowanie ręczne trwało 
dłużej, co obniżało również ja­
kość ryb,

zbudowaliśmy własnym prze­
mysłem wciągarki elektryczne 
do wyładunku ryb z kutrów, 
dzięki czemu będzie to czynność 
bezpieczniejsza.

„Koga” zarządza też portem 
rybackim w „Helu” — najład­
niejszym w kraju. Plagą wszy­
stkich portów są plamy ropy, 
która zawsze przedostaje się z

• li bm. w Komitecie Central- 
I nym PZPR odbyło się spotkanie 
I prezydium komisji partyjno-rządo- 
■ wej dla doskonalenia funkcjono- 
I wania 'systemu spoleczno-gospo- 
I darczego z prezydium Zarządu 
I Głównego Zrzeszenia prawników 
I Polskich, poświęcone ocenie roli 
I prawa w doskonaleniu funkcjono- i 
| wania gospodarki. W spotkaniu, ; 
i które prowadził przewodniczący i 
I komisji, członek Biura Politycz-; 
I nego KC PZPR — J. Szydlak, 
I udział wzięli: sekretarz KC J. 
| Pińkowski, członkowie Sekretaria- 
j tu KC Z. Kurowski i Z. Zieliński, 
1 wicepremier K. Secomski.
f Wystąpienia wprowadzające człon- 
I ka prezydium komisji J. Pajestki 
] oraz ministra sprawiedliwości J. i 
I Balii i wiceprzewodniczącego ZG 
j ZPP — T. Skóry, a także dysku-, 
i sja, koncentrowały się na próbie- 
| mach doskonalenia ustawodawstwa 
i gospodarczego i umacniania jego 
I roli jako ważnych kierunków 
i działania na rzecz rozwoju socja-: 
i iistycznych stosunków produkcji; 
I i podwyższania efektywności gos-
■ podarowania.

Dyskusję podsumował J. Szy- 
| diak. Prezydium komisji podjęło 
I decyzję o utworzeniu w ramach 
I komisji partyjno-rządowej dla do- 
I skonalenia funkcjonowania syste- 
I mu społeczno-gospodarczego zes-; 
i polu do spraw funkcjonowania 1 
i doskonalenia prawa gospodarcze- 
1 go. Na przewodniczącego zespołu 
i powołany został zastępca członka 
I KC, rektor Uniwersytetu War- 
1 szawskiego Z. Rybicki.
1 Dalsza poprawa efektywności 
I pracy administracji państwowej 
I była 13 bm. tematem plenum KW 
i PZPR w Wałbrzychu. Dokonane 
| przed dwoma laty zmiany w za- 
I kresie podziału administracyjne- 
I go kraju miały korzystny wpływ 
i na zbliżenie władzy do obywatela 
| w woj. wałbrzyskim. Terenowe 
i ogniwa administracji państwowej 
I — podkreślono podczas obrad, 
I którym przewodniczył I sekretarz 
I KW PZPR w Wałbrzychu Jerzy 
I Grochmalicki — wyposażone zo- 
| stały w uprawnienia zapewnlają- 
I ce sprawność ich działania.

Uczestnicy plenum podkreślili 
I jednocześnie konieczność llkwida- 
1 cji występujących jeszcze niepra- 
I wldlowości i nledomagań w pra- 
] cy administracji.

W obradach plenum uczestnl- 
| czył zastępca kierownika Wydzia- 
I łu Organizacyjnego KC PZPR — 
I Henryk Kanickl.
I O Rozwój usług produkcyjnych
■ dla rolnictwa omawiano 15 bm. 
I na posiedzeniu plenarnym KW 
I PZPR w Jeleniej Górze.

Warunki klimatyczne 1 glebowe 
I regionu, w tym zwłaszcza znacz- 
| ny obszar użytków zielonych, 
I sprawiają — podkreślono na ple- 
I num, któremu przewodniczył I se- 
I kretarz KW PZPR Stanisław Cio- 
I sek — że Intensyfikację rolnictwa 
I opierać trzeba przede wszystkim 

na rozwoju chowu bydła 1 owiec.
Na plenum omówiono przedsię­

wzięcia, które zapewnią zarówno 
wzrost podaży jak i poprawę ja­
kości 1 terminowość usług dla 
rolnictwa.

W obradach uczestniczył zastęp­
ca kierownika Wydziału Rolnego 
1 Gospodarki Żywnościowej KC 
PZPR — Stanisław Zięba.

I O 13 bm. przewodniczący Spo- 
I łecznego Komitetu Budowy Pom- 
I nika-szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka .min. Janusz Wieczorek 
przyjął przedstawicieli Komendy 
Głównej ochotniczych Hufców Pra- • 
cy Federacji ZSMP z komendantem i'l 
głównym Władysławem Miśkówem 
oraz grupy junaków OHP. Poin­
formowali oni przewodniczącego 
o powolarrlu specjalnego stacjo­
narnego hufca pracy OHp na bu­
dowle Centrum Zdrowia Dziecka. 
Hufiec ten zorganizowany zosta­
nie przez Stołeczną komendę 
OHP FSZMP.

Niezależnie od tego, grupa ju­
naków z zespołu szkół zawodo­
wych w Mławie, zespołu szkól 
budowlanych w Raciborzu 1 VII 
Liceum Ogólnokształcącego im. Ka­
rola Świerczewskiego w Często-

f

I

chowte — którzy w okresił v»« 
kacyjnym pracowali z wUinw 
Inicjatywy przy budowle 
ka-szpltala — zadeklarowała go 
towość ponownego podjęcia bm. 
na terenie CZD.
• W związku ze zbliżającym n> 

zjazdem Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Świeckiej, 15 bm. odtalo 
ślę w Ministerstwie Kultury j 
Sztuki spotkanie działaczy TKKS 
zajmujących się upowszechniał 
ńlem problematyki iwiatopogij. 
dowo-moralnej' w platówkaih 
kulturalno-oświatowych, w uzna, 
nlu zasług, 33 działaczy towarzy. 
stwa wyróżnionych zostało odżni. 
ką „Zasłużony działacz kultury*.
• W edycji PWN ukazała n« 

zbiorowa publikacja pt „beri, 
nowska teoria rewolucji. Historia 
1 współczesność”. Jest to tezultat 
pracy badawczej zespołu naukow. 
ców Instytutu Ruchu Robotnicze, 
go wyższej szkoły Nauk Spolecz. 
nych przy KC PZPR, która pod. 
jęta została przed dwoma laty,
• W Ośrodku Postępu Technicz- 

pego w Katowicach rozpoczął g. 
13 bm. siódmy już z kolei mię. 
dzynarodowy festiwal filmów 
naukowo-technicznych 1 dydait* 
tycznych „Katowice 77". Na tego, 
roczny przegląd nadesłano rekor­
dową liczbę 2*3 obrazów z n 
krajów oraz 117 filmów produkcji 
krajowej. W festiwalu oprón 
polski biorą udział: Bułgaria, 
CSRS, Dania, Francja, Kanada, 
NRD, RFN, Rumunia, Szwecja 
USA, Węgry, Wielka Brytania. 
Włochy i ZSRR.
S Na plenarnym posiedzeniu 

ZG Związku Zawodowego Pra- 
cownlków Przemysłu Spożywcze, 
go 1 Cukrowniczego, które odby­
ło się 15 bm. w Warszawie, omó. 
wlono zadania aktywu społeczno- 
-gospodarczego przemysłu spożyw. 
czego wynikające z postanowię* 
IX Plenum KC PZPR.
• W dniach li i 11 bm. pne- 

bywała w Warszawie delegacja 
handlowa z Malezji. Celem jej 
pobytu było zbadanie możliwości 
rozszerzenia wymiany handlowej, 
Rozważano m. in. możliwość eks­
portu do Malezji polskich wyro­
bów przemysłu chemicznego w 
zamian za kauczuk.

W czasie spotkania delegacji 
malezyjskiej w Polskiej izbic 
Handlu Zagranicznego omówione 
formy współpracy izb handlo­
wych obu krajów przede wszyst­
kim na rzecz zwiększenia wza­
jemnych obrotów, pełnego wyko­
rzystania ładowności statków poi- 
sklch zawijających do portów 
malezyjsklch, a także wzajemne, 
go przepływu Informacji handlo­
wej 1 ekonomicznej. Goście 1 
Malezji odbyli także wiele roz­
mów z kierownictwem polskleb 
central handlu zagranicznego.
• Nakładem Wydawnictwa 

„Książka 1 Wiedza", w serii BI. 
blioteka Oświaty 1 Wychowania 
ukazała się praca Wojciecha Po­
mykały — „Kształtowanie ideału 
wychowawczego w PRL w latach 
1844—1470".
• Z okazji «0 rocznicy Rewolu­

cji Październikowej 15 bm. na 
scenie Teatru Wielkiego w War­
szawie rozpoczął się „Tydzień oper 
1 baletów rosyjskich i radziec­
kich".

O Z okazji zbliżającej alę łs 
rocznicy ludowego Wojska Pol­
skiego główny Zarząd Polltyczn’ 
WP ogłosił konkurs na piosenką 
żołnierską: marszową i estrado-

Prace zgłaszane do konltursu 
powinny być utworami oryginał- 

. nyml, dotychczas nie publikowa­
nymi 1 nie wykonywanymi. Kal- 
dy autor może nadesłać dowolna 
ilość utworów opatrując je dsob- 
nyml godłami. Do utworu należy 
dołączyć zaklejoną kopertę z tym 
samym godłem zawierającą kart­
kę z Imionami, nazwiskami 1 ad­
resami twórców.

Utwory należy nadsyłać w ter 
minie do 15 grudnia br. pod adre­
sem: G!ównv Zsrzad polipu-zny 
WP ul. Królewska 2, 00-909 War­
szawa — z zaznaczeniem na ko­
percie: „Konkurs ha piosenkę 
żołnierską".

I

stania możliwości, związanych: 
połowem szprota. Dlatego też 
budujemy nowy magazyn.

— Kiedy zaczyna się najlep­
szy okres połowów szprota?

— W październiku — i trwa 
do marca, kwietnia, czasem na­
wet do maja, jak to było w 
tym roku.

Rozmawiał EW

I Oszczędność energii 
elektrycznej 
w godzinach szczytu
(P) Równolegle z postępujący® 
spadkiem temperatury rośnie 
gwałtownie zapotrzebowanie na 
energię elektryczną.

W związku z powyższym re­
sort energetyki i energii sto. 
mowej uprzejmie prosi wszyst­
kich odbiorców prądu o ko. 
niecaną w tym zakresie osz­
czędność.

Dotyczy to w szczególności 
pór dnia, przed południem — od 
godziny 7.00 — da 13.00, a po 
południu — od godziny 16.00 do 
21.00.

Godziny te są w listopadzie 
godzinami największego zapo­
trzebowania na energię elek­
tryczną. W okresach tych nale. 
ży wyłączać wszelkie zbędne 
urządzenia — przede wszystkim 
ogrzewcze, ograniczać oświetle­
nia do niezbędnych potrzeb.

(PAP)

§ ffl&onika łgdetw

Kary dla włamywaczy
(P) Przed sądem rejonowym 

dla m. st. Warszawy zakończy! 
się proces grupy 9 osób w wie­
ku od 19 do 36 lat, w tym oś­
miu nigdzie nie pracujących, 
które dokonały na terenie War­
szawy, Łomży, Płocka, Łowicz* 
i 46 innych miejscowości wła­
mań do kilkuset piwnic w blo­
kach mieszkalnych oraz kilku­
dziesięciu samochodów, kradnąc 
przedmioty wartości ok. W3 
tys. zł. .

Wyrokiem sądu członkowi* 
złodziejskiej szajki skazani zo»- 
tall na kary od 2 do 6 lat po­
zbawienia wolności oraz wyso­
kie grzywny. (PAP)
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Kierunek: doskonalenie działania
Chemia dla rolnictwa
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W WYNIKU reformy systemu 
organów władzy i admini­

stracji państwowej w 1975 r. 
powstał zgoła nowy układ 
charakteryzujący się znaczną 

— w porównaniu z poprzednią 
strukturą — przejrzystością i 
czytelnością, co wynika przede 
wszystkim ze spłaszczenia 
struktur organizacyjnych. W 
nowej postaci, nie gubiącej 
Jednak dotychczasowych po­
zytywnych doświadczeń, są 
one zrozumiale dla każdego o- 
bywatela, eliminują dublujące 
Się lub krzyżujące kompeten­
cje. Obecny układ sprowadza 
się bowiem do dwóch stopni, 
tj. do ogniwa podstawowego — 
o funkcjach bezpośredniego 
zarządzania i administracji o- 
raz do ogniwa nadrzędnego o 
wyraźnie sprecyzowanych fun­
kcjach programujących, koor­
dynacyjnych i kontrolnych. 
Tak więc ogniwo podstawowe 
Stało śię zasadniczą instancją 
w postępowaniu administra­
cyjnym.

Jakościowo nowy podział te­
rytorialny stworzył optymalne 
warunki dla rozwoju wszystkich 
regionów przy intensywnym 1 
prawidłowym wykorzystaniu 
specjalizacji oraz regionalne­
go podziału pracy, co u- 
możliwia likwidację istnieją­
cych jeszcze dysproporcji w po­
ziomie społeczno-gospodarczego 
rozwoju. Gdy poprzednio grani­
ce województw niejednokrotnie 
dzieliły ciążące ku sobie okrę­
gi — przykładem zagłębie mie­
dziowe czy siarkowe — obecnie 
obejmują swoim zasięgiem ob­
szar w miarę jednolity pod 
względem społeczno-gospodar­
czym.

Warto podkreślić, iż nowy 
kształt organizacyjny nie ma 
charakteru zamkniętego, dzięki 
bowiem swej elastyczności nie 
tylko umożliwia, ale wręcz wy­
musza nieustanne doskonalenie 
form i metod działania.

Zmiany, jakie wniosła refor­
ma, odpowiadają przeobraże­
niom obecnej dekady, jednocze­
śnie są one tak głębokie i wielo­
płaszczyznowe, iż ostateczne jej 
skutki i efekty będą możliwe dc 
ocenienia z perspektywy kilku 
lat.

Nie można jednak nie zauwa­
żać trudności towarzyszących 
tworzeniu się nowej struktury 
organizacyjnej, dotyczących za­
równo kompleksu organizacyj­
nego jak i ludzkiego. Rozpoczę­
cie bowiem tak poważnych 
zmian i uczynienie z ponad 30 
miast, o różnym dotąd znacze­
niu, ośrodków władzy woje­
wódzkiej, mualało siłą rzeczy 
przysparzać trudności wynika­
jących przede wszystkim z ko­
nieczności kompletowania kom­
petentnych i wartościowych ze­
społów ludzkich czy braku po­
mieszczeń. Procesowi temu to-

Współpraca poznańskie] AR 
z województwem gorzowskim

(A) Rektor Akademii Rolni­
czej w Poznaniu, prof. dr hab. 
Jerzy Zwoliński i wojewoda 
gorzowski, Stanisław Nowak, 
zawarli porozumienie w spra­
wie współpracy w dziedzinach: 
rolnictwa, leśnictwa, przemysłu 
rolno-spożywczego i przemysłu 
drzewnego. Tym samym wy­
dłużyła się lista wyższych u- 
czelni, które swoim potencja­
łem naukowym służą danym 
regionom.

GŁOS WIELKOPOLSKI pi­
sie, że Akademia Rolnicza zor­
ganizuje w roku akademickim 
1977T8 punkt konsultacyjny w 
Gorzowie Wielkopolskim dla 
naboru kandydatów studiów za­
ocznych Wydziału Rolniczego. 
Pracownicy naukowi uczelni 
pomogą w realizacji programu 
doskonalenia kwalifikacji zawo­
dowych służb rolnych w woj. 
gorzowskim. Udostępni się Woj. 
Ośrodkowi Postępu Rolniczego 
w Gorzowie dorobek naukowy 
I bazę doświadczalną Rolnicze­
go Zakładu, Doświadczalnego 
AR w Gorzyniu. Ponadto Urząd 
Wojewódzki w Gorzowie będzie 
informowany bieżąco o zakoń­
czonych tematach badawczych, 
które mogą mieć zastosowanie 
w praktyce gospodarczej tego 
regionu.

Ze swej strony. Urząd Woje­
wódzki zobowiązał się m.in. za­
pewnić bazę lokalową, stypen­
dia dla studiujących, uwzględ­
nić potrzeby zakładu w Gorzy­
niu. (m.r.)

Ludowe meble 
z „Cepelii”

(A) Ponad 20 zestawów mebli 
ludowych m.in. podhalańskich, 
beskidzkich, bieszczadzkich i ka­
szubskich wytwarzają, obok meb­
li stylowych i nowoczesnych, 
wkłady „Cepelii" w różnych re­
gionach kraju.

Projektując meble, ich twórcy 
ftle tylko odtwarzają wzory mu­
zealne najpiękniejszych ludo­
wych mebli np. z okolic Zako­
panego czy Gdańska, ale także 
wykorzystując tradycyjne mo­
tywy regionalnej sztuki ludowej, 
uzupełniają komplety sprzętami 
współczesnymi, dokomponowany- 
mi w tym samym stylu. Jest to 
jednak produkcja nieduża, jako 

wykonywana ręcznie. Nie­
mniej ręcznie wykonywane przez 
rzemieślników i ludowych arty- 
stów-stolarzy wiejskie lawy, 
zydle i inne sprzęty z Cepelii, 
c^raz częściej spotkać można 
nie tylko w świetlicach, kawiar­
niach 1 zajazdach regionalnych, 
ale także w wielu mieszkaniach. 
Są one również poszukiwanym 
towarem na rynkach zagranicz­
nych m.in. w Anglii, Austrii, 
WN. Belgu i Szwecji. (PAP)

KAROL B. JANOWSKI

warzyszyło wiele inicjatyw wy­
rastających z potrzeby sprosta­
nia nowym zadaniom, co uznać 
należy za zjawisko ze wszech 
miar pozytywne i pożądane. Nie­
jednokrotnie jednak konieczne 
było, a i jest nadal, hamowanie 
tendencji i działań zbyt silnie 
preferujących Interesy lokalne. 
Warto wreszcie wspomnieć o u- 
bocznych skutkach reformy, isto­
tnych z punktu widzenia po­
trzeb społecznych. Otóż w wielu 
miastach zwolniły się pomiesz­
czenia zajmowane dotąd przez 
powiatowe rady narodowe i u- 
rzędy, które przejęte zostały 
przez szpitale, przedszkola i in­
ne instytucje użyteczności publi­cznej.

BLIŻEJ OBYWATELA
Podstawowe ogniwo władzy 1 

administracji państwowej — 
gmina której przekazano ponad 
90 proc, uprawnień należących 
dotąd do szczebli wyższych, ule­
gła wydatnemu umocnieniu. Po­
nadto reforma wprowadziła nie 
spotykaną w takiej skali decen­
tralizację decyzji w sprawach 
obywateli. W zasadzie wszystkie 
sprawy indywidualne z zakresu 
administracji państwowej roz­
strzygane są w I instancji przez 
naczelników miast i gmin. Zna­
jomość terenu i jego potrzeb 
stała się przesłanką trafnych 
rozstrzygnięć, o czym pośrednio 
świadczy nikły procent odwołań 
od decyzji naczelników.

. Fakt ten jest szczególnie wa­
żny w kontaktach z obywatelem, 
dla którego decyzje czy ustale­
nia nietrafne, jeśli podejmowane 
są przez przedstawicieli władzy 
państwowej, nabierają niejedno­
krotnie . wymowy politycznej. 
Jest to sprawa doniosłej wagi, 
bowiem wielu obywateli ocenia 
walory socjalizmu poprzez pry­
zmat spraw sobie najbliższych 
— jak funkcjonuje zakład pracy, 
urządzenia komunalne, handel 
czy usługi. Dyktuje to koniecz­
ność doskonaleńia funkcjonowa­
nia ogniw administracji i in­
stytucji służących obywatelowi, 
a także zmusza do przyciągania 
do współpracy, współdziałania i 
współrządzenia ogniw samorzą­
du społecznego, którego udział w 
rozstrzyganiu spraw miasta, o- 
siedla, wsi, sprawowania kon­
troli nad pracą instytucji ko­
munalnych, handlu i usług przy­
czynia się, wbrew występującym 
jeszcze tu i ówdzie oporom, do 
osiągania lepszych rezultatów. 
Wykorzystywanie inicjatywy i 
inspiracji społecznej, troska o 
uwzględnienie postulatów i. u- 
wag zgłaszanych przez czynnik 
społeczny, wyklucza traktowa­
nie go jako intruza zakłócające­
go błogostan instytucji. Jest bo­
wiem niezaprzeczalną prawdą, 
iż wprawdzie rządzenie i kiero­
wanie przy udziale czynnika 
społecznego bywa niejednokrot­
nie niełatwe i wymaga określo­
nych predyspozycji i przedsię­
wzięć, jednakże przynosi w re­
zultacie bogatsze efekty.

WZAJEMNE PRAWA 
' I OBOWIĄZKI

Reforma dokonując głębokich 
zmian strukturalnych wyrażała 
jednocześnie przekonanie o. ro­
snącej roli czynnika ludzkiego 
Przeniosła ona punkt ciężkości 
procesu doskonalenia mechaniz­
mów ustrojowych na świadomą, 
aktywną postawę kadr, rozumie­
jących ogólne i lokalne uwarun­
kowania działalności państwa. 
Powstała przeto możliwość do­
kładniejszego przyjrzenia się ka­
drom zatrudnionym w admini­
stracji. Reforma gruntowała jed­
nocześnie przekonanie, iż socja­
listyczna praworządność ozna­
cza jedność praw i obowiązków 
po obu stronach: i państwa, i 
obywatela. Państwo będąc- or­
ganizacją służebną wobec inte­
resów klasy robotniczej, szerzej 
interesu społecznego, winno być 
dla ogółu obywateli wzorem sto­
sowania i realizacji prawa, eli­
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Wymiata
ii/E wspomnieniach . lotni- 
W ków, uczestniczących w 
wojnie światowej na frontach 
zachodnich, często mówi się 
o „wymiataniu” (po angielsku 
sweep). Tak nazywano loty 
myśliwców na dużych wyso­
kościach w celu oczyszczenia 
nieba z myśliwców nieprzyja­
cielskich. Wymiecione, czyste 
niebo ułatwiało wykonywanie 
zasadniczych zadań bojo­
wych: zwalczanie wypraw 
wrogich bombowców i włas­
ne wyprawy niszczycielskie.

Wymiatanie jest w każ­
dych warunkach czynnością 
nie tylko porządkową, ale 
i wstępnym zabiegiem kon­
strukcyjnym. Bez oczyszcze­
nia terenu ze śmieci i przesz­
kód nie można przecież za­
czynać żadnej budowy.

W życiu społecznym wy­
miatanie jest działaniem sta­
łym, choć nie zawsze i nie 
od rasu skutecznym. Naj­
bardziej konsekwentnie czy­
nią to, rzecz jasna, służby 
porządkowe, przede wszystkim 
milicja. Lecz ona. może usu­
wać skutki a nie przyczyny.

W czynności wymiatania 
biorą udział nie tylko orga­
nizacje ale i siły niezorgani-

minującego jednocześnie bezdu­
szność j znieczulicę.

Ta ogólna zasada wymaga nie­
ustannej troski o kadry zatrud­
nione w administracji, które po­
winny nie tylko posiadać wyma- 

n.a danym stanowisku kwa­lifikacje — co jest oczywiste — 
ale także reprezentować odpo­
wiednie cechy działacza społecz­
nego, stojącego na straży prawo­
rządności i żywo reagującego na 
sprawy obywateli, służącego lm 
życzliwą radą i pomocą. Istot­
nie w rezultacie reformy wzro­
sły wyraźnie kwalifikacje zawo­
dowe — dotyczy to zarówno 
szczebla wojewódzkiego jak i 
gminnego, jakkolwiek nie oby­
ło się to bez trudności. O skali 
dokonanych przeobrażeń świad­
czyć może fakt, iż obecnie około 
82 proc, ogółu zatrudnionych w 
gminach legitymuje się wy­
kształceniem średnim, podczas 
gdy przed reformą 71 proc, pra­
cowników gromad legitymowało 
<ię zaledwie wykształceniem 
podstawowym. Są to zmiany, 
których nie można nie doceniać, 
wnoszą one bowiem przeobra­
żenia zarówno do pracy pod­
stawowych ogniw administra­
cji, jak 1 przeobrażenia w ży­
cie wsi; jest to jednocześnie 
skala potrzeb i nie zawsze w 
pełni rozwiązanych spraw ludz­
kich. jakkolwiek w tym zakre­
sie starano się o to, by zmiany 
nie przyniosły uciążliwych per­
turbacji.

Sprawą o kapitalnym znacze­
niu, która wymaga nieustannej 
troski ze strony rad narodo­
wych, jest problem rolnictwa i 
szerzej — gospodarki żywno­
ściowej. Właśnie doskonalenie i 
umacnianie podstawowego ogni­
wa władzy państwowej wycho­
dzi naprzeciw palącym proble­
mom wsi. Reformie administra­
cji odpowiadały przeto zmiany 
w strukturze organizacji obsłu­
gujących rolnictwo. Początko­
wo wystąpiły trudności w nie 
dość szybkim i sprawnym do­
stosowywaniu ich zasad i me­
tod funkcjonowania do nowego 
podziału, do czego przyczyniały

JeSienne połowy no Mazurach. Rybacy pracują teraz ciężkim sprzętem, niewodami. Na jeziorze Janowskim (gmina 
Sorkwity) zasobnym w leszcze, szczupaki, sandacze i karpie łowi brygada Państwowego Gospodarstwa Rybackiego.

Fot. CAF — Moroz

zowane, jak opinia publicz­
na, wspomagana przez te 
wszystkie środki, które służą 
informacji i edukacji. Nie 
może wśród nich zabraknąć 
i nie ’ brakuje filmu. Film 
bowiem jest jedyną — poza 
pewnymi działami grafiki — 
sztuką, w której działalność 
artystyczna może przybierać 
tak . masowy i tak skuteczny 
charakter interwencyjny.

Słyszy się czasem zarzuty, 
że ten czy inny film „nie 
wychodzi poza margines 
społeczny”, ogranicza się do 
pokazywania społecznych zja­
wisk ujemnych. A jak ina­
czej można posługiwać się 
filmem dla wymiatania tego, 
co życie społeczne zaśmieca?

Przecież — w naszych wa­
runkach — film o ludziach 
marginesu czy o czarnych 
plamach w naszym życiu nie 
po to jest robiony, aby 
twórca mógł się wyżyć w 
zdrożnych upodobaniach i 
nie po to, aby fascynować 
widzów obrazami zła.

Nasze społeczeństwo jako 
całość jest zdrowe moralnie, 
ludzie w ogromnej większości 
są uczciwi. Nie musimy usta­
wicznie się lękać, iż może im 
taszkodzić pokazywanie przy- 

się także kłopoty kadrowe. Wre­
szcie reforma przypadła na o- 
kres kumulowania się różnych 
trudności w rolnictwie będących 
głównie skutkiem przyczyn at­
mosferycznych — i właśnie do­
konane zmiany w znacznym sto­
pniu osłabiły negatywne skutki 
występujących trudności.

ZADANIA NA DZIŚ
Ponad dwuletni okres, jaki 

dzieli nas od wprowadzenia re­
formy, jest zbyt krótki, by do­
konywać całościowej analizy, a 
tym bardziej oceny osiągniętych 
rezultatów, których zasięg i głę­
bię będzie można zapewne okre­
ślić za kilka lat. Niemniej już 
teraz konieczne jest działanie, 
które pozwoli równać nie w peł­
ni jeszcze okrzepłym organiza­
cyjnie i kadrowo ogniwom do 
najlepszych. Sprawą o dużej do­
niosłości jest np. problem dosko­
nalenia planowania społeczno- 
- gospodarczego, angażowania do 
opracowywania planów i ich rea­
lizacji coraz szerszego kręgu o- 
sób. Nie wszystkie rady w pełni 
wykorzystują uprawnienia ko­
ordynacyjne w stosunku do jed­
nostek niepodporządkowanych. 
Dotyczy to zwłaszcza organiza- 
:ji i przedsiębiorstw obsługi rol- 
siczej, ale nie tylko — również 
organizacji handlowych i usłu­
gowych. Wreszcie wiele jest 
także da zrobienia w sferze 
sprawowania funkcji kontrol­
nych.

Oto kilka ze spraw, które 
nasuwają się przy analizie 
pracy rad narodowych i ogniw 
administracji państwowej w 
nowej strukturze. Trudno zre­
sztą mówić o rezultacie final­
nym, skoro ustawa o radach 
narodowych wręcz obliguje do 
stałego doskonalenia form ich 
działania. Nie jest więc rzeczą 
możliwą ani konieczną wypra­
cowywanie idealnych formuł 
czy recept nadających się do 
natychmiastowego zastosowa­
nia w konkretnych warun­
kach, one bowiem sumując się 
z ludzkim działaniem, decydu­
ją o ostatecznych rezultatach.

nie
kładów nieprawości. Czło­
wieka przeciętnie zrównowa­
żonego moralnie zetknięcie 
się z obrazem zła przede 
wszystkim mobilizuje do opo­
ru, do potępienia zla, prze­
ciwdziałania mu. Typy słabe 
moralnie czy wręcz patolo­
giczne zdarzają się wszędzie, 
nie znikłyby one wówczas, 
gdyby z ekranów kin, ze 
scen teatralnych, z literatury 
znikły wszelkie tematy zbrod­
ni i występku. Zresztą czło­
wiek slaby znajdzie podnietę 
do refleksji występnych i w 
Starym Testamencie i w 
sztukach Szekspira.

Zresztą, jeżeli idzie o 
polską kinematografię, owa 
rzekoma fascynacja niepra­
wością jest niewielka. W 
ciągu ostatnich dwóch lat 
powstało w Polsce cztery 
czy pięć filmów kryminal­
nych, pokazujących zbrodnię 
i występek, a więc poświęco­
nych sprawom marginesu spo­
łecznego.

Do naszych twórców mo­
żemy mieć pretensję o to, że 
zbyt niewielki udział biorą 
w procesie wymiatania z ży­
cia społecznego moralnych 
śmieci i przeszkód. W ciągu 
tychże ostatnich dwóch lat

PAWEŁ TARNOWSKI

WYTWÓRNIA bieli tytano­
wej miała być w Policach 

ostatnią wielką inwestycją. 
Pierwsza w Polsce, bardzo dro­
ga i skomplikowana technicznie 
fabryka bieli, zo względu na 
znaczenie dla naszej gospodar­
ki, nieustanne przekładanie 
terminów uruchomienia wzbu­
dzała zainteresowanie społe­
czeństwa, stała się przedmio­
tem wielu publikacji praso­
wych. Wytwórnia ma ostatecz­
nie ruszyć lada dzień, a ja, sie­
dząc w gabinecie dyrektora 
technicznego Zakładów Che­
micznych w Policach, inż. Mie­
czysława Lewandowskiego, 
słyszę o niej zaledwie kilka 
słów.

Przyczyna tego stanu rzeczy 
jest bardzo prosta. Biel tytano­
wa to dla zakładów w zasadzie 
historia. Wiadomo że będzie z 
nią jeszcze tysiąc małych pro­
blemów, że musi przejść okres 
niemowlęctwa i raczkowania. Do 
tego typu kłopotów zdążono się 
tutaj już dawno przyzwyczaić. 
Tymczasem, w połowie 1980 ro­
ku, na terenach po których jeż­
dżą dzisiaj wielkie spychacze 
i koparki, ma zacząć pracować 
pierwsza instalacja nowego za­
kładu — Polic-II. Fabryki rów­
nie wielkiej jak ta wybudowa­
na.

Jest to zadanie tak ogromne, 
że przytłacza wszystko co do­
tychczas w Policach zrobiono. 
Nic więc dziwnego, że biel ty­
tanowa sprowadzana po 5 ty­
sięcy dolarów za tonę i wprost 
niezbędna przy produkcji farb, 
lakierów, kosmetyków 1 le­
karstw, przestała być tematem 
dnia.

1 października 1977 r. w za­
kładach zaczęła się walka z cza­
sem, oporną ziemią, wszelkimi 
możliwymi trudnościami. Skąd 
ten termin? 30 września br. Pre­
zydium Rządu podjęło uchwałę 
„w sprawie budowy kompleksu 
wytwórni nawozów azotowo-fo- 
sforowych” i narzuciło terminy.

powstało w Polsce bodaj 
tylko pięć filmów podejmu­
jących już nie sprawy mar­
ginesu, ale ciemne zjawiska 
pojawiające się tu i tam w 
zdrowym organizmie spo­
łecznym. Warto je tu — choć­
by mało precyzyjnie — wy­
mienić. Oto one: „Linia” 
Kazimierza Kutza, film, któ­
ry między innymi mówił o 
zjawisku korupcji, „Wielki 
układ” Andrzeja Jerzego 
Piotrowskiego (karierowi- 
czowstwo), „Blizna" Krzyszto­
fa Kieślowskiego (nieodpo­
wiedzialność i obojętność na 
problemy moralne), „Gdzie 
woda czysta i trawa zielona” 
Bohdana Poręby (kumoter­
stwo i prywata), „Barwy 
ochronne" Krzysztofa Za­
nussiego (cyniczny konfor­
mizm).

Byty to filmy przypomina­
jące owe loty bojowe celem 
wymiatania wroga, oczyszcza­
nia nieba. Były to filmy mo­
bilizujące intelekt i uczucia 
widza.

Powstały one z zaangażo­
wania się ich twórców w 
sprawy społeczne, z obywa­
telskiej troski o to, aby wy­
mieść z naszego życia ile 
się da śmieci i zetrzeć, ile 
się da, ciemnych plam.

Ale nikt rozsądny nie bę­
dzie twierdził, iż wystarczy 
samo zaangażowanie się twór­
cy na rzecz moralnego zdro­
wia społeczeństwa, aby pow­
stało dzieło sztuki. Nikt 
rozsądny nie podzieli opinii 
czasem wypowiadanych, iż 

które nie pozostawiają zbyt 
wiele czasu na rozważania 1 na­
mysły.

Udany start
Oczywiście, o tym że w Poli­

cach powstanie nowy, wielki za­
kład, wiedziano wcześniej. Kon­
trakt zawarty z francuską fir­
mą Creusot-Loire, która nie tak 
dawno pomagała stawiać kom­
binat we Włocławku, nie po­
zostawiał co do tego żadnych 
wątpliwości. Dlatego też mniej 
więcej od roku w Policach trwa­
ją intensywne przygotowania' 
1 prace niwelacyjne. Na ten cel 
wydano już 200 milionów zło­
tych, a do końca roku wartość 
wykonanych robót wyniesie 350 
milionów złotych.

Z drugiej strony uchwała rzą­
du jest dokumentem, który od 
strony formalno-prawnej sank­
cjonuje przygotowania zakładu, 
otwiera wiele drzwi dotychczas 
zamkniętych. Teraz, mimo trud­
nej sytuacji inwestycyjnej w 
kraju, środki i tzw. moce prze­
robowe dla Polic będą musia- 
ły się znaleźć.

Realizacja „programu A-F”, a 
inaczej Polic-II, obejmuje bu­
dowę pięciu wytwórni: amonia­
ku, mocznika, kompleksowych 
nawozów NPK — „Polifoska” 
typu wiosennego, kwasu siarko­
wego i kwasu fosforowego. Trzy 
pierwsze fabryki, bo trudno ina­
czej nazwać tej wielkości insta­
lacje, będziemy budować w ko­
operacji z Francuzami. Dwie 
ostatnie już samodzielnie. Ca­
łość ma kosztować 37,6 mld zł 
i będzie drugą co do wielkości 
po hucie „Katowice” inwesty­
cją obecnej pięciolatki.

Tak ogromne pieniądze wyda- 
jemy bezpośrednio na chemię, ale 
tak naprawdę to na rolnictwo. 
Realizacja nakreślonego wcze­
śniej „programu żywnościowe­
go” wymaga dostarczenia okre­
ślonych ilości nawozów, któ­
rych na razie nie mamy. Poll- 
ce-II mają wypełnić istniejącą 
lukę w rekordowo krótkim cza-

ważna jest tylko intencja 
twórcy oraz to, co w swym 
filmie podejmuje, nieważne 
natomiast jest jak to reali­
zuje, jaki efekt artystyczny 
przy tym osiąga. To jest 
nonsens. Właśnie film, który 
podejmuje temat zła musi 
osiągać możliwie wysoki po­
ziom artystyczny, inaczej nie 
przejmie nikogo, nie zdobę­
dzie sojusznika w walce z 
nieprawością.

Z naszego życia społeczne­
go musimy wymiatać wiele 
i czynić to zdecydowanie, a 
gdy idzie o film czynić to 
także nie tylko mądrze ale 
i — aby to było działanie 
skuteczne — stosować przy 
tym najlepsze środki formal­
ne, możliwie najlepsze efek­
ty artystyczne.

Potrzebne nam są filmy po­
dejmujące istotne, najbardziej 
ważkie problemy naszej 
współczesności, filmy poka­
zujące życie takie, jakie 
ono jest i mówiące równo­
cześnie o tym, że nie ma 
spraw tak trudnych i złożo­
nych, przed których podejmo­
waniem i rozwiązywaniem 
wahalibyśmy się i cofali. 
Nasze społeczeństwo dowiod­
ło już swej dojrzałości i 
mądrości politycznej. Filmy, 
o których tu była mowa, 
filmy nawet wstrząsające o- 
pinią publiczną mogą jedy­
nie pomóc i wzmocnić dzia­
łanie tych innych filmów, 
które obrazują naszą silę mo­
ralną i nasze osiągnięcia spo­
łeczne. 

sie. W 1983 roku ma ruszyć 
ostatnia instalacja.

Większość to kolosy jakich 
dotychczas w Polsce nie monto­
wano. Należy do nich fabryka 
kwasu siarkowego o zdolności 
pół miliona ton rocznie (dotych­
czas największa instalacja pro­
dukowała 200 tys. ton) ora* 
kwasu fosforowego, dająca pro­
dukcję rzędu 110 tys. ton. Na­
tomiast wytwórni komplekso­
wych nawozów wiosennych do­
tychczas nie mieliśmy. Na po­
czątku przyszłej pięciolatki rol­
nicy każdego roku będą otrzy­
mywać 823 tys. ton nowych na­
wozów i wówczas produkcja 
„Pollfoski” w Policach ulegnie 
podwojeniu.

Do 1983 roku Police staną się 
jednym z gigantów światowej 
chemii. Tylko nowe wytwórnie 
mocznika i amoniaku będą pro­
dukowały tyle co Zakłady Azo­
towe we Włocławku, nie należą­
ce przecież do najmniejszych.

Zaplecze i transport
Nim ruszą instalacje produk­

cyjne w zakładach trzeba przy­
gotować całą infrastrukturę 
energetyczną i transportową. 
Zbudować elektrociepłownię, 
port dla pełnomorskich statków 
i stację kolejową, której dłu­
gość torów wyniesie 230 km!

Obecnie Police przyjmują 
t wysyłają ponad 3 min ton su­
rowców i produktów chemicz­
nych. Po zakończeniu rozbudo­
wy ilość ta wzrośnie do 6,7 min 
ton. Tak wielkie masy towarów 
można wysłać jedynie wówczas, 
gdy dysponuje się rzeczywiście 
sprawnym, zintegrowanym sy­
stemem transportowym. W 
przypadku Polic na ów trans­
portowy łańcuch będzie się skła­
dać port barkowy, dwustatko- 
we nabrzeże przy torze wodnym 
Szczecin-Świnoujście, kolejowa 
stacja przeładunkowa oraz setki 
kilometrów rurociągów 1 taśmo­
ciągów. Police-II powstają dzi­
siaj na dużym obszarze, ale ca­
ły teren' etarych i nowyeh za­
kładów, łącznie z hałdami i bazą 
pomocniczą, będzie zajmował 
powierzchnię przekraczającą kil­
kaset hektarów. Nie ma wątpli­
wości, że dla polskiej chemii, ale 
także i naszego rolnictwa Za­
kłady Chemiczne w Policach na­
bierają rangi huty „Katowice”. 
Na Pomorzu Zachodnim jest to 
w ogóle największa powojenna 
inwestycja, na którą niecierpli­
wie czeka cały kraj.

Maszyny dla wykonawcy
Zgodnie z podpisaną umową 

projekty technologiczne i dosta­
wy podstawowych urządzeń na­
leżą do strony francuskiej. Na­
tomiast montaż wartości 110 min 
franków, który początkowo rów­
nież miały prowadzić zagranicz­
ne firmy, podjęły się wykoaać 
nasze przedsiębiorstwa. Zaosz­
czędzone tą drogą dewizy zosta­
ły przeznaczone na zakup no­
woczesnego sprzętu budowlane­
go dla generalnego wykonawcy 
— Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego „Zachód” we 
Wrocławiu i jego prawie 30 par­
tnerów, którzy mają brać udział 
w polickim pokerze.

Po roku przygotowań, za spra­
wą spychaczy i koparek, jasie- 
nickie pola za płotem starego 
zakładu nabrały księżycowego 
krajobrazu. Stojąc w centrum 
budowy, jak okiem sięgnąć nie 
widzi się nic prócz przeoranej 
gąsienicami ziemi, majaczących 
gdzieś daleko maszyn i z rzad­
ka wzniesionych pierwszych 
fundamentów.

Na razie wykonawcy koncen­
trują się na niwelacji, pracach 
odwadniających, kanalizacji 
i budowie dróg dla ciężkiego 
sprzętu, który nieustannie przy­
bywa na grodzony właśnie te­
ren. W Policach postanowiono 
tym razem skorzystać z wła­
snych i cudzych doświadczeń. 
Budowę rozpoczyna się więc od 
przygotowania odpowiedniego 
zaplecza i postawienia osiedla 
mieszkaniowego, które przez 
pierwsze lata będzie służyć za 
osiedle robotnicze, a pc urucho­
mieniu ostatniej instalacji stanie 
sie własnością miasta.

W rozmowie z dyrektorem 
Mieczysławem Lewandowskim 
1 głównym inżynierem d/s inwe­
stycyjnych Stanisławem Olsza­
kiem staram się dociec, co dzi­
siaj, na starcie, uważają za wą­
skie gardło, najbardziej newral­
giczny punkt budowy. Okazuje 
się, że najwięcej obaw wzbudza­
ją roboty budowlane ze względu 
na dawniejsze, raczej przykre 
doświadczenia inwestora, jak 
i stosunkowo nikłe możliwości 
niektórych podwykonawców. 
Przy tak wielkich rozmiarach 
inwestycji terminy oddawania 
kolejnych obiektów wydają mi 
się bardzo wyśrubowane. Inży­
nier Olszak mówi jednak, że 
i pod tym względem musi być 
optymistą. Inaczej trudno było­
by taką robotę zaczynać.

Zakłady Chemiczne w Poli­
cach produkują dzisiaj trzecią 
część krajowych nawozów fo­
sforowych i 40 proc, kwasu 
siarkowego. Za kilka lat te 
liczby jeszcze wzrosną. Zade­
cyduje o tym praca 10 tysię­
cy budowlanych, których coraz 
więcej pojawia się na jasienic- 
kich polach. Efekt ich wysił­
ków odczują przede wszystkim 
rolnicy, którzy otrzymają 
większe ilości wieloskładniko­
wych nawozów niezbędnych 
do uzyskania wyższej wydaj­
ności. Police-II są jednym z 
zasadniczych elementów „pro­
gramu żywnościowego”, który 
z tak wielkim wysiłkiem jest 
obecnie realizowany. Za nieca­
łe trzy lata ruszy wytwórnia 
amoniaku. Pierwszy klocek 
„programu A-F’, dzięki które­
mu rozwinie się nasze rolni­
ctwo.

r
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Wojsko w akcji

Brytyjscy strażacy nie gasza-
Od stałego' korespondenta 

ANDRZEJA
Londyn, 15 listopada |

(P) Strażacy brytyjscy straj­
kują. Od poniedziałku 14 bm. 
nie wyjeżdżają do pożarów, 
nie reagują na wszelkie inne 
wezwania alarmowe.' Od 70 
lat, odkąd istnieje Związek 
Zawodowy Strażaków, nie by­
ło w W. Brytanii takiego straj­
ku.

Do gaszenia pożarów skiero­
wano przeszkolone na prędce 
oddziały wojska. Nie dysponują 
one odpowiednim sprzętem i nie 
potrafią się nim tak biegle po­
sługiwać jak profesjonaliści. 
Wojskowe drabiny sięgają tyl­
ko do wysokości dwóch pięter, 
żołnierze nie mają również ma­
sek ochronnych. Choć pierwsze 
dwa dni strajku nie przyniosły 
poważniejszych strat i ofiar w 
ludziach, jest to raczej kwestia 
szczęśliwego przypadku. Nikt 
nie ma złudzeń, by 9 tysięcy 
żołnierzy — bo tylu skierowa­
no do akcji — mogło podołać 
zadaniom wykonywanym przez 
33 tysiące wyszkolonych straża­
ków.

„Jeśli wskutek przedłużania 
strajku zbraknie nam środków 
na życie raczej wycofamy się z 
zawodu, niż przyjmiemy upoka­
rzające warunki” — mówili mi 
strażacy ze stacji „Apadding- 
ton”, w śródmieściu Londynu. 
Byłem tam krótko po północy; 
remiza wygląda jak wymarła, 
strajkują dosłownie wszyscy. 
nocną pikietę zjawiła się 
komplecie cała zmiana — 
strażaków.

Moi rozmówcy nie chcleli 
jawniać nazwisk. Mówili o te.i-

. BAJORKA
I dencyjnym nastawieniu brytyj­

skiej prasy, która nie przedsta­
wia opinii publicznej prawdzi­
wego obrazu ich ciężkiej sytua­
cji materialnej, a usiłuje stwo­
rzyć wrażenie jakoby byli „ter­
rorystami”.

— Niech pan patrzy — po­
wiada młody strażak pokazując 
mi parking samochodowy dla 
pracowników stacji. Tu z naszej 
zmiany stoi tylko jeden samo­
chód—

Inny strażak, 14 lat pracy w 
zawodzie, mówi mi, że po raz 
pierwszy od siedmiu lat wyje­
chał w tym roku na urlop. Ma 
żonę, troje dzieci, spłaca po­
życzkę za mieszkanie. Na przy- 

, jemności jak to określił, już go 
nie stać.

Dziennikarz winien unikać 
wysuwania prognoz, cóż bowiem 
jeśli rozwój wydarzeń zaprze­
czy przewidywaniom? Wszakoż 
po rozmowach przed remizą 
Paddington ryzykuję stwierdze­
nie, iż strajk ten potrwa długo. 
Chyba, że minister spraw wew­
nętrznych (jemu podlegają stra­
że) M. Rees odstąpi od rządo­
wych wytycznych w sprawie 
płac i uzna strażaków za „przy­
padek szczególny”. Minister 
dawno by tak uczynił, boi się 
jednak reakcji łańcuchowej.

Prasa radziecka o zapowiedzianej wizycie 
prezydenta Sadata w Jerozolimie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
odrzucił możliwość zawarcia s 
Izraelem separatystycznego u- 
ktadu, czy choćby częściowej u- 
mowy lub trzeciego porozumie­
nia w sprawie rozdzielenia sił 
wojskowych na Synaju.

O cćż więc chodzi w tym dia­
logu? Nie ulega wątpliwości, że 
niezależnie od motywów i in­
tencji Egiptu — Izrael ma tu 
wyraźnie określone własne cele. 
Chodzi o szukanie pretekstów 
dla storpedowania obrad konfe­
rencji genewskiej oraz konty­
nuację syjonistycznej polityki 
zmierzającej do wyodrębnienia

Egiptu od świata arabskiego, by 
w ten sposób izolować go od 
solidarnych działań.

W komentarzu zamieszczonym 
na łamach wtorkowej „Prawdy” 
czytamy m.in.: „Niezależnie od 
wielu niejasnych momentów, 
jakie zawiera w sobie egipsko- 
-izraelski dialcg, łatwo w nim 
dostrzec próbę Tel Awiwu i sto­
jących za jego plecami. sił do 
popchnięcia Egiptu na drogę se­
paratystycznych pertraktacji i 
układów z Izraelem”.

Po pogróżkach terrorystów

Alert „Lufthansy”

Na 
w
30
u-

Carter popiera 
projekt ustawy 

9 zmniejszeniu bezrobo ia
WASZYNGTON (PAP). Kores­

pondent PAP Stanisław Głąbiń- 
ski pisze: Prezydent Carter u. 
dzielił oficjalnego poparcia dy­
skutowanemu w Kongresie pro­
jektowi ustawy w sprawie 
zmniejszenia bezrobocia.

Inicjatorami ustawy są dwaj 
znani członkowie Kongresu, se­
nator Humphrey i deputowany 
Hawklns. Przedłożony przez 
nich projekt przewiduje obniże­
nie bezrobocia w ciągu najbliż­
szych 5 lat do 4 proc, liczby 
zatrudnionych. Uchwalenie u- 
stawy przez Kongres nakładało­
by na administracje c-bowiązek 
zmniejszenia bezrobocia w po­
danym powyżej terminie i za­
kresie.

Informacja o poparciu prezy­
denta dla ustawy Humphreya- 
-Hawkinsa wywołała poważne 
zaniepokojenie kół wielkiego 
biznesu, które dowodzą, że tak 
znaczne zmniejszenie bezrobocia 
możliwe byłoby jedynie kosz­
tem poważnego przyspieszenia 
procesu inflacji.

Obserwatorzy waszyngtońscy 
przypuszczają, że ustawa o lik­
widacji bezrobocia przed jej 
uchwaleniem zostanie jednak 
tak zredagowana, że stanie się 
kompromisem między postulata­
mi przeciwników bezrobocia a 
postulatami wielkiego biznesu.

(P)

Problem stosunków 
radziecko-somaltjskich 
Komentarz TASS

MOSKWA (PAP). Rząd Demo­
kratycznej Republiki Somalii 
oznajmił, iż nie uważa za ko­
nieczne dalsze przebywanie w 
swym kraju specjalistów ra­
dzieckich, a także unieważnia ra- 
dziecko-somalijski układ o przy­
jaźni i współpracy z 11 lipca 
1974 r.

Jak pisze agencja TASS, rząd 
somalijski powziął tę decyzję 
jednostronnie i w warunkach 
faktycznej wojny, rozpętanej 
przeciwko sąsiedniej Etiopii. W 
rzeczywistości za akcją władz 
somalijskich kryje się niezado­
wolenie z tego, że Związek Ra­
dziecki nie poparł pretensji te­
rytorialnych Somalii wobec są­
siedniego państwa i odmówił 
współdziałania w wywołaniu 
bratobójczej wojny na konty­
nencie afrykańskim.

Jak wiadomo, radzieccy spe­
cjaliści znajdują się w Somalii 
na prośbę samego rządu soma- 
lijskiego, który wielokrotnie 
wyrażał wdzięczność za ich po­
moc. Strona somalijska nieraz 
wysoko oceniała znaczenie poro­
zumienia o przyjaźni i współ­
pracy dla Somalii. Sądząc z o- 
becnych decyzji, w rządzie So­
malii szowinistyczne nastroje 
ekspansjonizmu wzięły górę nad 
zdrowym rozsądkiem.

Strona radziecka przyjęła do 
wiadomości decyzję rządu So­
malii, za którą całkowitą odpo­
wiedzialność ponosi strona so­
malijska. Rząd radziecki posta­
nowił edwołać wszystkich spe­
cjalistów radzieckich do kraju.

(P)

I
i

Jubileuszowa sesja 
Akademii Nauk ZSRR

MOSKWA (PAP). We wtorek 
w Wielkim Pałacu Kremlow- 
skim rozpoczęła się jubileuszo­
wa sesja Walnego Zgromadzenia 
Akademii Nauk ZSRR, poświę­
cona 60 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Biorą w niej udział wybitni 
uczeni radzieccy, przedstawicie­
le społeczeństwa Moskwy i licz­
ni goście zagraniczni (w tym z 
Polski). (F)

TyguSnlk SPD „Vorwaerts"
B. SS-obersturmfuehrer Doleżalek potwierdza 
autentyczność obciążających go dokumentów

BONN (PAP) W jednym z in­
stytutów zachodnioniemieckich, 
„Gesamteuropaeisches Studie- 
werk Vlatho”_, organizującym 
m. in. seminaria i spotkania na 
tematy polskie i polsko-zachod- 
nioniemieckie oraz przygotowu­
jącym grupy młodzieżowe RFN 
udające się w podróż studyjną 
do Polski, zatrudniony był jako 
pracownik naukowy Alexander 
Doleżalek.

Był to ten sam ss-obersturm- 
fuehrer Doleżalek, który jako 
szef ss-owskiego sztabu plano­
wania akcji wysiedleńczej Pola­
ków z poznańskiego i łódzkiego 
po wcieleniu do Rzeszy, dal się 
poznać z brutalności i bez­
względności oraz pogardy dla

Czaja nie daje
za wygraną

BONN (PAP). Korespondent 
PAP Juliusz Solecki pisze: Mi­
mo porażki na forum Bunde­
stagu, który zdecydowaną więk­
szością głosów koalicji rządowej 
SPD 1 FDP odrzucił wniosek o- 
pozycji w sprawie nadania od­
wetowej „dokumentacji” na te­
mat rzekomego naruszania praw 
człowieka przez Kraje socjali­
styczne charakteru oficjalnego 
dokumentu państwowego, koła 
zachodnioniemieekiej prawicy 
nie ustają w wysiłkach zmie­
rzających do zakłócenia stosun­
ków między Wschodem a Za­
chodem.

Szczególną aktywność w tym 
względzie przejawia przewodni­
czący związku przesiedleńców w 
RFN, znany ze swego antypol­
skiego nastawienia, Herbert 
Czaja, który już po raz drugi 
w ciągu niespełna miesiąca wy­
stosował specjalne memorandum 
do kanclerza RFN, Helmuta 
Schmidta. W memorandum tym, 
przekazanym 15 bm. do urzędu 
kanclerskiego, Czaja ponownie 
domaga się postawienia w cza­
sie warszawskich rozmów 
Schmidta sprawy „nieznośnych 
warunków”, w jakich żyje rze­
komo niemiecka mniejszość w 
Polsce. (P)

I

Polaków. Jest on autorem me­
moriału i planu generalnego 
„Wschód”, przewidującego sy­
stematyczne wyludnienie tych 
ziem i żywiołu polskiego.

Kiedy przyszłość tego pana 
została w pełni ujawniona i na­
brała rozgłosu także w Polsce 
dzięki książce Krzysztofa Kąko­
lewskiego „Co u pana słychać”, 
trzej docenci. instytutu: Dross, 
Rieger i Domagała wzmogli na­
cisk na dyrekcją, by pozbyła 
się tej kompromitującej postaci. 
Po długich zmaganiach uczynio­
no to co prawda, przesuwając 
Doleżalka chwilowo na mniej 
eksponowane miejsce, lecz jed­
nocześnie wszczęto zakulisową 
nagonkę na wspomnianych wy­
żej docentów, z których dwóch 
otrzymało z dniem 30 września 
br. wymówienie pod różnymi 
pretekstami.

W rezultacie cała afera na­
brała nowego rozgłosu, skandal 
napiętnowała część prasy RFN, 
m. in. „Westdeutscher Rund- 
funk”. Echa tego dotarły do 
bońskich ministerstw finansu­
jących instytut.

Jak poinformował tygodnik 
SPD „Yorwaerts” Doleżalek 
został obecnie „ze skutkiem na­
tychmiastowym urlopowany, 
ponieważ przedłożono nowy 
obciążający go materiał dowo­
dowy, którego autentyczność 
potwierdził sam Doleżalek”.

Wolno żywić nadzieję, że po­
lakożerca rozstał się tym ra­
zem z instytutem już na zaw­
sze i że jednocześnie naprawio­
na zostanie krzywda wyrządzo­
na pracownikom, którzy nie 
cheleli z nim współpracować.

(P)

JERZY SIERADZIŃSKI

Co kryje się
za propozycjami rozmów

(P) Dziennikarz PAP, Stani­
sław Grzymski pisze: W tym 
samym czasie gdy Anwar Sadat 
wyrażał gotowość udania się do 
Izraela na rozmowy, kairski 
dziennik „Al Ahram” pisał, że 
jednym z podstawowych zadań 
syjonistów jest odseparowanie 
Egiptu od świata arabskiego 1 
odciągnięcie go od rozwiązywa­
nia problemu palestyńskiego.

Celom tym przyświecał „apel” 
jaki ostatnio wystosował pre­
mier Menachem Begin do na­
rodu egipskiego, w odpowiedzi 
na poprzednie oświadczenie Sa- 
data, w którym wyraził on go­
towość spotkania się z izrael­
skimi przywódcami.

Warto zwrócić uwagę, że apel 
Begina został wystosowany w 
momencie, gdy samoloty izrael­
skie bombardowały miasta i 
wioski południowolibańskie, a 
w Tunisie ministrowie spraw 
zagranicznych członkowskich 
krajów Ligi Arabskiej debato­
wali nad jednością arabską. 
Podjęte przez prezydenta Egip­
tu działanie na własną rękę by­
najmniej nie sprzyja tej jedno­
ści.

Prowadzenie odrębnych roz­
mów z Egiptem byłoby prawicy 
izraelskiej na rękę, gdyż w ten 
sposób uniknięcia sytuacji, w 
której zmuszona byłaby stanąć 
„twarzą w twarz” z delegacją, 
składającą się z przedstawicieli 
państw arabskich zamieszanych 
w konflikt bliskowschodni oraz 
reprezentantów narodu pale­
styńskiego.

PARYŻ. (PAP). Możliwość wi­
zyty prezydenta Egiptu, Anwa- 
ra Sadata w Izraelu wywołała 
zaniepokojenie na zachodnim 
brzegu Jordanu. Arabscy bur­
mistrzowie miast tego okupowa­
nego przez Izrael terytorium 
wyrazili obawę, że w rozmo­
wach Sadat-Begin sprawa pa­
lestyńska zostanie potraktowana 
marginesowo a jedyną korzyść 
z tych rozmów może wynieść 
tylko Izrael.

BONN (PAP).— Począwszy 
od 15 listopada na lotniskach 
zachodnioniemieckich i sa­
molotach „Lufthansy” obo­
wiązują zaostrzone przepisy 
bezpieczeństwa w związku z 
pogróżkami terrorystycznej 
„partyzantki miejskiej”.

10 dni temu dyrekcja 
„Lufthansy” otrzymała za 
pośrednictwem agencji pra­
sowych list od grupy terrorys­
tów określających się jako 
„Commando B.E.R.” z zapo­
wiedzią wysadzenia w po­
wietrze 3 samolotów „Luft­
hansy” w odwet za śmierć w 
więzieniu Baadera, Ensslin i 
Raspego. Od pierwszych liter 
nazwisk tych anarchistów nowa 
grupa terrorystyczna przyjęła 
swą nazwę.

Zarówno władze bezpieczeń­
stwa RFN jak i dyrekcja 
„Lufthansy” poważnie potrak­
towały te pogróżki, których re-

*

’P) Napis na parkanie w Hamburgu zapowiada zemstę za śmierć 
trojga terrorystów w więzieniu. rot. „stera”

Willy Brandt za kontynuacją polityki odprężenia

Zjazd SPD rozpoczął obrady w Hamburgu

Policja strzela 
do demonstrantów w RPA

LONDYN (PAP). Na przed­
mieściu Kapsztadu — Langa, 
zamieszkanym przez ludność 
murzyńską, doszło we wtorek 
do krwawych starć policji z de­
monstrantami. Policja brutalnie 
zaatakowała Murzynów pałka­
mi, po czym otworzyła ogień z 
broni palnej do tłumu liczącego 
ponad 1000 osób.

Według agencji Reutera 6 de­
monstrantów zostało rannych. 
Ranny został również 1 poli­
cjant. Na miejsce starć skiero­
wano dodatkowe oddziały poli­
cji, które zablokowały drogi do­
jazdowe do Langa. (P)

Napięcie w stosunkach 
Kenia - Somalia

LONDYN (PAP). Kenijski 
wiceminister d/s informacji i 
radiofonii, Elisza Godana o- 
świadczył we wtorek na kon­
ferencji prasowej w Nairobi, 
że jeśli Somalia nie zrezygnuje 
z ekspansjonistycznych rosz­
czeń terytorialnych wobec 
Kenii, to Kenijczycy powinni 
być gotowi do dania zdecydo­
wanej odprawy agresorom.

W tych dniach w miastach 
kenijskich odbyły się de­
monstracje ludności przeciwko 
Somalii w związku z wysuwa­
niem przez rząd tego kraju 
roszczeń terytorialnych wobec 
Kenii. (P) I

Strajk powszechny 
we Włoszech

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: 
We wtorek odbył się we Wło­
szech czterogodzinny strajk 
powszechny zorganizowany przez 
jednościową federację związkową 
CGIL-CISL-UIL. Objął on po­
nad 8-milionową rzeszę pracow­
ników wszystkich gałęzi prze­
mysłu. Uczestniczyli w nim 
również pracownicy komunika­
cji miejskiej oraz wykładowcy 
i personel wyższych uczelni.

Strajk został zorganizowany 
na znak protestu przeciwko zbyt 
mało konsekwentnej polityce 
gospodarczej rządu, która nie 
doprowadziła ciągle jeszcze do 
postulowanej przez związki za­
wodowe zasadniczej zmiany o- 
rientacji w gospodarce, w imię 
obrony interesów ludzi pracy. 
Strajkujący żądali skrupulatnej 
realizacji przez rząd porozu­
mienia programowego sześciu 
włoskich partii politycznych, 
które przewiduje m, in. zmiany 
w polityce gospodarczej.

W całych Włoszech odbyły się 
manifestacje pod hasłem walki 
x obecnym kryzysem. (P)

Hipoteza o dziesiątej 
planecie Układa Słonecznego 

NOWY JORK (PAP). A- 
merykański naukowiec, eme­
rytowany profesor Uniwer­
sytetu stanowego w Nowym 
Meksyku, Clsyde Tombaugh, 
który w 1930 roku odkrył dzie­
wiątą planetę układu słoneczne­
go — Pluton, potwierdził odkry­
cie astronoma Charlesa Kowala.

Jak wiadomo Kowal przy po­
mocy 48-calowego teleskopu w 
ośrodku naukowym w Pasade­
nie zlokalizował tajemniczy o- 
biekt kosmiczny znajdujący się 
już za Saturnem, który może w 
ostateczności okazać się dziesią­
tą planetą naszego układu. Od­
krycie Kowala potwierdziło rów­
nież obserwatorium Uniwersy­
tetu Harvardzkiego.

Ow obiekt jest co prawda 
zbyt mały jak na planetę. Jego 
średnica (ok. 300 mil) stanowi 
1/10 średnicy najmniejszej pla­
nety Układu Słonecznego — 
Merkurego.

Jest ona również mniejsza od 
średnicy największego ze zna­
nych asteroidów (około 450 mii). 
Niektórzy naukowcy przychyla­
ją się do hipotezy, Iż tajemni­
czy obiekt mógłby być kometą.

W każdym razie upłynie jesz­
cze kilka miesięcy, zanim astro­
nomowie dokładnie określą or­
bitę tego ciała niebieskiego i 
zbiorą osiągalne dane naukowe, 
co pozwoliłoby z pewną dozą 
ostrożności sformułować ostate­
czny wniosek. (P)
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(B) DOKOŃCZENIE 
zasadzie własności 
Już z wystąpień w 
dniu wywnioskować 
SPD wyraźniej niż 
strzegą konieczność __
w mechanizm wolnorynkowy, 
który nie zapewnia automatycz­
nego rozwiązywania palących 
problemów społecznych i eko­
nomicznych. Dużą rangę na 
zjeździe socjaldemokratów uzy­
skały zagadnienia polityki za­
granicznej.

Punkt ciężkości pierwszego 
dnia zjazdu wyznaczyło około 
dwugodzinne przemówienie 
przewodniczącego SPD Willy 
Brandta. Przedstawił on obraz 
ideologiczno-polityczny SPD na 
tle sytuacji w kraju, jej sto­
sunek do współczesnych prob­
lemów międzynarodowych, am­
bicje związane z okresem ko­
lejnego dziesięciolecia.

W przekonaniu Brandta SPD 
okrzepła wewnętrznie, utrwa­
liła swój sojusz z Partią Wol­
nych Demokratów, stała 
czołową siłą polityczną, 
której niewyobrażalne są 
cze losy RFN. W polityce 
wnętrznej socjaldemokraci _ 
klarują gotowość do dalszych 
reform, uważają, że ich kon­
cepcje są sprawdzoną gwarancją 
rozwiązywania problemów spo­
łeczno-gospodarczych. W polity­
ce zagranicznej na pierwszym 
miejscu 
utrwalania 
nrężenie 
Brandt — . ____
niezbędnych warunków” pomyśl­
ności RFN i jej roli w świecie. 
Zawrócenie z tej drogi ozna­
czałoby groźbę utraty prestiżu 
międzynarodowego, niebezpie­
czeństwo izolacji.

Silnie akcentując dążenia do 
przyspieszenia integracji za­
chodnioeuropejskiej, przewodni­
czący SPD opowiedział się za 
pogłębieniem procesu odpręże­
nia politycznego Wschód —Za­
chód, za dalszymi. wysiłkami ńa 
rzecz odprężenia militarnego, 
zwłaszcza w zakresie broni stra­
tegicznych. wskazał na ogrom­
ną dla RFN wagę tzw. dialo­
gu Północ—Południe, deklarując 
gotowość do coraz bliższej 
współpracy z krajami rozwija­
jącymi się i poparcie dla na­
rodów walczących o swą nie­
podległość mJn. na Bliskim 
Wschodzie 1 w Południowej 
Afryce.

Bardzo ostrej krytyce poddał 
przewodniczący SPD partie 
chrześcijańskiej demokracji — 
CDU i CSU — zarzucając im 
m.in. reakcyjne i demagogiczne 
podejście do wielu ważnych 
problemów wewnętrznych (m. 
in. kwestii terroryzmu) oraz 
niezdolność do prowadzenia od-
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powiedniej koncepcji polityki 
zagranicznej odpowiadającej re­
aliom współczesnego świata. 
Odcinając się wyraźnie od so­
juszy i współpracy z komunis­
tami we własnym kraju, prze­
strzegając przed „lewicowym 
ekstremizmem”, Brandt wystą­
pił zarazem przeciwko „prawi­
cowemu radykalizmowi” i do­
strzegł istnienie w RFN „po­
tencjału nacjonalistycznego”. 
„Dobremu Niemcowi — stwier­
dził — nie wolno był nacjonali­
stą”.

SPD — zdaniem Brandta — 
chce i może przyjąć na siebie 
odpowiedzialność za losy RFN 
również w przyszłości. Mówiąc 
o zdecydowanym poparciu par­
tii dla rządów kanclerza 
Schmidta. W. Brandt odrzucił 
stanowczo spekulacje na temat

możliwości utworzenia tzw. 
wielkiej koalicji. Ani socjalde­
mokraci, ani Partia Wolnych 
Demokratów nie mogą — po- 

—2_1_1 — wyobrazić sobie
zagranicznej

wiedział 
rozsądnej polityki 
z CDU i CSU,

Apelując do 
członków partii o 
nie aktywności i 
przywódca socjaldemokratów 
przypomniał o zbliżających się 
w przyszłym roku wyborach 
krajowych w czterech landach 
— stanowiących swego rodza­
ju „małe wybory parlamentar­
ne”. Od wyników tej ważnej 
próby zależeć będzie w dużej 
mierze skuteczność rządów 
SPD—FDP do 1980 r. i szanse 
SPD w kolejnych latach.

ZBIGNIEW RAMOTOWSKI

W br. uprowadzono 67 osób

wszystkich 
zaangażowa- 

solidarność

Psychoza stracha we Włoszech
RZYM (PAP) Od 1970 r. we 

Włoszech uprowadzono ponad 
270 osób. Rekordowym pod tym 
względem okazał się 1977 r., w 
którym porwano już 67 osób, 
mimo że do końca roku pozo­
stało półtora miesiąca. Zdaniem 
władz, porywacze stall się już 
profesjonalistami, organizując 
się w gangi, które oprócz kid- 
napingu specjalizują się w han­
dlu narkotykami, prostytucji i 
machinacjach finansowych.

Nasilająca się z roku na rok 
fala porwań, spowodowała w 
społeczeństwie Włoskim praw­
dziwą psychozę strachu. Wiele 
bogatych rodzin włoskich zmie­
nia tryb życia, a nawet ze 
względów bezpieczeństwa — e- 
migruje z kraju. Przemysłowcy 
i finansiści z okręgu mediolań­
skiego, stanowiącego gospodar­
cze serce Włoch wiedzą, że mo­
gą być zaatakowani o każdej 
porze. W tym roku w Mediola­
nie i okolicach uprowadzono już 
25 osób.

Wielu biznesmenów nie rozsta­
je się z pistoletami 1 pojemnika­
mi zawierającymi gaz oszała­
miający. Inni wynajmują sobie

Pogłoski o samobójstwie 
bratanka MaoTse-tunga

PEKIN (PAP). Ukazujący 
się w Hongkongu zazwyczaj 
dobrze poinformowany w 
sprawach chińskich dziennik 
„Ming Pao” pisze, że bratanek 
Mao Tse-tunga — Mao Juan 
sin, który został aresztowany 7 
października ubiegłego roku 
wraz z członkami „czterooso­
bowej bandy", popełnił prawdo­
podobnie samobójstwo.

Powołując się na wiarygodne 
źródła dziennik twierdzi, że 
Mao Juan-sin, będący synem 
brata Mao Tse-tunga — Mao 
Ce-minga, targnął się na swo­
je życie w październiku lub 
listopadzie ubiegłego roku.

W momencie aresztowania 
Mao Juan-sin piastował sta­
nowisko wiceprzewodniczącego 
Komitetu Rewolucyjnego pro­
wincji Liaoning oraz komisarza 
dużego okręgu wojskowego 
Szenjang, obejmującego kilka 
prowincji północno-wschodnich 
Chin. W okresie pogarszającego 
się stanu zdrowia Mao Tse-tun­
ga jego bratanek utrzymywał 
bliskie stosunki z „czterooso­
bową bandą”, na której czele 
stała wdowa po Mao, Ciang 
Cing i usiłował — jak ujaw­
niono po aresztowaniu „bandy” 
— przyjść jej z pomocą w 
przejęciu władzy. (P)

(PAP).

ochronę osobistą z psami. Wład­
ca imperium „Fiata1’ Gianni Ag- 
nełli nigdy nie udaje się na 
miasto bez 4 „goryli” uzbrojo­
nych po zęby i dodatkowej es­
korty towarzyszącej jego limu­
zynie.

W ubiegłym tygodniu kilku 
napastników uprowadziło z je­
go domu służącą, którą zresztą 
zaraz zwolniono. Okazało się bo­
wiem, że zaszła pomyłka — kid- 
naperom chodziło o jedną z ku­
zynek Agnelliego.

Pewien bogaty mediolański 
prawnik nigdy nie udaje się z 
domu do pracy i z powrotem tą 
samą drogą. Jak wyznał — o- 
garnia go strach, gdy spostrze­
że jadący za nim przez kilka 
minut jakiś samochód. Wielu 
przemysłowców wysyła swe żo­
ny i dzieci do uznanej za bez­
pieczną Szwajcarii.

Dla położenia kresu fali kid- 
napingu władze włoskie wpro­
wadziły w 1974 roku nowe u- 
stawodawstwo, przewidujące są­
dy doraźne wobec porywaczy i 
kary sięgające 25 lat więzienia. 
Prokuratura mediolańska ze 
swej strony postanowiła zablo­
kować konta rodzin ofiar pory­
waczy, w celu uniemożliwienia 
przekazania bandytom okupu. 
Decyzja ta spotkała się z ostrym 
protestem ze strony zaintereso­
wanych, którzy argumentują, że 
od pieniędzy uzależnione jest 
życie uprowadzonych.

Krok władz mediolańskich x 
początku dał rzeczywiście pew­
ne skutki, poniewaiż liczba por- 

wyraźnie zmalała. Później 
jednakże fala kidnapingu po­
nownie przybrała na sile. Wia­
domo bowiem, że w przypadku 
zablokowanego konta rodzina 
porwanego może skorzystać z 
pomocy boBatych sąsiadów i 
znajomych, oczywiście „na zasa­
dzie rewanżu”.

Kidnaperzy są bezwzględni I 
cyniczni. Niejednokrotnie doma­
gają s:ę okupu już po uśmier- 

of5ar‘ też
i rodzina wpłaciła 

okup, a los porwanego do tej 
Pory jest nieznany. Czasami po- 
ha31 jednocześnie oca-

bandytów. Naj- 
radne61 łednak władze są bez- 

na ironię, władze włoskie 
nU? mierze same przyczy-
czX<”^ ,d0 objęcia północnej 

falą kidnapingu, za 
slę mafia- w ‘atach sześćdziesiątych sądy na Sycylii 

R?g^° Calabria, steno- 
tradycyjne bastiony

Pubach przełamania 
?Uczenia, postanowiły 

oTkXy(P)6dców ““na

alizacja miała się rozpoetąj 
15 listopada. W poniedziałek 
eksperci „Lufthansy" do spraw 
bezpieczeństwa obradowali ni 
ten temat w Bonn z przedsta­
wicielami rządu RFN. Odrębna 
narada odbyła się we Frank­
furcie nad Menem z wyższymi 
urzędnikami rządu Hesji. Na 
terytorium tego kraju znajduje 
się największe lotnisko RFN 
i główne hangary „Lufthansy”,

Rzecznicy „Lufthansy” i Fe­
deralnego Urzędu Kryminalne­
go oświadczyli, że poczyniono 
wszystko, co jest możliwe dla 
maksymalnego bezpieczeństwa 
pasażerów. Zostanie wzmożona 
kontrola osobista i kontrola 
bagaży. Budynki lotniska i o- 
taczający teren mają być pod 
stałą obserwacją zwiększone) 
liczby funkcjonariuszy policji 
i oddziałów straży granicznej. 
Samoloty kołujące na płytę lot- 
niska będą eskortowane.

Zawarto dodatkowo porozu­
mienia z 37 państwami w 
sprawie wzmożonych środków 
ostrożności w miastach, gdzie 
będą lądować samoloty „Luft­
hansy”. Zgodziła się na nie w 
poniedziałek również Algieria, 
odnosząca się dotychczas z re­
zerwą do propozycji RFN.

W związku z pogróżkami 
terrorystów liczni pasażerowie 
z RFN i z innych krajów anu­
lowali swoje bilety na rejsy 
samolotami „Lufthansy”. Ich 
liczbę szacuje się na około 5 
tysięcy. Niektórzy turyści odło­
żyli swoje urlopy i wolą od­
czekać kilka tygodni. (P)

Głodówka terrorystki
BONN (PAP). 25-!etnla Ve- 

rena Becker, należąca do gru­
py skazanych członków anar­
chistycznej organizacji „Frakcja 
Armii Czerwonej”, których wy­
puszczenia żądali terroryści w 
zamian za uwolnienie Hannsa 
Martina Schleyera, 
we wtorek głodówkę 
zienlu Stammheim w 
cie.

Zdaniem adwokata 
ki, Backer protestuje 

warunkom 
więzieniu.

(P)

sposób przeciwko 
panującym w tym

rozpoczęła 
w wię- 
Stuttgar-
więźniar- 

w ten

Mylny trop
PARYŻ (PAP).

Marsylii aresztowała we wtorek 
trzech obywateli RFN, którzy 
byli podejrzani o przynależność 
do organizacji terrorystyczne) 
„Baader-Meinhof”. Jednakże 
wkrótce ich zwolniono ponie­
waż okazało się, że udzielona 
policji informacja, na podsta­
wie której dokonano areszto­
wania, była mylna.

Policja w

Podwyźka płac 
w Związku Radzieckim

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, w ZSRR 
z dniem 1 grudnia br. nastąpi 
kolejna podwyżka płac. Prawie 
9 min obywateli ZSRR będzie 
od tego dnia otrzymywać place 
przeciętnie o 18 proc, wyższe 
niż poprzednio.

Ta podwyżka płac dokonywa­
na jest zgodnie z programem 
rozwoju społecznego i dalszego 
podnoszenia stopy życiowej spo­
łeczeństwa, uchwalonym prze! 
XXV Zjazd KPZR.

W bieżącej pięciolatce co trze­
ci pracownik w ZSRR otrzyma 
podwyżkę płacy. (P)

Eksplozja na duńskim 
statku „Dagny Skou"

WASZYNGTON (PAP). Na 
Pacyfiku u wybrzeży Meksyku 
320 mil na zachód cd portu Aca- 
pulco na duńskim frachtowcu 
„Dagny Skou” nastąpiło kilka 
silnych eksplozji, w wyniku 
których na statku wybuchł po­
żar.

Na skutek odniesionych raa 
śmierć poniósł kapitan statku. 
Pozostałych 32 członków załogi 
zostało uratowanych przez sta­
tek panamskt „Dagny Skou", 
należący do jednego z towa­
rzystw żeglugowych w Kopen­
hadze, płynął z japońskiego por- 
tu Kobe do Ekwadoru. (P)

• Nakładem Moskiewskiego Wy­
dawnictwa Literatury Politycznej 
ukazał się ósmy tom biograficznej 
kronllkt W. Lenina. Obejmuje oni 
okres od dnia obchodów drugiej 
rocznicy Rewolucji Październiko­
wej — 7 listopada 1519 roku d» 
czerwca 1920 roku.
• W stolicy Kazachstanu, Alma* 

Acie, rozpoczęta się 15 bm. Deka­
da Polskiej Książki. Na wystawie 
zaprezentowano ok. 250 dziel lite­
ratury społeczno-politycznej i be­
letrystycznej o tematyce związa­
nej z przyjaźnią i współpracą mlC-

, dzy narodami polskim 1 radziec­
kim. Poszczególne stoiska no»*ł 
nazwy „Lenin w grafice polskiej”, 
„Współczesna Polska”, „Kobieta 
polska”. Polscy wydawcy ekspo­
nują również bogatą kolekcję pla­
katów, poświęconych CT-leclu Wiel­
kiego Października.

® W Helsinkach rozpoczęto » 
czwartek posiedzenie Komisji ds 
Ochrony Wód Bałtyku. W pra­
cach komisji biorą udział przed­
stawiciele Polski. ZSRB, NRD, 
Szwecji, Finlandii, RFN i Danii. 
W charakterze obserwatorów n- 
czestniczą przedstawiciele ONZ • 
innych organizacji międzynarodo­
wych.

O W centrum Turku odsłonię* 
pierwszy w Finlandii pomnik Le­
nina — brązowe popiersie na co­
lt ole z czerwonego granitu. Jest on 
dziełem radzieckiego rzeźbiarza, 
Anlkuszynlna. Uroczystość odsło­
nięcia pomnika zapoczątkowała 
tradycyjne „Dni Leningradu” W 
Turku.
• W słowackim mieście Trna- 

wa rozpoczął się Festiwal Filnw* 
Technicznych „Trnawa-77”. 
festiwal zgłoszono 70 filmów « n 
krajów w tym również 1 » Pot- 
skL PAP)
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Pełnia życia ludzi trzeciego wieku
.9.dkorespondenta W komentarzu do całości
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Ł Budapeszt, w listopadzie
(A) Nawet bardzo pobieżny obserwator może zauważyć na 

Węgrzech ciekawe zjawisko, mianowicie dużą liczbę ludzi ztar- 
zzych • z drugiej strony sporo dzieci. To spostrzeżenie okazu­
je się głęboko prawdziwe i naukowo potwierdzone w analizach 
społeczno-demograficznych. Prawdą jest bowiem, że u naszych 
węgierskich przyjaciół mamy do czynienia ze stałą, dostrze­
galną tendencją przyrostu naturalnego. Ale niejako na drugim 
biegunie problemu demograficznego dało znać o sobie inne po­
zytywne zjawisko, mianowicie wydłużanie się średniej ludzkie­
go życia.

Weryfikuje się tu wiele tra­
dycyjnych pojęć o starości. In­
teresujące dane na ten temat 
egłosił ostatnio budapeszteński 
urząd statystyczny. Oto jego 
kryteria wiekii, Według tych 
kryteriów do wieku średniego 
zalicza się ludzi dopiero od 50 
lat Mianem tzw. wieku zaa­
wansowanego określa się oso­
by po 60-tce. Dopiero po u- 
kończeniu 75 lat zaczyna się 
starość. Do wieku zdecydowa­
nie starczego zalicza się tych, 
którzy wkroczyli w dziewiąty 
krzyżyk.

Osób w wieku starszym lub 
starczym jest na Węgrzech co­
raz więcej. Przytoczę tu kilka 
szczegółowych danych. Otóż ak­
tualna liczba ludzi, którzy 
przekroczyli 80 lat i zbliżają się 
do 90-tki wynosi na Węgrzech 
154 tys. A więc jak na ten kraj 
o ponad 10-milionowej ludnoś­
ci, wcale niemało, a nawet 
bardzo dużo. I co ciekawe, osób 
w tym przedziale wieku jest 16 
razy więcej niż sto lat temu, a

Pozew cywilny 
Mentena oddalony 
przez sąd w Hadze

HAGA (PAP). Korespondent 
PAP, Jan Sierzputowski, pisze:

Obrona hitlerowskiego prze­
stępcy wojennego Pietera Men­
tena, odpowiadającego przed 
trybunałem specjalnym w Am­
sterdamie, ociekła się do prze­
biegłego chwytu prawnego wy­
stępując równocześnie w try­
bie cywilnym o wydanie jej do 
wglądu akt sprawy holender­
skiego milionera z początku lat 
pięćdziesiątych.

Zależało jej na uzyskaniu mo­
tywacji Ministerstwa Sprawied­
liwości, na podstawie której nie 
uwzględniono polskiego wniosku 
o ekstradycję Mentena i posta­
nowiono przerwać śledztwo w 
jego sprawie. W pozwie obrony 
domagano się nie tylko wyda­
nia oficjalnych akt, lecz rów­
nież prywatnych zapisków osób, 
które je sporządzały.

W pierwszej instancji na roz­
prawie, która odbyła się w Ha­
dze przed 5 tygodniami, pozew 
oddalono. Orzeczenie to pod­
trzymywał sąd drugiej instan­
cji. Uznał on, że dokumenty bę­
dące własnością resortu spra-. 
wiediiwości nie mogą być udo­
stępniane obronie oskarżonego, 
który cdpowiada w trybie kar­
nym za czyny nie ujawnione 
przed dwudziestoma kilkoma 
laty.

Rozprawa karna przeciwko 
Mentenowi zostaje po krótkiej 
przerwie wznowiona 16 i 17 bm. 
Głos zabierze obrońca oskarżo­
nego, adwokat’L. van Heijnin- 
gen. Ogłoszenia wyroku oczeku­
je się 12 grudnia br. (P)

ponad dwukrotnie więcej niż w 
1949 roku.

Ciekawe są też porównania 
długowieczności według płci. Na 
przekład w 1970 r. na tysiąc 
mężczyzn w wieku powyżej 80 
lat przypadały 1764 kobiety ró­
wieśniczki. Statystyczna prze­
waga kobiet utrzymuje się na­
dal i dzisiaj.

Sprawa długowieczności i 
możliwości przedłużania życia z 
oczywistych względów wszyst­
kich pasjonuje. Po opublikowa­
niu wyniki cytowanych tu ba­
dań wywołały żywy oddźwięk 
wśród społeczeństwa węgierskie­
go. Autorom badań zadaje się 
pytania, skąd się ta długowiecz­
ność bierze, jakie są właści­
wości organizmów długo żyją- 
cych ludzi, ich odporność na 
choroby, itd. Na wiele z tych 
pytań jeszcze dziś odpowiedzi 
wprost nie ma. Są jednak od­
powiedzi pośrednie, zawarte w 
samych wynikach badań. Może 
więc warto je przytoczyć.

U większości długowiecznych 
przynajmniej jedno z rodziców 
nie żyło krócej niż 70 lat. Ro­
dzice byli przeważnie robotni­
kami fizycznymi, głównie zaś 
rolnikami. Sami długowieczni — 
co jest bardzo charakterystycz­
ne — pracowali do późnej sta­
rości i to również w większoś­
ci fizycznie. Ci co np. przeżyli 
90 lat — pracowali z reguły do 
80-tki.

Obszerny fragment badań lu­
dzi starych dotyczy wdowieńst­
wa, Jako że większość spośród 
sędziwych to wdowy i wdowcy. 
Tutaj średnia statystyczna jest 
zdecydowanie niekorzystna dla 
mężczyzn. Żony przeżywają ich 
przeciętnie o 30 lat.

W komentarzu do całości 
przeprowadzonych badań ich a- 
utorzy powołując się na opinie 
specjalistów, m. in. socjologów 
I lekarzy, stwierdzają, że życie 
ludzkie będzie się w dalszym 
ciągu wydłużać, a co za tym 
idzie liczba ludzi starych na 
Węgrzech też będzie rosła. Nie 
jest to oczywiście zmartwienie, 
a wprost przeciwnie — zjawisko 
pocieszające nie tylko w ogól­
nym znaczeniu.

Na Węgrzech istnieje w peł­
ni realizowany już w prakty­
ce kompleksowy program ak­
tywizacji ludzi starych. Pra­
cują oni na różnych stanowi­
skach, pełnią różne funkcje 
społeczne, są np. sprzedawca­
mi biletów komunikacji, przyj­
mują zlecenia w placówkach 
usługowych, pracują w hote­
lach jako woźni lub tłumacze, 
oprowadzają turystyczne •wy­
cieczki, są kontrolerami w 
sklepach i w dużych domach 
towarowych. Widzi się ich po 
prostu wszędzie. Prace podej­
mują z własnego wyboru w 
zależności od zamiłowania, 
wykształcenia i przygotowania 
zawodowego.

Oczywiście nie brak też 
przykładów, że ludzie starsi, 
którzy osiągnęli już wiek e- 
merytalny a dobrze się czują 
i nie chcą rozstawać się z za­
kładem pracują nadal na 
swych stanowiskach. Pracują 
zresztą tak długo jak chcą. 
Korzyść z takich sytuacji jest 
podwójna. Przedsiębiorstwo 
nie traci fachowca, a pracow­
nikowi za okres pracy w wie­
ku emerytalnym oblicza się 
znacznie wyższy procent do e- 
merytury 
stanowi z 
korzystać.

Firmy i 
ludzi starszych jako pełno­
wartościowych pracowników. 
Ludzie tzw. trzeciego wieku 
nie nudzą się, nie gnuśnieją. 
Są potrzebni, swoją pracą w 
dużej mierze łagodzą niedosta­
tek siły roboczej, powszechnie 
odczuwanej w tym kraju. Ta 
życiowa i zawodowa aktyw­
ność jest też zapewne także 
jednym z czynników przedłu­
żania sobie życia.

wówczas, kiedy po- 
niej już ostatecznie

zakłady zabiegają o

Społeczne problemy w Danii 
Akcja „Ruchu przeciw bezrobociu kobiet” 

Od stałego korespondenta
BOGDANA KOŁODZIEJSKIEGO

(P) Nowa — zrodzona z bezpo­
średnich społecznych potrzeb, 
czy ściślej społecznego zagroże­
nia, organizacja pod nazwą 
„Ruch przeciw bezrobociu ko­
biet” — przystąpiła energicznie 
do akcji propagandowej. W ca­
łej Danii odbywają się niezliczo­
ne imprezy i manifestacje, dele­
gacje Ruchu odwiedzają parla­
ment, przekazują publiczne ape­
le organizacjom związków 
dowych.

Klęska bezrobocia w 
dotyka kobiety znacznie 
niż mężczyzn. Bez pracy

zawo-
Danii 
ciężej 

__  ....__,___.____  pozo­
stałe bowiem 7 proc, mężczyzn 
i az 12,3 proc, kobiet. Wśród ko­
biet zatrudnianych w niepełnym 
wymiarze godzin udział bezro­
botnych sięga 8,1 proc., nato­
miast wśród mężczyzn — 3,2
proc. W lipcu br. liczba kobiet 
bezrobotnych wzrosła aż o 48

proc, podczas gdy mężczyzn „tyl­
ko” — jeżeli można tak powie­
dzieć — o 26 proc.

Jednocześnie społeczeństwo 
przeznacza znacznie mniej środ­
ków i poświęca mniej uwagi 
zwalczaniu bezrobocia i prze­
ciwdziałaniu jego skutkom właś­
nie wśród kobiet. Kobiety — pi- 
sze dziennik „Politiken” — i tak 
już znacznie bardziej obcią­
żone zajęciami domowymi, i go­
rzej przygotowane do życia za­
wodowego, po utracie pracy tra­
cą najczęściej szanse na jej po­
nowne podjęcie.

Negatywne skutki społeczne i 
psychologiczne tej sytuacji są 
trudne 'do przecenienia. Toteż 
sympatia społeczeństwa Danii 
jest po stronie nowej organizacji 
walczących o likwidację bezro­
bocia.

Decyduje terminowość i jakość
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Sztokholm, w listopadzie 

t/ IEDY dwa lata temu u- 
•' ruchomiono pierwszą stałą 
kolejową linię promową mię­
dzy Świnoujściem i Ystad 
znaleźli się sceptycy wątpią­
cy w celowość i opłacalność 
tego przedsięwzięcia. Po ro­
ku nawet najwięksi pesymi­
ści dostrzegli w nim koniecz­
ność gospodarczą wynikającą 
z dynamicznego rozwoju pol­
sko-szwedzkich stosunków 
handlowych. W niecałe dwa 
lata później po obu stronach 
Bałtyku domagano się już 
szybkiego uruchomienia dru­
giego promu kolejowego, aby 
podołać wzrastającym obro­
tom towarów między Polską 
i Szwecją.

Kiedy mniej więcej pięć lat 
temu na rynku szwedzkim 
pojawiły się pierwsze nasze 
obrabiarki, a w ślad za nimi 
traktory i kombajny — pa­
trzono początkowo na nie z 
niedowierzaniem. Obecnie w 
Szwecji pracuje już kilka ty­
sięcy polskich obrabiarek, ty­
leż samo „Ursusów” oraz 
kombajnów „Bizon”, budząc 
powszechne zadowolenie użyt­
kowników. A przed niespeł­
na miesiącem niedaleko mia­
sta Jónkóping w południowej 
Szwecji polsko-szwedzka spół­
ka „Agromet” uruchomiła 
wielką halę montażową dla 
polskich traktorów i maszyn 
rolniczych.

To tylko 
ilustrujących 
szwedzkich 
wych, które 
na rok, mimo panującej 
cie zachodnim głębokiej 
koniunktury. Najlepszą jednak 
ilustracją wysiłku producentów 
i handlowców obu stron będą 
liczby.

Jeszcze w 1970 r. nasze wza­
jemne cbroty handlowe wyno­
siły 372 min zł dew. W pięć 
lat później zamykały się już 
one sumą 2244,3 min zł dewi­
zowych. Wyższe tempo wzrostu 
importu nad eksportem w la­
tach 1971-1974 spowodowało na­
rastanie ujemnego dla Polski 
bilansu handlowego. Wynikało 
to z zakupu dużej Ilości ma­
szyn na szwedzkim rynku i 
zbiegło się z modernizacją prze­
mysłu polskiego. Jeszcze w 1975 
r. polsko-szwedzkie obroty han­
dlowe zamknęły się deficytem 
wysokośct 765,7 min zł dewi­
zowych, lecz już w rok później 
wzrost naszego eksportu i spa­
dek importu zmniejszyły defi­
cyt bilansu handlowego do 
374,9 młn zł dew., to jest O 
ponad połowę. Trzeba tu do­
dać, źe importowane maszyny 
i urządzenia stanowiły prawie 
40 procent całego polskiego 
przywozu ze Szwecji. Prócz te­
go importowaliśmy duże ilości 
rudy żelaza, wyroby hutnicze, 
wyroby z mosiądzu, papier, tek­
turę, celulozę, chemikalia oraz 
zboża i skóry surowe, a więc 
surowce I półfabrykaty potrzeb­
ne naszej gospodarce.

Bardzo korzystnie przedstawia 
się struktura naszego eksoortu 
do Szwecji. W ub. r. obejmo­
wał on m.in. dok pływający, 
statek-masowiec, traktory i 
kombajny zbożowe, obrabiarki 
1 narzędzia, olefe opałowe i na­
pędowe, wyroby walcowane, 
meble. papierówką, węgiel, 
miedź, wyroby z miedzi, starkę

garść przykładów 
dynamikę 
obrotów 
wzrastają

polsko- 
towaro- 
z roku 
w świe- 

de-

i inne chemikalia, towary tek­
stylne, artykuły gospodarstwa 
domowego, przetwory z warzyw 
i owoców.

W sumie więc produkty prze­
mysłu elektromaszynowego sta­
nowiły w roku ubiegłym blis­
ko jedną czwartą wartości na­
szego eksportu do Szwecji co 
jest zjawiskiem ze wszech miar 
korzystnym, świadczącym o no­
woczesności polskiej myśli te­
chnicznej i wzrastającej roli 
naszego przemysłu w dochodzie 
narodowym.

Trzeba tu jednak wyraźnie 
powiedzieć, że ten wzrost wza­
jemnych obrotów handlowych z 
tendencją do zmniejszenia na­
szego ujemnego salda w bilan­
sie płatniczym odbywa się na 
tle coraz bardziej pogłębiającej 
się dekoniunktury w Szwecji. 
Dotknęła ona przede wszystkim 
takie branże, jak przemysł sta­
lowy, stoczniowy, celulozowo- 
papierniczy. Stad też wyłania 
6ię konieczność uwzględnienia 
dwóch naczelnych zasad hand­
lowych na tutejszym rynku, 
które decydują o powodzeniu 
każdej transakcji handlowej: 
trzeba dostarczać towar termi­
nowo i wysokiej jakości t

Kto nie dotrzymuje tych 
dwóch warunków gry. nie ma 
się tu co pokazywać. Szwecja 
tsst małym rynkiem i trudnym. 
Jeśli np. duży rynek, jakim 
jest RFN czy Francja kupu­
je towar nie pierwszej jakości, 
zawsze istnieje możliwość upcha­
nia go w grupie ludności o bar­
dzo niskich dochodach. Tu ta­
kich możliwości nie ma. Ist­
nieje tylko jedna jakość towa­
ru — najlepsza! Pojęcie towaru 
drugiej i trzeciej jakości jest 
tu nieznane.

Że polski robotnik t inżynier 
ootrafią sobie poradzić z wy­
sokimi wymaganiami szwedz­
kiego rynku świadczą o tym 
choćby nasze traktory i obra­
biarki, które zdobyły tu wieś 
m.in. dzięki rozbudowie nasze­
go serwisu usługowego.

Obecnie oczkiem w głowie 
naszych handlowców jest prze­
de wszystkim przemysł elektro­
maszynowy. W wyniku zawar­
tych już nowych porozumień 
kooperacyjnych do 1931 r. za­
kłada się wzrost eksportu ko­
operacyjnego o jedną trzecią.

Warto też zwrócić uwagę, że 
w odróżnieniu od innych kra­
jów skandynawskich asortyment 
towarów polskich dostarczanych 
na ten rynek jest bardzo'zróż­
nicowany i obejmuje szeroką 
gamę towarów. Węgiel stanowi 
tu np. zaledwie 5 do 6 procent 
naszego eksportu. Z drugiej je­
dnak strony nie zostały dotych­
czas zakończone rokowania w 
sprawie zawarcia umowy wie­
loletniej na dostawy polskiego 
węgla do Szwecji, które rozpo­
częto jeszcze w 1075 r.

Huragany nad Anglią
LONDYN (PAP). W nocy z 

poniedziałku na wtorek nad 
Wyspami Brytyjskimi przeszły 
gwałtowne huraeany. Wiatr 
przewracał samochody osobowe, 
2rywał z domów dachy, obalał 
na ziemie drzewa.

Taki obrazek można 
w wielu nadmorskich 
angielskich, jak i w 
kraju.

Przerwana została przeprawa 
promowa przez Morze Irlandz­
kie, zamknięte dla ruchu szosy 
w hrabstwach Derbyshire 1 
Cheshire oraz w Innych rejo­
nach kraju. (P)

zobaczył 
miastach 
centrum

Zmalała też rola artykułów 
spożywczych w naszym ekspor­
cie do Szwecji. Dalsze perspek­
tywy dla tej branży rysują się 
głównie w produktach o wyso­
kim stopniu przetwarzania, co 
naturalnie sprzedaje się odpo­
wiednio drożej. Dlatego więk­
szość naszych produktów — to 
konserwy i mrożonki, z których 
duża część produkowana jest 
w oparciu o recepturę szwedz­
ką.

Nasze obroty ze Szwecją — 
mimo dynamiki rozwojowej — 
wciąż nie są zbyt duże. Wyno­
szą zaledwie 1.4 proc, jej glo­
balnych obrotów z zagranicą.

Ze względu na wysoki około 
30-procentowy udział w szwedz­
kim dochodzie narodowym, han­
del zagraniczny Szwecji jest o 
1,5 raza większy niż globalne 
cbroty handlowe Polski z za­
granicą. Jeśli przeliczy się to 
na statystycznego mieszkańca 
ośmiomilionowej Szwecii. to jej 
obroty handlu zagranicznego 
będą około sześciokrotnie wyż­
sze niż Polski. Wyn’ka to z od­
powiednio większej chłonności 
tutejszego rynku co ma okre­
ślone konsekwencje i dla na­
szego handlu zagramernego.

Wyłania się zatem koniecz- 
nośA przełamania pewnych 
barier myślowych i stereoty­
pów rlektórych raszych pro­
ducentów w kraju cią?'e 
traktujących jeszcze Czwecje 
lako „trudny rynek”. Prz” 
odpowiednim wyiśeiu nap-ze- 
ciw wysokim wymaganiom 
tutejs-e^o rynku, oraz pod­
niesieniu ia'-ości wrobów 
również w innych dziedzicach 
■aszego przemysłu, powsta’ą 

bowiem możliwości rozszerze­
nia polskiej oferty handlowej 
To samo również dotyczy po­
wiązań kooperacyjnych oraz 
wspólnego we'ś-ia na ryn’-i 
troecie. <A)

ZIAŁO się to podczas 
u pierwszej, majowej, sesji 
procesu Mentena. Przewodni­
czący sędzia Schroeder czytał 
fragmenty zeznań Józefa Stie- 
glitza. złożonych w 1954 roku 
i fragmenty zeznań pana Ta­
deusza Podhorodeekiego. W 
pewnym momencie Menten — 
jak to u niego w zwyczaju — 
poderwał się z ławy oskarżo­
nych i zaczął wygłaszać kolej­
ne przemówienie:

.Józef Stieglitz złożył te ze­
znania kiedy prowadziłem po­
stępowanie cywilne o odszko­
dowanie. Słyszałem, że jest w 
nich mowa o Podhorodeckim 
który według Stieglitza był Ja­
koby moim osobistym szofe­
rem. Podhorodeeki. którego 
ma na myśli Stieglitz był szo­
ferem prowadzonej przeze 
innie firmy z antykami, ale 
nie moim prywatnym szofe­
rem. a tym bardziej nie był 
szoferem „Oryzy”. Nie wiem 
czy był to ten sam Podhoro- 
decki, którego zeznania teraz 
są czytane. Jeżeli jest to ten 
sam Podhorodeeki to pod 
wpływem komunistów on zwa­
riował i złożył opętane zezna­
nia. Nawiasem mówiąc w o- 
wych czasach bardzo rzadko 
stykałem się z Podhorodec- 
kim..."

— Proszę pana — mówi Ta­
deusz Podhorodeeki — ja jego 
doskonale poznałem podczas 
wielogodzinnych jazd, bo był to 
taki człowiek, że mu się usta 
nie zamykały. A jeździliśmy bez 
przerwy. Spotkałem go ponow­
nie w drugiej połowie września 
1941 roku. Stałem pod hotelem 
Georga, pod wiata bo właśnie 
lunął deszcz. Nagle ktoś mnie 
złapał za rękę, patrzę Pieter 
Menten — „Was gibt’s neues! 
Tadzio!" — A co ma być nowe­
go — odpowiedziałem — bida i 
nędza. ,jło, chodź!” — powie­
dział. Ubrany był w płaszcz 
przeciwdeszczowy i myśliwski
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OPOWIEŚĆ SZOFERA
kapelusz. I zaprowadził mnie 
na ulicę Romanowicza 5, do 
mieszkania na pierwszym pięt­
rze. Ja nie wiedziałem czyje to 
jest mieszkanie bo nie znałem 
profesora Ostrowskiego, chociaż 
słyszałem o nim. W jadalni sie­
działa pani Elisabeth. „A ży- 
jesz — powiedziała — łba ci nie 
ukręcili?" — Jak pani widzi — 
mówię. Ona mi wtedy powie­
działa tak: „Pieter jest dyrekto­
rem wielkiej firmy holender­
skiej. Nazy wa się ona „Oryza”. 
On potrzebuje szofera. Jak ty 
chcęsz być szoferem u nas to 
on ciebie weźmie”. Ja Wtedy 
byłem w ciężkiej sytuacji, nie 
miałem co jeść po prostu, więc 
mówię — proszę bardzo, może 
być cd zaraz. No i zacząłem 
pracować. Menten polecił mi u- 
ruchomić „Chevroleta”, który 
stał przed domem na Romano­
wicza, wóz pomalowany był na 
kolor ochronny. Uruchomiłem 
„Chevroleta”, który stał najwy­
raźniej kilka dni nieużywany. 
Spać poszedłem do domu na 
Piaskową.

Rano kiedy przyszedłem na 
Romanowicza otworzył mi nie­
znany mężczyzna, blondyn, bar­
dzo grzeczny. Był to Mikołaj. 
„Nikolka” — jak go wołaliśmy 
— lokaj Mentena. Wtedy go po­
znałem. Później dowiedziałem 
się, że poprzednio był on loka­
jem Tadeusza Wierzejskiego, 
który go zostawił Mentenowi, bo 
sam przeniósł się do Krakowa, 
„Państwo śpią — powiedział 
wtedy Mikołaj (najprawdopo­
dobniej nosił nazwisko Mazur­
kiewicz, po wojnie mieszkał w 
Krakowie, nie wiadomo gdzie 
jest teraz, o ile żyje A.G.) — ale 
tutaj jest klucz niech pan pój­
dzie na Kadedką ulicę, numer 
taki i taki, tam jest betonowy 
garaż, a w nim samochód. Niech 
go pan uruchomi”.

Był to „Adler” osobowy, po­
tężna maszyna, sześciocylindro- 
wy. Sprawdzając go poznałem, 
że stał w garażu co najmniej 
miesiąc. Uruchomiłem go i wró­
ciłem na Romanowicza. To 
mieszkanie składało się z 6 lub 
7 pokoi. Pamiętam, żę był tam 
ogromny stół na 24 osoby, roz­
suwany, dużo krzeseł wyścieła­
nych brązową skórą, był wielki 
kredens z marmurowym blatem 
i szlifowanymi szybkami, wisla- 
ły na ścianach obrazy.

Czwartego dnia mojej pracy, 
rano, naładowaliśmy stertę wa­
lizek i paczek do „Cheyroleta”. 
Elisabeth usiadła z tyłu, Menten 
obok mnie i ruszyliśmy, do Kra­
kowa. Kiedy przyjechaliśmy 
wieczore>m na Grottgera 12 stał 
tam już „Adler”. Dopiero póź­
niej dowiedziałem się, że przyje­
chał tym samochodem doktor 
Wreciono, nacjonalista ukraiń­
ski, przyjaciel Mentena. On we 
Lwowie też zajmował mieszka­
nie po którymś z profesorów, 
bodaj przy Romanowicza 1.

Wtedy zobaczyłem po raz 
pierwszy tę willę przy Grottge­
ra 12, ten garaż i magazyny. 
Poznałem też wtedy Ludwika 
Pulchnego, technika młynarza, 
który coś z 10 lat pracował w 
młynach „Oryzy” w Bieżanowie, 
a teraz kiedy „Oryza” była nie­
czynna zaczepił się — najpierw 
przy byłym konsulu holender­
skim, dyrektorze „Oryzy" — a 
później przy Mentenie. Cóż, nie 
chciał być wywieziony na przy­
musowe roboty do Niemiec. Na 
Grottgera 12 pełnił różne fun­
kcje, palił w kotłowni, poma­
gał przy noszeniu. Wtedy wyła­
dowywaliśmy razem walizy . i 
pakunki z samochodów. „Adler” 
też był załadowany po sufit. 
Wszystko znosiliśmy do maga­
zynów, były to dwa wielkie po­
mieszczenia w suterenach domu.

Wtedy te magazyny nie były 
jeszcze załadowane.

I tak to się zaczęło. Menten 
zaczął robić rejsy — z Krako­
wa do Lwowa i ze Lwowa do 
Krakowa. W kółko. Czasami 
obracałem nawet dwa razy w 
tygodniu. Jak była dobra .po­
goda to jechałem z Krakowa 
do Lwowa 4 godziny. Można 
było obrócić w ciągu jednego 
dnia.

Menten był to człowiek, 
który w dziwny sposób lawi­
rował On się przecież nie znał 
na dziełach sztuki; ani na ob­
razach. ani na dywanach, ani

na biżuterii. Nie wiem dla­
czego ludzie, którzy mali go 
przed wojną mówią o jego fa­
chowości. Na mnie robił on 
wrażenie zupełnego laika. Za 
to był szalenie przebiegły 1 
wyłapywał co kto mówił. Po­
za tym miał do oceny fachow­
ców. Biżuterię oceniał mu 
dawny lwowski jubiler, który 
mieszkał w Krakowie — Ja­
rzyna. Obrazy, dywany i inne 
rzeczy oceniał mu Tadeusz 
Wierzejski.

Gdzieś, pod koniec września 
1M1 r., kiedy wróciliśmy ze 
Lwowa i Menten przywiózł do 
Krakowa córkę swoich znajo­
mych, zastaliśmy w Krakowie 
Dirka Mentena, brata Pietera. 
Po jakichś dwóch dniach poje­
chaliśmy — Pieter owa jego 
znajoma I Dirk — do Lwowa, 
a stamtąd do Sopotu. Okazało 
się, że Dirk chcfał obejrzeć ma­
jątek. bo był jego wspólnikiem.
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Holenderska komisja śledcza podczas wizji lokalnej przed willę 
przy ul. Grottgera 12 w Krakowie. Drugi od prawej (z wyciągnię­
tą ręką) prokurator Habermehl, który 7 listopada zażądał dla 
Mentena kary dożywotniego więzienia. rot. Madej socbor

Rozłam opozycji
(P) W cieniu wojskowych 

rządów generała Ali Haq’a do* 
szło ostatnio w Pakistanie do 
ważnych — jak można sądzić 
—•_ wydarzeń na scenie polity­
cznej. 11 listopada jedna z 
głównych partii wchodzących 
w skład opozycyjnego ongiś 
Sojuszu Narodowego, Partia 
Sprawiedliwości wystąpiła z 
koalicji. Decyzję tę przywód­
ca partii, marszałek w stanie 
spoczynku Asghar Khan uza­
sadnił „błędną polityką Soju­
szu oraz niejasno określonym 
programem”.

Wydarzenie to zasługuje na 
uwagę z dwu co najmniej 
względów. Zapoczątkowało 
ono, przepowiadany od daw­
na, proces rozpadu niespójne­
go bloku dziewięciu partii o 
bardzo zróżnicowanej orienta­
cji ideologicznej. Jednocześnie 
w ten sposób ambitny Asghar 
Khan, polityk, który od kilku 
miesięcy uchodził za jedynego 
liczącego się rywala Ali Bhut- 
to, rozpoczął swą wykalkulo- 
waną rozgrywkę polityczną. 
Zmierza ona do przedstawienia 
siebie i Partii Sprawiedliwoś­
ci jako najlepszego rozwiąza­
nia w wypadku ewentualnego 
przywrócenia rządów cywil­
nych.

W pakistańskich kolach po­
litycznych mówi się, iż po­
sunięcia Khana cieszą się ja­
koby poparciem sprawującego 
obecnie władzę generała Ha- 
q’a. Gotów jest on poprzeć 
starania eksmarszalka o urząd 
premiera za cenę przyznania 
sitom zbrojnym istotnej roli 
politycznej w państwie. Woj­
skowi chcieliby usunąć się nie­
co w cień, nie tracąc jednak 
kontroli nad sytuacją w kra­
ju.

Idąc na rękę generałowi As­
ghar Khan i Partia Sprawied­
liwości odcięli się ostatnio od 
prawicowych, obskuranckich 
poglądów wchodzących w 
skład sojuszu ugrupowań mu­
zułmańskich. Potępiając Ali 
Bhutto, Khan próbuje jedno­
cześnie przechwycić najbar­
dziej nośne, przemawiające do 
ma3 hasła programu b. pre­
miera i Partii Ludowej. Par­
tia Sprawiedliwości zaczęła 
prezentować się społeczeństwu 
jako jedyna rzekomo siła ro­
zumiejąca potrzeby mas paki­
stańskich, będąca w stanie u- 
chronić kraj przed chaosem.

Metamorfoza ta przyjmowa­
na jest dość sceptycznie. Nie­
które kola nie podzielają też 
pośpiechu z jakim „odstawio­
no” do lamusa historii Ali 
Bhutto adaptując czy wprost 
przejmując niektóre z jego ha­
seł politycznych.

FRANCISZEK NIETZ

Krucha podstawa
(P) Nieoczekiwane ustąpie­

nie Sa Cameiro ze stanowiska 
przewodniczącego Partii So- 
cjal-Demokratycznej (PSD), 
drugiej co do wielkości partii 
politycznej Portugalii, jest do­
niosłym wydarzeniem w życiu 
kraju. Kryzys w łonie socjal­
demokratów, jest bezpośrednią 
przyczyną zawieszenia rozmów 
czterech największych portu­
galskich partii politycznych 
nad wypracowaniem wspólnej 
platformy porozumienia w 
sprawach gospodarczych. Mia­
łaby ona być wyjściem z kry- • 
zysu ekonomicznego w jakim 
znajduje się kraj.

Partia Socjalistyczna IPSI — 
bo to ona jest inicjatorką 
wspomnianych rozmów, chce 
poprawić sytuację ekonomicz­
ną Portugalii, w oparciu o dwa 
elementy. Pierwszy — politycz­
ny, czyli doprowadzenie do ob­
niżenia temperatury polemik 
międzypartyjnych i skupienia 
wszystkich sil politycznych 
państwa wokół przezwycięże­
nia trudności gospodarczych. 
Drugi — ekonomiczny, czyli 
wzmocnienie gospodarki portu­
galskiej w oparciu o pomoc za­
graniczną.

Oba te elementy są bardzo 
ściśle ze sobą powiązane. Nie 
można prowadzić rozmów ani 
z Międzynarodowym Fundu­
szem Walutowym ani ze 
Wspólnym Rynkiem, czy też z 
wysłannikami poszczególnych 
krajów, bez zna~omo:ci stano­
wiska drugiej co do wielkości 
partii politycznej w państwie. 
Kryzys w PSD uniemożliwia 
to wszystko. Trzeba czekać na 

I rozwój wydarzeń, które dadzą 
odpowiedź na to, czy Sa Car- 
neiro zostanie ponownie wy­
brany na przewodniczącego te) 
partii, czy też nie. Jeżeli tak, 
będzie to jednoznaczne z dal­
szym usztywnieniem stanowis­
ka socjaldemokratów wobec 
socjalistów. Jeżeli nie, można 
liczyć na zbliżenie między o- 
biema partiami.

Niezależnie od tego, jaka bę­
dzie przyszłość kontaktów mię­
dzy PS i PSD, obecny kryzys 
pokazał jak krucha jest pod­
stawa, na której opiera swoje 
rządy mniejszościowy gabinet 
socjalistów. Oto w ciągu bar­
dzo krótkiego okresu, bu­
dowany przez nich z ogrom­
nym wysiłkiem program odno­
wy gospodarczej kraju, stanął 
pod znakiem zanytania, z przy­
czyn zupełnie od nich niezależ­
nych.

Rozmowy 
amerykańsko-irańskie 
Od stałego korespondenta 
MACIEJA SŁOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 15 listopada
(P) W Stanach Zjednoczonych 

bawi z oficjalną wizytą szach 
Iranu Reza Pshlawi. Podczas 
rozmów z prezydentem Carte­
rem będzie się on domagał dal­
szych poważnych dostaw broni 
dla Iranu. Od 1972 r. kraj ten 
wydal ponad 15 mld dolarów, 
ściślej petrodolarów, na zakup 
sprzętu wojskowego, głównie w 
USA.

Prezydent Carter z kolei chce 
w szachu Iranu znaleźć popar­
cie w swych apelach do krajów 
naftowych (Iran jest jednym z 
nich) aby nie podnosiły ceny 
ropy. Szach na razie zobowią­
zał się tylko do „milczenia” w 
czasie planowanego w niedłu­
gim czasie spotkania krajów 
OPEC, kiedy to problem nowej 
podwyżki cen będzie dyskuto­
wany.

Dziś USA sprowadzają z za­
granicy prawie Dołowę potrzeb­
nej im nafty, płacac za nią w 
tym roku prawie 45 mld dola­
rów, co jest główną przyczyną 
ogromnego amerykańskiego de­
ficytu handlowego. Szach oś­
wiadczył, źe Iran w czasie spot­
kania OPEC zajmie tylko po­
zycję niemego widza, ale trze­
ba pamiętać — dodał Reza Pa- 
hlavi, że OPEC ma 13 człon­
ków.

I
Oni przesili do Sopotu. Już nie ł 
pamiętam, czy przeszli po moś- ( 
cie linowym, czy też przeołynę- H 
li rzekę czółnem, ale chyba po­
sili mostem. Ja zaś zostałem 
wtedy w Pcdhorodcach bo mu- 
siałem naprawić resor. Poszed­
łem do kowala gdzie robiliśmy 
resor i ten kowal mnie poznał, 
że Jestem z pobliskiego Korozy. 
na (Tadeusz Podhorodeeki w la­
tach 30-tych objął gospodarstwo 
po wrujku i zamieszkał o kilka­
naście kilometrów od Podhoro- 
dec, A.G.) i wtedy opowiedział 
mi — ten kowal z Podhorockc 
— co się tam zdarzyło. — „Wy 
znajetie — mówił — jak Menten 
tutaj ludzi mordowa’? On za- 
strielił Nowickoho”. Ten kowal 
wszystko widział.

Później, podczas jazdy opowia­
dał mi o Podhcrcdcach sam 
Menten, ale inaczej. On mówił 
mniej więcej tak: „Załatwiłem 
wszystkich swoich wrogów, ale 
przed tym kazałem naciąć w le- 
się nałek i bić ich. Ma szczęście 
twoja siostra Tumidajska, źe jej 
tutaj nie ma. bo też by popły­
nęła Pełtwią”, (akurat przejeż­
dżaliśmy koło tej rzeki). Bo 
Menten mojej młodszej siostry 
nienawidził za to, że wyproce- 
sowała od niego nasze mieszka­
nie, którego szwagier nie miał 
nrawa sprzedawać Mentenowi. 
Wyprocesowała gdzieś w 193ń 
roku i Jeszcze Menten zapłacić 
musiał koszta sadowe. Mnie by­
ło bardzo przykro, ale co mo­
głem zrobić? On mi zawsz» 
przypominał: „Ty masz żonę i 
dzieci i ja mam w nich zastaw”. 
Stale mi to powtarzał.

Do Lwowa wróciliśmy po 
dwóch dniach, pobyliśmy w 
mieście ze dwa dni i wróciliś­
my do Krakowa. Dirk odje­
chał do Brukseli. Sam widzia­
łem Jak uszyto dla Dirka coś 
w rodzaju „brzucha”. To na­
wet nie był pas, ale „brzuch” 
z płótna z kieszeniami, z ta­
siemkami. Ten worek ubierał 
na siebie Dirk. Wiem, źe łado­
wano do niego dolary papie­
rowe, czy coś jeszcze, tego już 
nie widziałem. (A) ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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z Haliną Gryglaszewską
Anglia - Włochy * Francja - Bułgaria

kować się do finałów. Bułgarii 
natomiast wystarczy remis.

Eliminacje „Mundial — 78”

tvp
kontaktu 
z widownią

sposobem kon- 
z człowiekiem, 
to jest chyba

— Co nowego wniosła tele­
wizja de Pani zawodu?

— Według mnie, wniosła tyl­
ko pozornie. Bo nowa technolo­
gia, technika, środki wyrazu — 
to rzeczy oczywiste w działalno­
ści tv.

— Być może, telewizja nie 
wniosła radykalnych zmian do 
aktorstwa, bo przed nią zrobiło 
to kino. Niemniej, Pani grała 
jeszcze przed narodzinami pol­
skiej telewizji. Czy z pierwszej 
w niej wizyty wynikło dla Pani 
jakieś spięcie artystyczne?

— Nie jest istotne, czy ja wie­
działam o tv czy też nie w pro­
cesie kształtowania, może nie 
tyle mojej osobowości — bo al­
bo się ją ma, albo jej się nie 
ma, ile świadomości użycia 
środków teatralnych. Nie było 
ważne wówczas, w moim przy­
stąpieniu do telewizji, czy ja 
wiedziałam, że tv zaczyna do­
piero działać. Jest i była ona 
nową formą i 
taktowania się 
z widownią. I 
najistotniejsze.

— Jednak jest coś w specyfice 
aktorstwa telewizyjnego, jeśli 
sami aktorzy powracają ezęsto 
do tego tematu.

— W teatrze, w ciągu spek­
taklu, w ilości powtarzania tej 
samej roli może nastąpić jej 
rozwój, czasami stanie w miej­
sca, a nawet cofnięcie się. 
telewizji, jeżeli wybierao 
ujęcie,’ ono już zostanie.

Wiem, czuję i rozumiem, 
pewna oszczędność środków mu­
si być większa w tv, gdyż nie 
jest w niej możliwa aż taka 
aktorska ekspresja jak w tea­
trze. Gdzieś w aktorze istnieje 
poczucie konieczności dokona­
nia pewnej korekty siły ekspre­
sji w grze na telewizyjnej sce­
nie.

— Czym wyróżnia etę analiza 
I ujęcie roli, ustawienie postaci 
w teatrze tv?

W 
»ię
te

Repertuar Teatru Sensacji

się w arysto- 
anglosaskich sa-

Czwartkowy teatr sensacji 
dostarcza telewidzom raz na 
dwa tygodnie rozrywki w ga­
tunku kryminału. Czyni to 
coraz częściej w zgodzie z je­
go ewolucją, która — co szcze­
gólnie widać w kinie amery­
kańskim, zmierza ku uwiary 
godnieniu realiów obyczajo­
wych, społecznych, a nawet 
politycznych. W teatrze tv e- 
wolucja ta dokonuje się prze­
de wszystkim za sprawą du­
żej grupy utalentowanych 
młodych reżyserów filmo­
wych, których nie bawią kla­
syczne historyjki kryminalne 
rozgrywające 
kratycznych, 
łonach.

Wychodzą 
w plener i naturalne wnętrza 
z filmowymi i telewizyjny­
mi kamerami. I co? Ano 
często doznają porażek, bo 
nie idzie im w sukurs dobre 
tworzywo literackie, (dobre, 
znaczy przede wszystkim fa­
chowe), którego dotkliwie 
brak właśnie czwartkowemu 
teatrowi. Przydałoby mu się 
także wzbogacić swój reper­
tuar o gatunek scine fiction 
choćby, jeśli chce wytrzymy­
wać porównanie z importowa-

więc ci twórcy

„Polskie drogi

Anna Seniuk, Joanna Szczepkowska i Wojciech Pszoniak w „Rewizorze". Reżyserował przedsta­
wienie Jerzy Gruza. Fot* Zygmunt Januszewski

— Na każdej scenie teatralnej 
szuka się przede wszystkim 
człowieka, docieka się pobudek 
jego działania, powodów jego 
wzruszeń i przeżyć. Także na 
scenie telewizyjnej.

— Dzięki tv zetknęła się Pa­
ni z młodymi twórcami fabu­
larnego filmu telewizyjnego, z 
Wojciechem Marczewskim i Ta­
deuszem Junakiem. Czym było 
dla Pani to spotkanie?

— Mam stosunkowo małe do­
świadczenie filmowe, sprawiło 
mi wielką przyjemność zagra­
nie epizodu w „Ziemi obieca­
nej” Andrzeja Wajdy. Spotka­
nie z Marczewskim i Junakiem 
dało mi to, co przynosi zawsze 
praca z twórcami o ciekawych 
osobowościach i z wielką pasją 
do tego, co robią. Czyli wielką 
radość i satysfakcję.

— Udział w teatrze tv zmu­
sza Panią do opuszczenia ma­
cierzystego zespołu 
cy z nieznanymi 
Dobrze to czy źle?

— Tydzień temu, 
wie doszło do mojego pierwsze­
go spotkania teatralnego z Ja­
nem Swiderskim. Wspaniałego 
spotkania. Nie miałam poczu­
cia, że przyjechałam z innej 
telewizji, innego miasta. Czu­
łam, że współuczestniczę w 
czymś jednakowo ważnym dla 
wszystkich tworzących spek­
takl.

— Czy zagrała Pani kiedyś 
rolę tej samej osoby w teatrze 
i w tv?

— Raz. w „Eksperymencie", 
opowieści o czterech więźniar­
kach z Ravensbriick, na któ­
rych hitlerowcy dokonywali

i współpra- 
partnerami.

w Warsna-

nymi kryminałami klasy B, 
goszczącymi na małym ekra­
nie także w czwartki.

W Teatrze Sensacji zobaczy­
my wkrótce następujące pozy­
cje: „Dwa grzyby w barszcz" • 
— Manuela von Łoggema. 
Główne role: Jerzy Kamas, 
Barbara Wrzesińska, • Leon 
Niemczyk, Zofia Saretok, Woj­
ciech Wysocki.

Żartobliwa kryminalna sztu­
ka telewizyjna, której intryga 
koncentruje się wokół serco­
wych i naukowych kłopotów 
profesora mikologii.

„Kłopoty to moja specjal­
ność” — Raymonda Chandlera. 
Reżyseria: Marek Piwowski.
Główne role: Jerzy Dobrowol­
ski, Barbara Brylska, Zdzisław 
Wardejn, Leszek Herdegen. E- 
kranizacja klasyka „czarnego kry­
minału” amerykańskiego. Pry­
watny detektyw Filip Marlowe 
przyjmuje sprawę, która z gó­
ry zakłada pojedynek z groź­
nym gangsterem.

„Akcja Szarotka" (ode. I, II) — 
Andrzeja Zakrzewskiego. Reży­
seria: Andrzej Zakrzewski
Główne role: Piotr Fronczewski, 
Stanisław Niwiński, Henryk 
Borowski, Damian Damięcki, 
Mieczysław Kalenik i inni.

Widowisko o charakterze pa- 
radokumentalnym, którego ak­
cja rozgrywa się w czasie to­
czącego się procesu przed Sądem 

eksperymentów medycznych. 
Przedstawiałam cztery różne 
sylwetki psychiczne kobiet. 
Grałam w „Eksperymencie” na 
scenie krakowskich „Rozmai­
tości”, a później w ośrodku 
TVP Kraków. Nie potrafię pa­
nu określić na czym polegała 
różnica w grze teatralnej i te­
lewizyjnej. Nie potrafię.

— A tłumaczy Pani tę różni­
cę studentom w krakowskiej 
szkole teatralnej?

— Moi studenci dużo grają w 
tv, ale nie podejmuję się im

Rozmawiał:
BOGDAN SŁOWIKOWSKI

>

to angielski serial przygoto-„Elza z afrykańskiego buszu 
wywany obecnie do emisji.

Narodów w Norymberdze. Fa­
bułę wypełniają dwa wątki: 
próba odbicia trzech SS-manów, 
oraz starania Polski o rewindy­
kację zagrabionych przez hitle­
rowców dzieł sztukŁ

„Przysługa za przysługę” — 
Jerzego Macieja Trojaka. Reży­
seria: Janusz Dymek. Główne 
role: Krzysztof Gordon, Joanna 
Sienkiewicz, Adrianna Godlew­
ska, Borys Marynowski, Małgo­
rzata Włodarska.

Główny bohater — młody, po­
czątkujący w zawodzie lekarz 
pogotowia nawiązuje pozornie 
niewinny flirt z atrakcyjną 
dziewczyną. Jej nagła śmierć 
styka go ze środowiskiem prze­
stępczym.

„Dni zemsty" (ode. I, n, III) 
— E. Masona i T. Willisa. Re­
żyseria: Jerzy Domaradzki.
Główne role: Joanna Żółkow­
ska, Roman Bartosiewicz, An­
drzej Szalawski, Teofila Koron- 
kiewicz, Władysław Kowalski.

Widowisko TV angielskiej 
spółki autorskiej, którego te­
matem sensacyjnym jest por­
wanie syna inspektora Scotland 
Yardu.

„Maximatic” — J. I. Brentów. 
Reżyseria: Juliusz Burski. Głów­
ne role: Krzysztof Chamiec. Mi­
rosława Dubrawska, Emil Kare­
wicz, Eugeniusz Kamiński, An­
drzej Antkowiak, Włodzimierz 
Nowakowski. Scenariusz orygi- 

objaśnić jak należy grać w te­
lewizji. Ja nie wiem teoretycz­
nie jak należy grać w tv. Pa­
trząc na spektakl na małym 
ekranie mogę przede wszyst­
kim powiedzieć, że ten aktor 
mi się podoba, a tamten nie. 
Proszę pana, teorie w sprawach 
sztuki są nieuchwytne i płyn­
ne. Do ich tworzenia powołani 
są teoretycy. Ja jestem prakty­
kiem.

nalny polskiej spółki autorskiej 
opisuje jeszcze jedną próbę o- 
pracowania systemu gwarantu­
jącego wygrane w różnych ro­
dzajach gier liczbowych.

„Sobota wieczorem — nie­
dziela rano" — Zdzisława Klo­
nowskiego. Reżyseria: Andrzej 
Jerzy Piotrowski. Główne role: 
Leonard Pietraszak, Tomasz Za- 
liwski, Andrzej Antkowiak, E- 
milia Krakowska, " ~
kowiak, Borys

Marek Frąc- 
Marynowski.

Byi. Józef Kaczmarczyk
Poszukiwania przez MO w 

realiach współczesnej Warsza­
wy sprawey tajemniczej śmier­
ci młodej kobiety.

„Zlot* rybka” — Catherine 
Arley. Reżyseria: Janusz Ma­
jewski. Obsada: Krystyna Jan­
da, Michał Pawlicki, Andrzej 
Wasilewicz. Współczesna sztuka 
francuska tłumaczona dla Tea­
tru Sensacji TV.

„Marie Laurę” — Boileau- 
Narcejac. Reżyseria: Krzysztof 
Rogulski. Główne role: Mariusz 
Benoit, Jadwiga Jankowska- 
Cieśiak, Jan Englert, Zofia Rud­
nicka.

Tekst znanej francuskiej spół­
ki autorów przedstawia orygi­
nalnie skonstruowaną zagadkę, 
rozwiązaną bez udziału policji.

„Zakładnik Zet" — Józefa 
Hena. Reżyseria: Zdzisława 
Wardejn. Obsada: Mirosław Ko- 
narowski, Andrzej Antkowiak. 
Piotr Cieślak, Józef Fryżlewicz, 
Grażyna Szapołowska, Stanisław 
Zaczyk.

„Opinia” — Lecha Burskiego. 
Reżyseria: Piotr Szulkin. Głów­
ne role: Wojciech Wiszniewski, 
Filip Bajon, Arkadiusz Bazak, 
Jerzy Domaradzki, Mieczysław 
Waśkowski. Scenariusz orygi­
nalny osadzony w polskich 
współczesnych realiach. Ujaw­
nienie przyczyn i sprawcy ko­
lejnych morderstw.

„Dom mody" — Jean Cosmos. 
Reżyseria: Barbara Borys-Da-
mięcka. Główne role: Maja Ko­
morowska, Bronisław Pawlik, 
Roman Wilhelmi, Joanna Kas­
perska,

Współczesny tekst francuski. 
Portret psychologiczny kobiety, 
która w afekcie powoduje 
śmlarć bliskiej osoby. (sL)

legia gra w Chorzowie z Ruchem 
Mielecka Stal podejmuje Wisłę

(A) Piłkarska ekstraklasa 
wznawia rozgrywki mistrzow­
skie. Do 4 grudnia odbędą się 
jeszcze cztery kolejki przenie­
sione z rundy wiosennej. Ka­
lendarzowe anomalie są tym 
razem uzasadnione — trzeba 
wygospodarować czas na przy­
gotowania naszej reprezentacji 
do mistrzostw świata w Argen­
tynie (czerwiec przyszłego roku).

Pierwsza seria spotkań roze­
grana zostanie w środę (16.XI.). 
A oto zestaw par (w nawiasach 
rezultaty z rundy jesiennej):

ŁKS Łódź — Śląsk Wrocław 
(1:1) — godz. 13.30;

Pogoń Szczecin — Zagłębie 
Sosnowiec (2:1) — godz. 17.00;

(P) W środę (16.XI.) na euro­
pejskich boiskach rozegranych 
zostanie 6 spotkań eliminacyj­
nych piłkarskich mistrzostw 
świata. Osiem drużyn spośród 
tych, które wystąpią w dzisiej­
szych meczach, straciło już 
szanse na awans do finałów. 
Pozostały zatem dwa spotkania, 
któro wzbudzają nadal wielkie 
zainteresowanie: Anglia — Wło­
chy i Francja — Bułgaria.

W innych meczach zmierzą 
się: Portugalia z Cyprem w 
Lizbonie (pierwsze miejsce w 
tej grupie wywalczyła Polska); 
Turcja z NRD w Izmirze (awan­
sowała z tej grupy Austria); 
Irlandia Płn. z Belgią w Bel­
faście (w finałach wystąpi Ho­
landia); CSRS z Walią w Pra­
dze (najlepsza w tej grupie by­
ła Szkocja).

Wróćmy jednak do spotkań 
na Wembley i Parć des Prin­
ces. Mniejsze znaczenie dla os­
tatecznego układu w grupach 
mieć będzie zapewne mecz An­
glii z Włochami. Zespół Italii 
wyrobił sobie tak znaczną 
przewagę bramkową, że nawet 
może sobie pozwolić na poraż­
kę — powiedzmy trzema gola­
mi, Ostatnie spotkanie rozgry­
wają Włosi z Luksemburgiem 
(3.XlI) u siebie, a na własnym 
stadionie zespół trenera Enzo 
Bearzota jest w stanie strzelić 
tyle bramek, ile ewentualnie 
będzie potrzeba do awansu.

W przeddzień meczu trener 
piłkarskiej reprezentacji Anglii 
Ron Greenwood ustalił nastę­
pującą reprezentacyjną jede­
nastkę: Clemens — Beal, Hug- 
hes, Watson, Cherry. Wilkins, 
Brooking, Keegan, Coppell, 
Latchford 1 Bames.

Selekcjoner zdecydował się 
więc wstawić do ataku debiu­
tantów. Steve Coppell z Man­
chester United i Peter Barnes 
z Manchester City wraz z Bo­
bem Latchfordem (Everton) i 
grającym w Hamburger SV Ke- 
vinem Keeganem będą forma­
cją szturmową Anglików.

Warto przypomnieć, że pier­
wsze spotkanie we Włoszech 
Anglicy przegrali 0:2. Oto spo­
dziewany skład Włochów na 
Wembley: 
Mozzini, 
Zaccarelli, ______, ____
Causio, Graziani, Bettega.

Tabela grupy n
* ' 8:0 

8:2 
4:8 
0:10 

chyba 
wzbudził

Zoff — Pargelli, 
Racchetti, Gentile, 
Benetti, Antognoni,

15— 1
13— 4
10—16

2—19
zain-
mecz

1. Włochy
2. Anglia
3. Finlandia
4. Luksemburg
Jeszcze większe 

teresowanie 
Francji z Bułgarią w grupie 
V. Francuzi dawno już nie gra­
li w finałach mistrzostw świa­
ta. Zrobili wszystko, aby te 
eliminacie przyniosły im suk­
ces. Świetnie prezentowali się 
w spotkaniach towarzyskich 
(wygrali mdn. z Polską), dob­
rze też wystartowali, remisując 
z Bułgarią w Sofii 2:2. Skom­
plikowali sobie sprawą prze­
grywając z Irlandią 0:1. Teraz 
więc muszą wygrać na Parć des 
Princes, jeżeli chcą zakwalifi-

listy rankingowej AIPS
(P) Komisja Boksu Między­

narodowej Organizacji Dzienni­
karzy Sportowych (AIPS) o- 
publikowała listę rankingową 
najlepszych bokserów Europy 
w roku 1977. Trójka polskich 
bokserów znalazła się na czele: 
Henryk Srednicki w papiero­
wej, Leszek Błażyński w 
muszej i w lekkopółśredniej — 
Bogdan Gajda. Ponadto Roman 
Gotfryd zajął 3 miejsce w wa­
dze piórkowej, Jerzy Rybicki
— 2 w wadze Iekkośredniej. A 
oto liderzy listy rankingowej:

Waga papierowa — H. Sred­
nicki (Polska) — 42 pkt, 2. 
Georgijew (Bułgaria);

Musza — L. Błażyński — 41 
pkt., 2. Tkaczenko (ZSRR) — 
35 pkt.;

Kogucia — Foerster (NRD)
— 42 pkt, 2. Dinu (Rumunia) 
35 pkt.;

Piórkowa — Rybaków (ZSRR)
— 39 pkt., 2. Nowakowski 
(NRD) — 37 pkt.;

Lekka — Rusevski (Jugosła­
wia) — 42 pkt., 2. Weller 
(RFN) — 23 pkt.;

Łekkopółśrednia — B. Gajda
— 38 pkt., 2. Beyer (NRD) — 
32 pkt.;

Pólśrednia — Limasow (ZSRR)
— 42 pkt., 2. Janków (Buł­
garia) — 31 pkt; 
,„5^.kJ?',średnia — Sawczenko (ZSRR) — 41 pkt., 2. J. Ry­
bicki — 35 pkt.;

— Szaposzników (ZSRR) — 42 pkt., 2. Witten- 
burg (NRD) — 33 pkt.;

— Kwaczadze 
<?SR?) ~ « P^L. 2. Sachse (NRD) — 34 pkt.;

Ciężka — Gorstkow (ZSRR) 
“ 42 pkt., 2. Fanghaenel
(NRD) -- 34 pkt.

2. Weller

Odra Opole — Polonia By­
tom (0:3) — godz. 11.00;

Szombierki Bytom —- Zawisza 
Bydgoszcz (0:2) — godz. 13.39;

Ruch Chorzów — Legia War­
szawa (0:3):-— godz. 16.30;

Arka Gdynia — Widzew Łódź 
(3:1) — godz. 13.30;

Stal Mielec — Wisła Kraków 
(0:1) — godz. 12.30;

Górnik Zabrze — Lech Poznań 
(0:0) — godz. 17.00.

Do najbardziej interesującej 
konfrontacji dojdzie prawdo­
podobnie w Mielcu, gdzie Stal 
podejmować będzie niepokonany 
jesienią zespół krakowskiej Wi­
sły. Mielczanie mają ostatnio 
spore kłopoty kadrowe. Kontu*

Tabela grupy V
1. Bułgaria
2. Francja
3. Irlandia 
Oba mecze

fragmentach)

4—3
4—3
2—4

4:2
3:3
3:5 
ebszemych(w 

___  . transmitowane 
będą przez polską telewizję w 
programie I, godz. 22,35—23,55.

*
W Stuttgarcie rozegrany zo­

stanie mecz towarzyski, w któ­
rym przygotowująca się do fi­
nałów „Mundial — 78”, repre­
zentacja RFN zmierzy się ze 
Szwajcarią. (L. S.)

Grzegorz Lato 
„piłkarzem jesieni"

(P) W tradycyjnym IX ple­
biscycie redakcji „Sportu” na 
piłkarza jesieni pierwsze miejs­
ce zajął Grzegorz Lato. Re­
prezentacyjny napastnik mie­
leckiej Stali zdob.yl tytuł prze­
konywająco, aż na 17 listach 
(na 19) znalazł się na pierw­
szym miejscu, a w pozostałych 
dwóch przyznano mu drugą lo­
katę. W sumie G. Lato zgro­
madził 188 pkt., wyprzedzając 
Kazimierza Deynę (Legia) o 
47 pkt. i Zbigniewa Bońka 
(Widzew Łódź) o 58 pkt.

Siatkarki Japonii zdobyły Puchar Świata
(P) Rozgrywany w Japonii 

Puchar Świata siatkarek za­
kończył się sukcesem reprezen­
tantek gospodarzy, które w o- 
statnim meczu finału „A” po- 

" płynie
zmienioną trasą

Od dłuższego czasu nie było 
wieści od kpt. Zbigniewa Pu­
chalskiego, który samotnie pły­
nie dookoła świata na swojej 

.................. Do 
Pu-

W

malutkiej „Mirandzie”, 
macierzystego klubu Zb. 
chalskiego, JKM „Gryf” 
Gdyni dotarł list od żeglarza, 
wysłany 25 października że 
stolicy Fidżi, portu Suva- Z 
listu wynika, że Zbigniew Pu­
chalski zmuszony został do 
zmiany swych pierwotnych pla­
nów dotarcia do Japonii, a 
następnie do Władywostoku. Na 
Tahiti, gdzie „Miranda” prze­
chodziła remont, okazało sit), 
że jacht Jest po długim rejsie 
sfatygowany i wymaga grun­
townej naprawy. Zabiegi re­
montowe zajęły sporo czasu, a 
obecnie nie sposób płynąć ma­
leńkim jachtem do Japonii, 
gdyż na szlaku tym rozpoczął 
się okres huraganów.

Samotny żeglarz, który miał 
na dodatek kłopoty ze zdro­
wiem, opuścił Tahiti dopiero w 
końcu września. Kolejny od­
cinek podróży zaczął się nie­
zbyt fortunnie. Nie sprzyjała 
pogoda, a poza tym popsuła 
się instalacja elektryczna. Pły­
nął więc dalej kpt. Puchalski 
jak za dawnych żeglarskich 
czasów, dysponując jedynie 
lampą naftową. W drodze na 
Fidżi zatrzymał się na krótko 
przy wyspie Rarotonga w 
Archipelagu Cooka, a później 
płynął wśród wysp i raf ko­
ralowych Archipelagu Tonga.

-Kpt. Puchalski piśze, że w 
Suya zamierzał zatrzymać się 
tylko parę dni. Należy więc 
przypuszczać, że obecnie jest 
już w drodze do Nowej Ka­
ledonii, gdzie powinien przy­
być pod ■ koniec listopada.

J. Szatko i St, Frączyk 
wygrali z mistrzami świata

(P) Do kraju powróciła re­
prezentacja Polski w tenisie sto- 
łowym, która uczestniczyła w 
międzynarodowych mistrzo­
stwach Węgier w Miskolcu. Po­
lary, mimo że nie wywalczyli 
czołowych miejsc, sprawili spo­
ro sensacji.

W turnieju gry mieszanej na­
sza para J. Szatko — St. Frą- 
ęzyk w pojedynku o wejście do 
ćwierćfinału po 5-setowym spot­
kaniu pokonała aktualnych mis­
trzów świata z Birmingham w 
tej konkurencji — Francuzów 
Claude Bergeret 1 Jacęuesa Se- 
cretina 19:21, 23:21, 21:13, 12:21,

w ćwierćfinale Szatko i Frą­
czyk przegrali z Mikstem RFN.

Stanisław Frączyk zanotował 
w Miskolcu jeszcze jeden suk­
ces. W pojedynkach drużyno­
wych w przegranym przez Pol­
skę meczu I rundy z reprezen­
tacją Węgier „A” — 1:3, Frą­
czyk pokonał b. mistrza świata 
latyana Jonyera 2:L 

zjowany jest Grzegorz Lato, alt 
są w pełni sił Andrzej Szar- ' 
mach, Zbigniew Hnatio i Henryk 
Kasperczak. Ale Stal na włas­
nym stadionie może sprawić 
niespodziankę, wygrywając t 
podopiecznymi trenera Oresta 
Leńczyka. Wisła bowiem nie 
prezentowała w ostatnich spot, 
kaniach najwyższej formy. Re­
misowe mecze z Lechem (0:0) | 
Arką (2:2) potwiedziły opinię, ż# 
na zakończenie rundy wiślakom 
zabrakło nieco sił. Nie trzeba 
też zapominać, że w meczu ze 
Szwecją ciężkiej próbie podda­
na została krakowska obrona, 
gdy piłkarze Stali zwolnieni zo­
stali przez Jacka Gmocha z o- 
bowiązków reprezentacyjnych.

Warszawska Legia gra na 
wyjeździe. co cieszy zapeww 
warszawskich kibiców. Przed 
własną bowiem publicznością 
stołecznym piłkarzom mecze nie 
wychodzą. Za to na obcych bois­
kach legioniści gromią rywali, 
czego potwierdzeniem mogą być 
wyniki choćby dwóch ostatnich 
spotkań: z Zagłębiem 3:0 i
Szombierkami 4:2. Zasłużenie 
też legioniści zdobyli sobie mia­
no najbardziej skutecznej dru­
żyny w ekstraklasie. Kusto, 
Deyna i T. Nowak są w czo­
łówce najlepszych strzelców, 
obie bramki w zwycięskim me­
czu ze Szwecją również zdobyli 
piłkarze Legii. W Chorzowie 
warszawscy napastnicy mogą 
jednak mieć trudności ze sfor­
sowaniem defensywy Ruchu i 
pokonaniem Czaji. Od czasu, gdy 
pierwszym trenerem piłkarzy 
chorzowskich został Teodor Wie­
czorek, znacznie poprawili oni 
grę. W Opolu zremisowali z 
Odrą 0:0, a na własnym stadio­
nie pokonali Widzew 1:0.

Ważny dla Legii mecz roze­
grany zostanie w Zabrzu. Gór­
nicy gościć będą, wyprzedzające­
go legionistów tylko jednym 
punktem, poznańskiego Lecha. 
Gdyby podopieczni trenera Hu­
berta Kostki uporali się z ry­
walem, Legia — wygrywając w 
Chorzowie — awansowałaby na 
trzecie miejsce w tabeli.

Interesujące spotkanie zapo­
wiada się w Łodzi, gdzie ŁKS 
zmierzy się z wrocławskim Śląs­
kiem. Faworytem będą łodzia­
nie, którzy na półmetku rozgry­
wek znacznie wyżej są notowa­
ni niż mistrz Polski (ŁKS — 
miejsce drugie, Śląsk — dziesią­
te). (L.S.).

[ konały zaspół Korei Płd. 3:1 
i (15:6, 15:11, 9:15, 15:10). Japonki 
I wygrały trzy mecze finałowe 

tracąc w nich zaledwie dwa se­
ty. Dramatyczny przebieg miało 
drugie spotkanie finałowe, w 
którym siatkarki ChRL poko« 
nały zespół Kuby 3:2 (6:15, 15:6, 
12:15, 15:13, 15:9). Wygranie
dwóch setów zapewniło siatkar­
kom Kuby drugie miejsce w 
końcowej tabeli grupy finało­
wej. O kolejności miejsc 2-4 
zadecydował bowiem stosunek 
setów — trzy zespoły: Kuba, 
Korea Płd. i ChRL odniosły w 
finale po jednym zwycięstwie. 
Trzecie miejsce zajęły siatkarki 
Korei Płd., a czwarte drużyna 
ChRL, która podczas pucharu 
wygrała zarówno z Janonia (3:2 
w eliminacjach), jak i z Kubą 
(3:2 w finale).

W finale „B” (o miejsca 5—8) 
triumfowały siatkarki Peru, 
pokonując w ostatnim meczu 
reprezentację USA 3:2 (12:15, 
13:15, 15:4, 14:2, 17:15). Peru- 
wiankl z trzema zwycięstwami 
uplasowały się na piątej pozycji 
w Pucharze Świata. Szóste 
miejsce przypadło zespołowi 
Węgier, który we wtorek po­
konał odmłodzoną drużynę 
ZSRR 3:1 (15:11, 15:12, 12:15,
15:12).

Końcowa tabela finału „A"i

1. Japonia
2. Kuba
3. Korea Płd.
4. ChRL

3 zwyc. 9—2
1 5—6
1 4-8
1 4-8

Finał „B”
5. Peru 3 zwyc. 9-2
6. Węgry 2 6-5
7. USA 1 6—7
8. ZSRR 0 2-9

ŻyrardowiankL

6. Jaroszewski 
zwycięża w Koszalinie 
(P) Na Górze Chełmskiej koło 

Koszalina odbyły się kolarskie 
wyścigi przełajowe. W konku­
rencji seniorów na dyst. 22,5 
km dwukrotnie wygrał G. Ja­
roszewski z 
Drugie miejsce zajął T. Steinke 
(Polonia Piła), a trzecie <' 
Miroń (Strzelce Krajeńskie).

Wśród juniorów na dystansie 
15 km w pierwszym wyścigu 
zwyciężył Zb. Heisner (Ziemia 
Opolska), a w drugim — T. 
Bonda (Pomorzanin Nowogard).

J.

W SKRÓCIE
O Zakończyły się pilkarskSs 

mistrzostwa ZSRR. Mistrzem 
zostało Dynamo Kijów — 43 
pkt., wicemistrzem Dynamo 
Tbilisi — 39, a trzecie miejsce 
zajęło Torpedo Moskwa — 37 
pkt. Ekstraklasę opuszczają 
Karpaty Lwów i Krylia So­
wietów Kujbyszew. Na ich 
miejsce awansowały drużyny 
Spartaka Moskwa i Pachtakoru 
Taszkient.
• Przebywający na tournće 

po USA koszykarze Kuby wy­
grali w miejscowości Vermillioą 
z drużyną Dakoty Południowo) 

85 .*77.
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Monolog

— Ileż to razy ja w życiu za- 
ezynalem? — mówi Czesław 
Majewski — ...Najpierw zabra­
łem się za naukę. U kogo? U 
słynnego lutnika Józefa Mic­
kiewicza. Ojciec mnie do niego 
posłał; ojciec też był lutnikiem, 
to chciał, żeby syn poszedł w 
jego ślady. Mieliśmy już war­
sztat, trochę wysuszonego drew­
na, takiego Jakiego trzeba na 
skrzypce, ale przyszła wojna w 
1914 roku i wszystko przepad- 
lo. Uciekliśmy. osiedliliśmy się 
na nowym miejscu i znowu za­
częliśmy kompletować narzę­
dzia — ale w 1918 r. ponownie 
Straciliśmy wszystko.

— Już był taki moment, że 
wszystko mi zbrzydło, chciałem 
rzucić całe to lutnictwo. Może 
pech mnie prześladuje, może w 
innym zawodzie będzie łat­
wiej? Ale tradycja, rodzinne 
przyzwyczajenie było silniej­
sze. Ilekroć chciałem to rzucić, 
widziałem pochyloną nad war­
sztatem sylwetkę ojca i tę jego 
twarz pełną radości, kiedy coś 
mu się wyjątkowo dobrze uda­
ło. Zacząłem raz jeszcze...

— W okresie międzywojen­
nym dorobiłem się kilku dob­
rych własnych skrzypiec, było 
też kilka „Włochów”, instru­
mentów bardzo wysokiej klasy, 
zabytkowych, o wyjątkowej 
wartości. Kiedy przyszedł rok 
1939, odkleiłem kartki z instru­
mentów | schowałem u znajo­
mego; tym bardziej że zaraz 
po zajęciu Siedlec przez Niem­
ców dowiedziałem się, że ktoś 
powiedział, że mam dobre in­
strumenty i że mogą je hitlero­
wcy zabrać. Więc nakleiłem na 
nie fabryczne kartki, a kiedy 
był już spokój, ukryłem in- 

siedleckieg 
strumenty w specjalnym schow­
ku. Czy muszę dodawać, że i 
tym razem spotkała mnie'stra­
ta, że kiedy przeszedł ponow­
nie front wojny w walkach, ja­
kie toczyły, utraciłem wszy­
stko? Niby nic w tym dziwne­
go: mam typowy dla Polaka 
życiorys, taki, w którym upór 
zaczynania stale od nowa musi 
wystarczyć za obrastanie w do­
bra, przekazywane z pokolenia 
na pokolenie.

— Ale to Już byl ostatni raz. I 
Jak pan widzi, nie mam dzi­
siaj ani wielkiego warsztatu, 
ani specjalnie cennych instru­
mentów, brak drewna, narzędzi 
a jednak nadal pracuję, mimo 
również nie najlepszego zdro­
wia, bo miałem zawał przed pa­
ru laty i jeszcze dzisiaj odczu­
wam jego skutki

— Że znam Kulkę, Jabłoń­
skiego, Palulisa? Znam, przy­
chodzą do mnie ze swymi in­
strumentami po pomoc. Wido­
cznie mi wierzą i ufają mojej 
ręce. Bo właściwie już dzisiaj 
zostało wielkie doświadczenie, 
wiedza zdobyta latami, prze­
kazywana przez ojca, potem 
przez pana Mickiewicza a na­
stępnie już własne próby. Ro­
bione latami. Szukanie włas­
nych tajemnic skrzypcowych la­
kierów, umiejętność wybrania 
odpowiedniego drewna. Zresztą 
trudno nawet to opowiedzieć: w 
każdej specjalności, jeżeli 
traktuje się ją nie jak zawód, 
ale życiową pasję, rodzi się ta 
dodatkowa wiedza wywodząca 
się z nieprzespanych nocy, z 
szukania najlepszych rozwią­
zań. Może dlatego potem przy­
chodzą do mnie i tutaj szukają 
pomocy Wiedzą, że im Czesław 
Majewski pomoże, doradzi a 
nie zrobi zarazem krzywdy in­
strumentowi. Bo i Jak, panie? 
Przecie dobry lutnik kocha swe 
skrzypce, jak własne dziecko, 
jak by je mógł skrzywdzić?...

— Co każdego lutnika pcha 
do tej pracy? Chęć wydarcia 
wielkich tajemnie mistrzom z 
Cremony. Ale jak? Stradiyarius 
kupił ponoć stare okręty ture­
ckie i z ich świerkowych ma­
sztów zrobił najlepsze instru­
menty. No, w takim razie mo­
że to nie tylko lakier a raczej 
świerkowe drzewo, specjalnie 
na maszty wybierane w lesle, a 
potem poddane działaniu słoń­
ca, wiatru, słonej wody przez 
długie, długie lata?.„ A mówią 
przecież, że Steiner też naj­
lepsze swe skrzypce zrobił ze 
starej, przydrożnej kapliczki,

o lutnika
którą kupił przy jakiejś oka­
zji. I kto zgłębi te stare tajem­
nice? My nie, ale nawet jeżeli 
uszczknie się jej rąbek. Jeżeli 
do czegoś dojdzie samemu — ja­
kie to wielkie przeżycie, jakie 
szczęście. Nie miałem lekkiego 
życia, wojna doświadczała mnie 
ciężko — a przecież dzisiaj nie 
narzekam, wiem, że dobrze 
wybrałem. I coś w tym życiu 
dobrego zrobiłem. Czasami pa­
rę lat trawiłem na pracę nad 
jednym instrumentem _  ale
żadnego się nie wstydzę—

— Czego mi żal naprawdę? 
2e specjalność lutnika chyba 
powoli chyli się ku upadkowi, 
że młodzież — nie wiem — czy 
będzie miała siłę j wytrwały 
upór, aby się poświęcić tej tru­
dnej i żmudnej sztuce. A szko­
da, bo nie ma — dla mnie 
przynajmniej — niczego pięk­
niejszego w życiu...

Zanotował: (Z. Sierp)

Zakończenie katowickiego festiwalu dramaturgii
Dobiegł końca Vm Ogólno­

polski Festiwal Dramaturgii 
Rosyjskiej i Radzieckiej w Ka­
towicach. Cd 6 bm. na scenie 
Teatru Śląskiego zaprezento­
wało się dziesięć naszych tea­
trów, pokazując pozycje wy­
brane spośród 107 inscenizacji 
sztuk rosyjskich i radzieckich, 
pozostających obecnie w re­
pertuarach teatrów naszego 
kraju.

Ostatnie dni przyniosły go­
ścinę poznańskiego Teatru No­
wego z „Letnikami” Gorkiego 
w reżyserii Janusza Nyczaka 
i dwukrotny występ Teatru 
Współczesnego z Wrocławia z 
„Opowieścią sceniczną o Alek­
sandrze Bloku” w reżyserii 
Kazimierza Brauna. Teatr im. 
W. Horzycy z Torunia pokazał 
„Matkę” Gorkiego w reżyserii 
Borysa Głagdina i Marka Oko- 
pińskiego, warszawski Teatr 
Nowy — „Staroświecką korne-

Ogłoszenia drobne
Meble nowoczesne poleca: sklep 
meblowy — Kielce Wesoła 44. 
Czynny wtorki, środy, czwartki

R-247-0
Działkę w okolicy Radomia — 
sprzedam. Wiadomość: Molenda 
Radom, Janiszewska 102 R-261-1

Tydzień Oper i Baletów 
Rosyjskich i Radzieckich

Dla upamiętnienia rocznicy 
Rewolucji Październikowej sto­
łeczny Teatr Wielki zaplano­
wał w swoim repertuarze w 
dniach od 15 do 20 bm. Tydzień 
Oper i Baletów Rosyjskich i 
Radzieckich, pozostających obe­
cnie na afiszu warszawskiej 
sceny operowo-baletowej.

15 i 16 bm. pokazywany bę­
dzie „Borys Godunow” Modes- 
ta Musorgskiego w reżyserii 
Jana Swiderskiego. 17 1 20 bm. 
wykonywane będzie „Jezioro 
łabędzie” (Piotr Czajkowski) w 
choreografii Aleksandra Górs­
kiego i Asafa Messerera, zrea­
lizowanej na warszawskiej sce­
nie przez Borysa Chaliułowa. 
18 bm. grana będzie „Katarzy­
na Izmajłowa" Dymitra Szos­
takowicza, zrealizowana przez 
twórców radzieckich z Lwem 
Michajłowem (reżyseria) na 
czele. Wreszcie, 19 bm. prze­
widziano w repertuarze „Don 
Kichota” (Ludwik Minkus) w 
inscenizacji i choreografii Alek- 
sieja Cziczinadze. We wszyst­
kich przedstawieniach zapo­
wiadani są czołowi artyści ope­
ry i baletu Teatru Wielkiego.

(P)

dię” Arbuzowa w reżyserii Ma­
riusza Dmochowskiego, a Teatr 
na Woli zaprezentował „Proto­
kół pewnego zebrania” Gelma- 
na w reżyserii Tadeusza Łom­
nickiego.

Na zakończenie do Katowic 
zjechał stołeczny Teatr Współ­
czesny z najnowszą swoją pre­
mierą, przygotowaną przed pa­
roma dniami przez Macieja 
Englerta, i ta właśnie poetyc­
ka ballada sceniczna — „Naj­
większa świętość” łona Druce 
— zakończyła we wtorek (15 
bm.) katowicki przegląd tea­
tralny.

Festiwal Dramaturgii Rosyj­
skiej i Radzieckiej w Katowi­
cach dał swojej publiczności 
przegląd najciekawszych insce­
nizacji nurtu repertuarowego 
bliskiego nam wszystkim i do­
brze znanego z codziennej 
praktyki wszystkich naszych 
scen teatralnych. Dla wartości 
humanistycznych tego reper­
tuaru teatry nasze sięgają doń 
stale i sięgać będą dalej, za­
przęgając do jego realizacji 
najlepsze swoje siły twórcze. 
Plon owej regularnej penetra­
cji rosyjskiej klasyki i radzie­
ckiej współczesności dramatur­
gicznej da o sobie znać — tra­
dycyjnie już — na kolejnym 
przeglądzie w Katowicach.

(PA)

[TiKRAHÓW STOLICY] | maigoszaw pipom]

Wnukom i dziadkom
Temat śląski, wprowadzony 

na akran przez Kazimierza Kut­
za, znalazł obecnie, w sferze 
tradycji i obyczaju ludowego, 
ładną i ciekawą kontynuację w 
filmie i debiucie reżyserskim 
Tadeusza Kijańskiego pt: „Okrą­
gły tydzień". Jest to żywa i 
barwna opowieść-widowisko, się­
gająca do legend górniczych o 
podziemnych władcach kopalni. 
Jest to także — co szczególnie 
warte odnotowania — interesu­
jąca, a pozbawiona u nas wię­
kszych tradycji i praktyki, pro­
pozycja filmu dla dzieci.

„Okrągły tydzień” opowiada o 
małym chłopcu, kilkuletnim 
Gustliku, który jak większość 
współczesnych dzieci chodzi do 
przedszkola, ale który również 
wiele czasu spędza z dziadkiem 
seniorem licznej rodziny, towa­
rzysząc mu wszędzie, także w 
niezbyt legalnych eskapadach na 
piwo. Jest to także opowieść o 
przyjaźni dziadka i wnuka, w 
której ci dwaj uciekają chętnie 
w świat starych legend i opo­
wieści górniczych. Z nich to 
tworzy się drugi, fantastyczny 
wątek filmu, splatający się z 
tym realistycznym w sposób 
naturalny poprzez widowiskowe 
sekwencje festynu ludowego, 
związanego z uroczystością po­
żegnania starej kopalni.

W wyobraźni dziecka, podsy­
canej opowieściami dziadka, 
świat rzeczywisty — naziemny, 
ma niejako swój odpowiednik 
w tym baśniowym — podziem­
nym, który istnieje na dole, w 
nieczynnej już kopalni. Wiążą 
je ze sobą podobne sytuacje, te 
same postacie: sympatyczna wy­
chowawczyni z przedszkola 
przeistacza się w dobrą (i pięk­
ną) królewnę, uwodzicielska bar­
manka z piwiarni — w demo­
niczną Cygankę. W tym baśnio­
wym święcie obowiązują baśnio­
we konwencje, a więc król zły 
i dobry król — duch kopalni, 
piękna królewna skazana na 
smoka, zaś racje dobra 1 zla 
ścierają się bezkrwawo 1 bez­
krwawo zwycięża dobro, ponie­
waż w baśniach źli królowie 
przyznają się do błędów.

Tę historię, spisaną przez Al­
bina Siekierskiego, film opowia­
da zajmująco i żywo, ładnym, a 
soczystym językiem dialogów 
pióra Kazimierza Kutza. Z mu­
zyką Andrzeja Korzyńskiego i 
balladami Jonasza Kofty, które 
śpiewa Maryla Rodowicz, po­
wstało widowisko barwne, pro­
wadzone z werwą i dowcipem, 
trochę rubasznie i ciepło, w któ­
rym ta baśniowa oprawa zamy­

ka kilka prawd najprostszych o 
przywiązaniu, lojalności, posza­
nowaniu tradycji. Grają w nim 
główne role dziadek i wnuk, 
czyli Fraciszek Pieczka — nie­
konwencjonalny pater familias, 
nierzadko zmuszony poddać się 
naciskowi damskiego pantofla i 
Arkadiusz Jakubik z zabawną 
buzią — kilkuletnie uosobienie 
prostoty i naturalności, wyśmie­
nicie poprowadzone przez reży­
sera.

„Okrągły tydzień” — debiut 
obiecujący, z czystym sumieniem 
polecić można i wnukom, i 
dziadkom.

Teatralne wizyty w listopadzie

„Dyl Sowizdrzał1’ w wykonaniu 
skiego Komsomolu

Jak już pisaliśmy, tournće po 
naszym kraju odbywa moskiew­
ski Teatr im. Leninowskiego 
Komsomolu, prezentując przed­
stawienia: „W spisach nie figu­
ruje” Eorysa Wasiljewa, „Iwa­
nowa” Antoniego Czechowa I 
„Dyla Sowizdrzała” Grigorija 
Gorina.

Z występami w Warszawie za­
powiedziała się angielska grupa 
teatralna „Eclipse”. W dniu 15 
bm. pokaże w Starej Prochowni 
„Śmiesznego staruszka” Tadeusza 
Różewicza w realizacji polskiego 
twórcy — Helmuta Kajzara. 
Przedstawienie to zdobyło sobie 
dobre opinie podczas tegorocz­
nego festiwalu w Avignonie.

Wrocławski Teatr Pantomimy 
przygotowuje się do kolejnego 
wyjazdu z przedstawieniem Hen­
ryka Tomaszewskiego „Przyjeż­
dżam jutro”. Tym razem, w o- 
statnich dniach listopada, wro-

Wykłady pisarzy 
na Uniwersytecie Warszawskim

Tradycyjnym już zwyczajem 
na Wydziale Polonistyki Uni­
wersytetu Warszawskiego będą 
odbywały się wykłady pisarzy. 

-W roku, akademickim 1977/1978 
poprowadzą je: Lesław Bartel­
ski — „Literatura podziemna 
1939—1944” oraz Włodzimierz 
Sokorski — „Polityka kultural­
na PRL”.

Wykłady Lesława Bartelskie­
go przewidziane są w ponie­
działki w gedz. 18—19, a Wło­
dzimierza Sokorskiego w* 
wtorki w godz. 14.50—15.50. 
Miejscem wykładów — Sala 
im. Jana Z. Jakubowskiego W 
gmachu polonistyki UW. Spot­
kania ze studentami zainaugu­
rował 14 bm. L. Bartelski, w 
dniu 15 bm. zaplanowano pier­
wszy wykład W. Sokorskiego.

aktorow Teatru im. Leninow-

cławskich mimów oglądać będą 
widzowie duńscy, w Holstebro. 
Aalborgu i Kopenhadze.

Informujemy także o dalszych 
wykładach naszych twórców tea­
tralnych dla zagranicznych słu­
chaczy. Helmut Kajzar prowa­
dzi obecnie zajęcia reżyserskie 
w Scheerbergu (RFN), członko­
wie wrocławskiego Teatru La­
boratorium: Ryszard Cieślak,
Ludwik Flaszen i Stanisław 
Ścierski kierują stażami para­
teatralnymi w Centro Ricerche 
Audiovisive w Mediolanie. Lud­
wik Flaszen poprowadzi później 
podobny staż w Atelier de FEpee 
de Eois w Paryżu; Irena Ką- 
dziołka-Mirecka — również z 
zespołu Grotowskiego — praco­
wać będzie z aktorami The 
Manhattan Project w Nowym 
Jorku; a sam Jerzy Grotowski 
poprowadzi staż vr Lewis and 
Clark College w Portland 
(USA), (pa)

CO / GDZIE
KINA

depozyt”,
9.30,

Bałtyk — „Cenny 
prod. frane., lat 12, godz. 
U30 1 15.30. ..Szal", prod. ang. lat 
11, godz. 11.30, 17.30 i 19.30.

Przyjaźń — „Gorące polowanie”, 
prod. jap., lat 13, godz. 15.30, 10.13

Pokolenie — „przygody Robin­
sona Kruzoe”, prod. ZSRR, b/o, 
godz. 0, 11 1 13. „Lecą żurawie", 
prod. ZSRR, lat 13, godz. 15, 17 
1 10.

Odeon — „Baśń o Jasnym Soko- 
lo", prod. ZSRR, b/o, godz. 15.30. 
„Wojna i pokój”, pred. ZSRR, b/o, 
godz. 17.30 1 19.45.

Hel — „Samotnik”, prod. franc. 
lat 15, godz. 9 1 11. „Pies za bur­
ta" prod. ZSRR, b/o. godz 13.30. 
„Noc nad Chile", prod. ZSRR, lat 
15, godz. 15.30, 17.30 1 19.30.

Walter — kino nieczynne.
Mewa — „Ucieczka przez pusty­

nię", prod. franc. lat 15, godz. 
15.15, 17.30 1 19.45.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
Wystawa rewolucyjna ziemi ra­
domskiej w dokumencie.

Dom „Esterki": Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa malar- 
ilwa Czesława Waszko z Solca 
n/WIslą.

Klub „Empik": Otwarcie wysta­
wy płyt 1 wydawnictw radzieckich 
pt. „Mleżdunarodnaja knlga” 1 fir­
my „Melodia”.

DY2URY APTEK

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 5 i nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej pediatrycznej ul. 
Struga 57a Doraźna pomoc inter­
nistyczna — ambulatorium Pogo­
towia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie dentystyczne 
- czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunko­
wym. Informacja Służby Zdro­
wia 109-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, pogo­
towie ratunkowe kolejowe 296-15, 
pogotowie gazowe w godz. 7—15 
<327-17). w godz. 23-7 (224-39), w 
niedziele 1 święta 400-97, straż po­
larna 998. posterunek MO 997, po­
gotowie energetyczne 991, komen­
da MO 291-91. postój taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
dwcrcu PKP 268-88, przy Żwirki 
1 Wigury 418-10, pomoc drogowa 
»n. Informacja PKP 299-50, PKS 
151-76.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica" — „Czapajew”, 
prod. ZSRR, b'o, godz. 17.30 1 19.39.

Telefony: Posterunek MO 707, 
atrai pożarna 708, ośrodek zdro­
wia 19, zajazd turystyczny 411. 
Sklep „Dacia” 742.
garbatka

Kino „Las” — „Gdzie weda czy­
sta 1 trawa zielona", prod. poi. 
lat 15. godz. 17 1 19.

Telefony: posterunek MO 07, 
atraż pożarna 08.

ŻYCIE RADOMSKIE
„tycie Radomskie” K-IOO. Ra­
dom, ai. Żeromskiego II. Tele­
fony: 211-49. 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 4.30— 
15.3;. Za terminowy druk oglo- 
oteń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” 41. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druki Prasowe Zakla. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksląika-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska L'L

DRZEWICA
Telefony: posterunek MO 07, 

straż pożarna 06.
GRÓJEC

Kino „Odra" — „Dzieciństwo w 
Ogniu", prod. ZSRR, b/o, godz. 15. 
„Bitwa o Kaukaz", pred. ZSRR, 
b/o, godz. 17 1 19.

Telefony: Pogotowi* MO 30-71, 
straż pożarna 20-23, posterunek 
MO 999, pogotowie ratunkowe — 
zachorowania 1 przewozy 33-00.
KOZIENICE

Kino „Znicz"! „Sekcja specjal­
na”, prod. tranc„ lat 13, godz. 
17 I 19.15.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 699. straż pożarna 24-90, po­
sterunek MO 21-22, szpital rejo­
nowy 24-50, dom kultury 26-25.

Muzeum Regionalne — Polski 
pieniądz papierowy z lat 1704— 
1965, wystawa zorganizowana ze 

w
1965. wystawa zorganizowana 
zbiorów Muzeum Okręgowego 
Lublinie.
JEDLN1A LETNISKO

Telefony: Pogotowie MO 
Izba porodowa 46, apteka 48, 
stauracja „Leśna” 110.
JEDLIŃSK

Telefony: Posterunek MO

77, 
re-

...................  n, 
straż pożarna 88, ośrodek zdro­
wia 17, restauracja „Turysta” 14, 
kierunkowy — 101.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica”: „Konie Valde- 
za", prod. włoskiej, lat 13, godz. 
17 1 19.Telefony: pogotowie ratunkowe 
», straż pożarna 8, posterunek 
MO 7, szpital rejonowy 53. po­
stój taksówek 88, kawiarnia 150 
MOGIELNICA

Telefony: 1 
gminna spółdzielnia 
przychodnia zdrowia
LIPSKO

Kino „Szarotka"
ochronne”, prod. poL lat 15, godz.

Posterunek MO T,
8, rejonowa 
II.

„Barwy

17. 19. ___
Telefony: pogotowie MO 

otraż pożarna 08, pogotowie 
tunkowe 09, izba porodowa 
apteka 62, biblioteka 127, kino 
PIONKI

Kino „Chemik". „Zapach 
blety”, prod. włoskiej, lat 
godz. 10.

Telefony: Pogotowi* ratunko­
we 09. straż pożarna 08, poste­
runek MO 07, izba porodowa 103. 
SKARYSZEW

Kino „syrenka" — „Zawiłości 
uczuć”, prod. poi. lat 12, godz. 18.

Telefony: posterunek MO 77, 
gospoda 34, izba porodowa IL
WARKA .

Kino „Przyjaźń": „Kochaj albo 
rzuć”, prod. poi. b/o, godz. 17. 10.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08, PKP 12, postój 
taksówek 182, rej. przych. zdro­
wia 31, stanica wodna PTTK 143, 
CPN 120.

Muzeum tm. Pułaskiego 
267 (czynne <-—-r-~-—".

_________ tel.
_______ codziennie oprócz 

poniedziałków I dni pośwlątecz- 
nych w godz. 10—17).

Ekspozycja zmienna — Piotr 
Wysocki.

Ekspozycja stała — Kazimier* 
Pułaski 1 udział Polaków w ży­
ciu politycznym, kulturalnym 1 
społecznym Stanów Zjednoczo­
nych. _ _

Skansen Bojowy w Mnlszewle. 
PRZYTYK _ _

Telefony: Posterunek MO 77, 
otraż pożarna 88, Izba porodowa 
M, apteka 38, ośrodek zdrowi* 63. 
WIERZBICA . , ,

Kino „Venus" — „Niewolnica 
miłości”, prod. ZSRR, lat 15, godz. 
1STelefony: strat pożarna 08, po­
sterunek MO 00.
PRZYSUCHA

Kino ,.Zachęta” — „Gwlżdżę n* 
wszystko", pred. ZSRR, lat 13, 
godz. 15.30. 17.30 i 10.30.

Telefony: straż pożarna 08, po­
sterunek MO 00. pogotowi* ra­

tunkowe 99-302, restauracja 466 
postój taksówek 503, ośrodek 
zdrowia 210.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik" — „Zakręt", 
prod. poi. lat 15, godz. 16, 18 1 20.

Telefony: Pogotowie ratunko­
we 999. posterunek MO 77, straż 
pożarna 30, restauracja „Biesiada” 
191. ,

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty Muzyczne 1 wnętrza 
zamkowe czynne codziennie 
oprócz poniedziałków 1 dni po- 
świątecznych w godz. 9—15.30, w 
soboty 10—19.
ZWOLEŃ

Kino „Swlt” — „Gwiazda zwod­
niczego szczęścia”, prod. ZSRR, 
lat 15, godz. 16.30 i 18.30.

Telefony: pogotowie MO 997, 
straż pożarna 998. pogotowie ra­
tunkowe 999. Izba porodowa 23-22. 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego — stała ekspozycja pa­
miątek. Punkt Muzeum Okręgo­
wego — malarstwo polskie w 
XIX 1 XX wieku czynne co­
dziennie w godz. 10—18, w piątki 
13—19, poniedziałki 1 dni pośwlą- 
teęzne — nieczynne.
3Ł2A

Telefony: Pogotowie MO 07 
lub 39, strat pożarna 07 lUb 39, 
pogotowie ratunkowe 09, pogoto­
wie energetyczne 31, szpital — 
Izba przyjęć 19, chirurgia 29, ki­
no 77, urząd gminy — naczelnik 
135, Izba porodowa 76, restaura­
cja „Zamkowa” 23.

Uwaga: Kalendarzyk sporzą­
dzono na podstawie informacji 
zainteresowanych Instytucji. Kie­
rownictwa kin zastrzegają sobie 
prawo zmiany programu.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188 , 230 1 238 m 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00 natomiast w 
godz. 7.30—7.40 1 17.CO—18.00 tylko 
na UKF 70,49 MHz

Środa, 18 bm.
*.«3 I 16.40 — Aktualności dnia 

16.50 — „Kto odpowiada za zdro­
wie ucznia” — aud. oświatowa 
17.00 — Fala młodości w oprać, 
M. Bieleckiej 17.30 — Reportaż li­
teracki — A. Maćkowskiego 17.43 
— Muzyka rozrywkowa.

Uwaga:
19.30—21.45 — Ogólnopolski mu­

zyczny program stereofoniczny 
(UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program f

Wlad.: 6.00 8.00 9.00 10.00 12.03 
13.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

3.06—0.00 Zielone Studio 6.00 Syg­
nały dnia 6.05 NURT — Motywa­
cje Jednostkowe a rozwój gospo­
darczy kraju 6.23—8.00 Sygnały 
dnia 8.05 Komentarz 8.10 Estrada 
przyjaźni 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne) 9.30 Opolskie propozy­
cje muzyczne 9.45 Muz. wycinan­
ki 10.08 Arie operowe bez słów
10.30 Niezapomniane stronice — 
„Czarne skrzydła" 10.40 Standard 
w trzech wersjach 11.00 Tu Radio 
Kierowców 11.10 Refleksy 11.15 VII 
Międzynarodowy Konkurs Skrzyp­
cowy lm. Henryka Wieniawskiego 
12.05 Z kraju 1 ze świata 12.25 Rze­
szów na muz. antenie 12.45 Roin. 
kwadrans 18.00 U przyjaciół 13.05 
10 minut z zespołem „Drużba"
13.15 Konc. życzeń 13.55 Studio 
Sport Transmisje z 1 kolejki run­
dy rewanżowej ekstraklasy pił­
karskiej 15.15 List Z Polski 15.23 
Studio „Gama” 16.00—18.25 Tu 
Jedynka 17.30—18.00 Radiokurter
18.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
d.e. rundy rewanżowej ekstrakla­
sy piłkarskiej 10.15 Przeboje sprzed 

lat 19.40 Konc. dnia 20.05 Naukow­
cy rolnikom 20.20 VII Międzynaro­
dowy Konkurs Skrzypcowy lm. 
Henryka Wieniawskiego 21.05 Kro­
nika sportowa 21.13 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego 21.20 
Konc. chopinowski 22.00 Z kraju 
1 ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Alber — Strobel 22.30 
Ludzie, epoki, obyczaje, encyklo­
pedyści 22.45 Muz. kącik wspom­
nień 23.12 Wlad. sportowe 23.15 
WOSPR 1 TV dla słuchaczy w 
kraju i za granicą.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.08
0.00 Początek programu 0.08 Ka­

lendarz Kultury Polskiej 0.11—5.00 
Program nocny z Wrocławia.

Program II
Wied.: 4.30 5.30 6X0 7.30 11X0

13.30 18.30 21X0 23.30
4.35 Dzień dobry, pierwsza zmia­

no 5.00 Poranek muzyczny 5.35 
Gmina mistrz gospodarności 5.45 
Mel. na dzisiaj 6.00 W kilku tak­
tach, w kilku słowach 8.10 Ka­
lendarz 6.15 Jęz. angielski 6.35 Gim­
nastyka 6.45—7.10 Program WORT
6.45 poranny mag. informacyjny
6.55 Rep. kwadrans 7.10 Miniatury 
instrumentalne 7.35 „Oszczędność 
siostrą gospodarności" 7.50 Tańca 
słowiańskie 8.00—9.30 Tu Jedynka
9.30 My 77 9.40 Vlncenzo Belllnl — 
Fragmenty II aktu opery „Norma” 
10.00 Sławne romanse 10.20 Trzy 
tańce polskie 10.40 Sprawy co­
dzienne 11.00 Konc. muzyki pol­
skiej 11.35 R. Schumann II sonata 
g-moll op. 22 na fortepian Joerg 
Demus 12.05 Pleśni kompozytorów 
rosyjskich i radzieckich 12.25 An­
tykwariat z kurantem 12.45 Rytmy 
1 melodie świata 13.00 Dla ki. 1 
1 II (Jęz. polski) 13.20 Rzeszowska 
Kapela z Dębicy 13.35 Ze wsi i o 
wsi 13.50 „Aktorzy 1 piosenka”
14.10 Więcej, lepiej, nowocześniej
14.30 Studio Słonecznik 14.50 Muz. 
Bacha 15.30 Studio Plus 16.10 „Gi­
tara klasyczna 1 jej mistrzowie"
16.40 Na Warszawskiej Fali 37X3 
Muz. ludowa 17.20 Teatr PR — 
Świadkowie 1 dokumenty „Trzech 
po wypadku" 18.40 Pod skrzydła­
mi Hermesa 19.00 Muz. Karola 
Szymanowskiego 19.45 Radlowo-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących — 
Historia 20.00 Ronda Mozarta 20.15 
Choroby spolełzne nadal groźne 
20X0 Muz. ze starych płyt 11.40 Pu­
blicystyka międzynarodowa 21.45 
Wlad. sportowe 21.50 Komunikat 
Totalizatora Sportowego 22.00 Prze­
gląd filmowy 22.15 Szkic do por­
tretu 22.30 Mag. Studencki 23.33 
Co słychać w świecie 23.40 Zespól 
wokalny ..Ensemble polyphonlęue 
de France”.

Program III
Wlad.: 5.00 6.00 7.00 8.00 10.30 11X1 

15.00 17.00 10.30 22.00
3.06 Hej, dzień się budził 6.09 

Między snem a dniem 6.30 Polityka 
dla wszystkich 7.30 Moje lektury 
8.05 W kręgu tańców ludowych
8.30 Co kto lubi 9.00 „Tylko dla 
orłów" 9.10 Przypominamy trio 
Peter, Paul and Mary 9 30 Nasz 
rok 77-my 9.45 Pleśni J. Brahmsa
10.35 Kiermasz płyt 11.00 2ycle ro­
dzinne 11.30 Jazzowe szeksplrlana 
12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Za kierownicą 13.00 Powtórka z 
rozrywki 13.50 „Komisja" 14.09 
Symfonie Sibellusa 15.10 Cala sala 
śpiewa z nami... 13.30 Herbatka 
przy samowarze 15.50 Completo- 
rium gra tematy Fasta W? Hera 
16.00 Rozszyfrowujemy btorenkl
16.20 Od pierwszego nagrania — 
zespół Laboratorium 16.45 Nasz rok 
77-my 17.05 Muz. poczta UKF 17.40 
nim powstanie dzieło 18.00 Muzy- 
kobranie 18.30 Polityka dla wszy­
stkich 18.45 Pocztówka dźwiękowa 
z Paryża 19.00 Co wieczór powieść 
„Syberia" — ode. 19.35 Opera ty­
godnia — C. Debussy „Peleas 1 
Melisanda” 19.50 „Tylko dla o— 
łów” 20.00 Granice muzyki 20.40 
Na poboczu wlelktej polityki 20.50 
Gra Sonny Rollins 21.00 „Zgryz” 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 

— Joe Dassin 22.13 Trzy kwadranse 
jazzu 23.08 Nowe tomiki poetyckie 
23.05 Czas relaksu 23.50 Śpiewa 
Monl«ue Leyrac.

Program IV
Wlad.: 8.00 9.00 12.00 16.00
6.00 Radiowo-TV Średnia Szkoła 

dla Pracujących — Język polski
6.15 Dla nauczycieli „Radio — 
Szkole" 6.30 Rymy i rytmy 6.45— 
—7.40 Program WORT 6.45 Poran­
ny mag. informacyjny 6.53 Rep. 
kwadrans 7.10 Wyróżniamy Cle pio­
senką 7.30 Rozmawiamy o kulturze
7.40 W ludowych rytmach — Gre­
cja 8.00—10.00 Transmisja z Pr. I 
10.00 Dla kl. VII (historia) 10.K 
Gra pianista radziecki — Michaił 
Woskriesleńskl (stereo lok.) li.oo 
Dla szkół średnich — cyk! „Kul­
tura" 11.30 R. Wagner — Uwertu­
ra i Bachanalia z opery „Tannhbu- 
ser” — wersja paryska (stereo lok.) 
12.00 Wiadomości 12.05—12.25 Pro­
gram WORT Kalendarz Rolniczy
12.25 Giełda płyt (stereo lok.) 13.09 
Dla kl. V (biologia) 13.30 Naukow­
cy — rolnikom 13.50 Dla szkól 
średnich — cyk! „Kultura" „Pre­
zentujemy" 14.10 Tu Olimpiada
14.20 Omówienie programu literac­
kiego 14.25 Tygodnik Kulturalny 
15.05 Z teatralnego afisza 15.25 
Książki, które na was czekają
15.55 Aktualności kulturalne 16.05 
Grają: klarnecista Paweł Paca­
nowski 1 planista Robert Curry
18.25 Radlowo-TV Średnia Szkoła 
dla Pracujących Historia 16.40— 
—18.20 Program WORT 18.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.01 Tu Studio 
4 17.39 Publicystyka 17.40 Tu Stu- 
dlo 4 (stereo lok.) 18.00 Popołud­
niowy magazyn Informacyjny 18.10 
Fel. dnia 18.15 Chwila muzyki 18.20 
„Warszawski Merkury" 18.23 W 
stronę nowej techniki — „Kilo­
waty 1 złotówki" 18.40 W trosce 
o słowo I treść 19.00 Ekonomia na 
co dzień 19.13 Jęz. hiszpański 19.30 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnopolskie) 21.45 Willfs Cono- 
ver przedstawia 22.15 Radlowo-TV 
Średnia Szkoła dla Pracujących 
„Biologia” 22.30 Studium wiedzy 
polityczno-społecznej 22.45 Śpiewa 
Sarah Vaughan.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

3.60 Droga przet mękę — ode. HI 
pt. Wojna — film TV radzieckiej 
(kolor)

13.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program woje­

wództw: gdańskiego, bydgoskie­
go, elbląskiego, olsztyńskiego 1 
toruńskiego.

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Przed ekranem — program o 

Wasiliju Szukszynle (kolor)
17.00 Dla dzieci: Entllczek-slownl- 

czek (kolor)
17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Rodowody — Córnik — gene­

rał — o życiu 1 działalności Alek­
sandra Zawadzkiego

18.15 Koncert Organowy Op. 4 nr 8 
HSndla. Solista: Mirosław Piet­
kiewicz — organy 1 Orkiestra 
Kameralna Poznańskiego Towa­
rzystwa Muzycznego lm. H. Wie­
niawskiego. Dyryguje Agnieszka 
Duczmal (kolor)

18.30 Z przyrodą na ty
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Człowiek wiatru — film fab.

prod. włoskiej (kolor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Studio Sport — transmisja z 

meczu międzypaństwowego An­
glia — Włochy Eliminacje mi­
strzostw świata 78 (kolon

Programy oświatowe
3.30 RTV Szkol* Średnia - Język 
polski

7.00 RTV Szkoła Średni* — Che­
mia

9.10 Dla szkól: Chemia kl. VU

10.00 Złoty wiek Aten — Historia 
kl. V.

11.05 Fizyka kl. VIH — Elektrony 
12.00 Wychowanie muzyczne kl.

VH—VIII
12.45 RTV Szkoła Średnia — Hi­

storia
13.23 RTV Szkoła Średnia — Bio­

logia
15.25 NURT — Postawy spoleczno- 

-moralne
Program II

16.25 Jęz. francuski — lek. 3 — 
kurs podstawowy (kolor)

18.53 Program dnia
17.00 Na końcu Języka — Aby czło­

wiek zrozumiał człowieka — es­
peranto (kolor)

URZĄD MIEJSKI w Radomin — WYDZIAŁ GOSPODARKI 
TERENOWEJ I OCHRONY ŚRODOWISKA przypomina admi­
nistratorom posesji prywatnych, państwowych i spółdzielczych 
na terenie m. Radomia o obowiązku zainstalowania na budyn­
ku numeru porządkowego.

Wszyscy Ci, którzy tego nie zrobili powinni zaopatrzyć się 
w numery porządkowe i wywiesić je na budynkach w termi­
nie do dnia 15 grudnia 1977 r.

Administratorzy, którzy nie dostosują się do powyższego bę­
dą kierowani do Kolegium ds. Wykroczeń celem ukarania.

R-265-1

PRACOWNICY POSZUKIWANI
KOMBINAT REMONTOWO - BUDOWLANY PRZEMYSŁU 
CEMENTOWEGO WAPIENNICZEGO I GIPSOWEGO w Wierz­
bicy ZATRUDNI OD ZARAZ:
• TOKARZY
• Ślusarzy
• SPAWACZY
• MURARZY
• OPERATORÓW WÓZKÓW
G OPERATORÓW CIĄGNIKÓW
• OPERATORA DŹWIGU x III kat. uprawnień
• oraz ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Kombinat zapewnia odpowiednie warunki pracy i płac zgod­
nie z U.Z.P. w budownictwie wg III tabeli płac, oraz możli­
wość podniesienia kwalifikacji i zdobycia zawodu. Warunki so­
cjalno-bytowe do omówienia na miejscu.

Zgłaszać się można osobiście lub zgłoszenia listowne kiero­
wać na adres Kombinatu — Wierzbica kod 26-526; telefon 
Wierzbica 103 w. 78 lub 24. Dojazd z Radomia autobusem linii 
„F”. __________________________________________ R-262-1

ODDZIAŁ GENERALNEGO REALIZATORA INWESTYCJI 
„PROCHEM- w Pionkach ul. Zakładowa 7 ZATRUDNI NA­
TYCHMIAST OSOBĘ WŁADAJĄCĄ BIEGLE JĘZYKIEM AN­
GIELSKIM na stanowisku tłumacza.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w dziale ekonomicz­
nym tel. Pionki 9 wewn. 634.

, R-257-0

UNIEWAŻNIENIE
WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA — Zakład w 
Radomiu UNIEWAŻNIA ZAGUBIONĄ PIECZĄTKĘ PODŁUŻ­
NĄ O TREŚCI:

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA OGRODNICZA 
Zakład w Radomiu 

Dział Produkcji Ogrodniczej.
R-263-1

»OSSaHBIHIBMintHBIBaai393ES3BBBBiaBBBBURBa*BMaaBBni
fi W dniu 1 listopada 1977 r. zmarła

lek. med.

Genowefa KOŁODZIEJSKA
specjalista reumatolog, długoletni lekarz Radomskiej Służby 

Zdrowia, były Inspektor lecznictwa, kierownik Miejskiej Przy­
chodni Obwodowej 1 kierownik Poradni Reumatologicznej.

W Zmarłej straciliśmy sumiennego i życzliwego lekarza ora* 
dobrą koleżankę.
Cześć Jej pamlęcit
O niniejszym zawiadamiają Dyrekcja i Rada Zakładowa Woj«- 
wódzkiego Szpitala Zespolonego w Radomiu.
R-264-1

17.30 Kino Filmów Animowanych
18.10 Technika i my — magazyn 

techniczny dla młodych widzów
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży (kolor)
19X0 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Studio Sport — Wokół sta­

dionów
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Afryka bez maskt — Pod 

krzyżem południa (kolor)
22.10 Rozrywce na ratunek — 

przedstawiamy Turniej showme- 
nów

22.55 Jęz. angielski — kurs pod­
stawowy lek. 6 (powt)

23.23 NURT — System zarządza­
nia gospodarczego PRL 1 Jego 
przemiany.
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Ofiarność procentuje milionami

Ze świadczeń 1POZ powstałą 
nowe obiekty służby zdrowia

Od blisko pięciu lat ze skła­
dek społeczeństwa tworzy się 
Narodowy Fundusz Ochrony 
Zdrowia. Idea powiększenia 
tym sposobem środków na 
budowę nowoczesnych placó­
wek Służby Zdrowia i ich 
wyposażenia w aparaturę me­
dyczną zyskała sobie po­
wszechną popularność. Radom 
od początku przodował w 
zbiórce na NFOZ, wykonując 
roczne plany z nadwyżką. W 
br. od wszystkich grup zawo­
dowych świadczących na 
NFOZ ma być zebrane 14 min 
336 ty*, zł. Kwota ta zostanie 
s pewnością i tym razem 
przekroczona.

— Na ogólne efekty zbiór­
kowe — mówi przewodniczą­
cy Miejskiego Komitetu 
NFOZ w Radomiu mgr Ta­
deusz Kwiatkowski, składa się 
ofiarność wszystkich grup 
świadczących. Procentowo 
największy udział mają tu 
indywidualne świadczenia w 
wyniku opodatkowania się 
pracowników od wynagrodze­
nia za pracę. Wynosi to ok. 
13 min zł rocznie, a na pozo­
stały 1 milion przypadają 
(świadczenia ze spółdzielczoś­
ci, jednostek gospodarki na­
rodowej i innych źródeł. Jest 
wiele załóg, które zadeklaro­
wały najwyższą stawkę skła­
dek obejmując świadczeniami

219-14

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18—20 przy „Telefonie 
zaufania” dyżurować będą le­
karz psychiatra oraz psycho­
log, którzy odpowiadają na 
pytania dotyczące problemów 
osobistych, małżeńskich, ro­
dzinnych i związanych z wy­
chowaniem dzieci. Dyżurujący 
przy telefonie specjaliści u- 
dzielają także porad związa­
nych z walką z alkoholizmem.

Organizatorami dyżuru są: 
Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Wiedzy Powszechnej, 
Społeczny Komitet Przeciwal­
koholowy oraz dyrekcja Szpi­
tala w Krychnowicach. (mz)

Między nami

Kibice w rozterce

suk- 
jawi 
tru-że

propor- 
radom- 

pozostaje

Nie tylko radomscy piłka­
rze, ale również przedstawi­
ciele innych dyscyplin spor­
towych są — jak to się zwy- 
kło mówić — na „wysokiej 
fali'’. Dominują glosy zado­
wolenia, sukcesy gonią 
cesy, a dobrych spotkań 
się na afiszach tyle, 
dno dokonać wyboru.

Odwrotnie jednak 
cjonalna do osiągnięć 
skich sportowców 
forma organizatorów imprez. 
To prawda, że sprawniej 
przebiega sprzedaż biletów i 
wpuszczanie widzów na me­
cze, lepiej jest z informacją, 
propagandą itp.

Ale nadal do słabych 
punktów należy nieodpowied­
nie koordynowanie terminów 
dobrych widowisk sporto­
wych. Np. w niedzielę 6 bm. 
kibice radomscy przeżywali 
jedyne w swoim rodzaju roz­
terki duchowe. No bo jak 
można np. zobaczyć Ii-ligowe 
siatkarki Radomki, skoro pół 
godziny wcześniej Radomiak 
rozpoczyna wielki mecz z 
Lechią. A koszykarze też jak 
na złość rozpoczęli o 11.00 re­
wanżowy pojedynek z lubel­
skim AZS.

Ciesząc się z wyraźnego 
ożywienia w sportowym życiu 
kibice proszą o lepszą koor­
dynację przy ustalaniu mis­
trzowskich spotkań, (am)

KRONIKA DNIA
N* ol. Zbrowsklego w Radomiu 

M-letni Bonifacy Piwowarczyk 
kierując samochodem osobowym 
marki „Wartburg" nr rej. BAA- 
0352 wymusi! pierwszeństwo prze­
jazdu i zderzył się z samochodem 
marki „Syrena” nr rej. CB-3942, 
którym kierował 53-Ietnl Bene­
dykt Wróbel zam. przy ul. Bogu­
sławskiego 9. Pasażer „Wartbur­
ga” Antoni Włodarczyk doznał 
Kłamania dwóch żeber i przeby­
wa w szpitalu w Radomiu.

★

Na ul. 1 Maja zza stojącego sa­
mochodu ciężarowego wyszedł na­
gle na jezdnię znajdujący się w 
stanie nietrzeźwym Zbigniew Odór 
zam. przy ul. Porannej 3 w wyni­
ku czego został potrącony przez 
samochód osobowy marki „Fiat 
12Jp”, nr rej. RAA-0151, którym 
kierował 31-letnl Władysław Su­
wała zam. przy ul. Keiles-Krauza 
3C. Pieszy doznał złamania nogi 
i został odwieziony do szpitala w 
Radomiu.

★

Do punktu skupu królików w 
Przytyku, Rynek 17 prowadzonego 
przez Marię Rzeszot włamał się 
21-letni Tadeusz Bielak zam. w 
Aleksandrowie gm. Józefów woj. 
zamojskie, który sltradl 5 tyz. zł. 
Złodziej został utrzymany.

(mz)

100 proc, załogi. Np. pracow­
nicy Zakładów Metalowych 
im. gen. Waltera świadczą na 
NFOZ pół procentu od wyna­
grodzenia — miesięcznie wy­
nosi to 230 tys. zł. Podobnie 
w Radomskiej Wytwórni Te­
lefonów co miesiąc konto 
NFOZ powiększa się o 63 tys. 
zł, z Wytwórni Części Za­
miennych wpłaty wynoszą 13 
tys. zł, WSS „Społem” prze­
kazuje 63 tys. zł, podobnie w 
Odlewniach Radomskich zało­
ga ofiarnie świadczy na te 
cele. Są tylko nieliczne za­
kłady, gdzie powszechność 
świadczeń jest jeszcze nie peł­
na, a i procent niższy od usta­
lonego. Ze szczególnym wy­
różnieniem traktujemy udział 
młodzieży szkolnej w akcji 
Piórkowej — tutaj same 
efekty rzeczowe nie są może 
■najważniejszą sprawą. W 
świadczeniach młodzieży wy­
różnia się Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa „Termowent”. gdzie 
na jednego ucznia w zbiórce 
na NFOZ przypada 62 zł. Wy­
różnia się również szkoła 
podstawowa nr 13.

W ciągu pięciu lat zbiórki 
rosły wpłaty każdego rc-ku na 
konto NFOZ w skali naszego 
województwa. W 1973 r. ze­
brano około 18 min zł, w 74 r. 
— ponad 20 min zł. w 75 r. — 
27,3 min zł. w 76 r. — 33,8 
min zł, a za 8 miesięcy br. 
osiągnięto 25,8 min zł. Pierw­
sze lata akcji nie dawały jesz­
cze pełnych efektów w posta­
ci nowych obiektów finanso­
wanych z tych funduszów. 
Obowiązuje bowiem zasada, 
że środki NFOZ nie powinny 
być rozdrabniane na bieżące 
wydatki, ale mają wspierać 
realizację dużych nowoczes­
nych szpitali i placówek służ­
by zdrowia, przyczyniając się 
do powiększenia sieci potrzeb­
nych placówek.

— Dotychczas — mówi se­
kretarz Wojewódzkiego Ko­
mitetu NFOZ, Halina Łożyń- 
ska około 59 min zł z wpłat 
NFOZ przeznaczono na bu­
dowę ośrodków zdrowia i za­
kup niezbędnej aparatury me­
dycznej. W planie inwestycyj­
nym na lata 1976—1980 prze­
widuje się oddanie do użytku 
sześciu ośrodków zdrowia. 
Rozpoczęta też została budo­
wa szpitala w Lipsku na 270 
łóżek, którą to inwestyżję 
całkowicie finansuje NFOZ a 
koszt jej przekroczy 180 min 
zł. W przyszłym roku prze- 
każemy 50 min zł na pierw­
szą fazę prac przy uzbrojeniu 
terenu pod budowę Woje­
wódzkiego Szpitala w Rado­
miu. Będzie to wielka inwe­
stycja, która w sposób zna­
czący wpłynie na poprawę 
sytuacji w lecznictwie zam­
kniętym- woj. radomskiego.

Jeśli więc policzyć wszyst­
kie wydatki, które pokryte 
zostały z NFOZ na potrze­
by naszego terenu, uzbiera się

Klient w roli natręta

Zawodzi system zaopatrzenia 
w butle gazowe

Kłopoty z dostawą gazu w 
butlach do domu powracają 
na łamy „Życia” częściej la­
tem, kiedy znacznie wzrasta 
zapotrzebowanie; rzadziej w 
innych porach roku. Również 
obecnie docierające do nas 
żale Czytelników świadczą o 
tym, że z dostawą gazu 
wciąż jest źle.

Ludzie, którzy interweniu­
ją w tych sprawach starają 
się rozumieć kłopoty Zakła­
du Gazyfikacji Bezprzewodo­
wej w Radomiu, związane z 
nieregularnymi dostawami ga­
zu z rozlewni w Stąporkowie 
i Lubartowie. Wobec braku 
innych możliwości, przyjmują 
także do wiadomości, że na 
dostawę butli gazu będą mu- 
sieli poczekać 3—4 tygodnie. 
Zgadzają się też na termin 
dostawy określany najczęś­
ciej w przybliżeniu 1—2 dni. 
Nie zgadzają się jednak, aby 
traktowano ich jak natrętów.

O tym, że tak się dzieje 
przekonała się jedna z na­
szych Czytelniczek, 
zgłosiła telefonicznie 
trzebowanie 7 października 
br. W zakładzie przy ul. Ga­
zowej 7 (Młodzianów) poin­
formowano ją wówczas, że 
dostawa butli z gazem nastą­
pi około 2—3 listopada br. 
Niestety, 2 ani 3 bm. dosta­
wy gazu nie było. Kiedy Czy­
telniczka dodzwoniła się wre­
szcie 5 bm. do zakładu, naj­
pierw poinformowano ją, że 
takiego nazwiska nie ma na 
liście klientów wyznaczonych 
na wspomniane dwa dni. Po 
dalszych poszukiwaniach o- 
kazało się, że nazwisko na­
szej Czytelniczki było jednak 
na liście. Pracownik zakładu 
krótko oznajmił, że gaz bę­
dzie dostarczony jeszcze tego 
samego dnia. Niestety, gazu 
nie dostarczono nawet 8 bm. 

która 
zapo-

pokaźna kwota — setki mi­
lionów złotych.

Najbliższe lata przyniosą 
dalsze efekty — licząc w ska­
li całej 5-latki na planowaną 
zbiórkę 210 min zł z woj. ra­
domskiego uzyskamy około 
330 min zł na inwestycje oraz 
zakupy aparatury medycznej. 
Ofiarność całego społeczeń­
stwa uczestniczącego w zbiór­
ce na NFOZ zwraca się obec­
nie -wielokrotnie i służyć bę­
dzie zaspokojeniu potrzeb 
wszystkich mieszkańców woj. 
radomskiego, (n)

Przodują z „Waltera’*

500 projektów racjonalizatorskich 
dziełem młodych wynalazców

Uczestnicy tegorocznego 
Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki z województwa ra­
domskiego zgłosili do połowy 
października br. ponad 500 
projektów racjonalizatorskich 
i wynalazczych.

Wśród kilkuset uczestników 
Turnieju większość stanowią 
młodzi robotnicy, technicy i 
inżynierowie z zakładów ra­
domskich. Dzięki pomocy, i 
poparciu zakładowych orga­
nizacji NOT-owskich, WKTiR 
wnioski młodych wynalazców 
i racjonalizatorów są bardzo 
szybko realizowane i wpro­
wadzane do produkcji. Anali­
zując to i inne pozytywne 
zjawiska w młodzieżowym 
ruchu racjonalizatorskim, Wo-

l» Z

Haprawa dróg lokalnych 
w gm. Jedlińsk

Stan dróg lokalnych w gmi­
nie Jedlińsk jest nie najlep­
szy. Drogowcy z Rejonu Dróg 
Publicznych w Radomiu, któ­
rzy przejęli na siebie obowiązek 
ich konserwacji i moderniza­
cji nie wywiązują się w pełni 
z zadań. Toteż władze gminne 
postanowiły we własnym za­
kresie poprawić istniejącą sy­
tuację.

Sprawdzianem nowej formy 
działania będzie budowa po­
nad 600 m odcinka drogi w 
Płaskowie. W wyniku zawar­
tego porozumienia, władze 
gminne zobowiązały się dostar­
czyć niezbędne ilości szlaki i 
zabezpieczyć środki transpor­
tu. Resztę prac związanych z 
utwardzeniem lokalnej drogi 
mają wykonać sami mieszkań­
cy wsi do połowy grudnia br.

Czy w podobny sposób moż­
na byłoby dokonać utwardze­
nia lub modernizacji dróg lo­
kalnych z jedlińska w kierun­
ku Gutowa i Jankowie?

(mz)

Czas chyba najwyższy do­
konać gruntownej reorgani­
zacji w całym systemie przyj­
mowania zgłoszeń 1 dostaw 
gazu w radomskim zakładzie, 
gdyż dotychczasowe metody 
są nie do przyjęcia. Przede 
wszystkim, przyjmowanie 
zgłoszeń powinno odbywać 
się bardziej sprawnie niż do­
tychczas, a klienci muszą znać 
przynajmniej numer zgłosze­
nia, na który można się w 
razie potrzeby powołać. 
Klienci chcieliby także szyb­
ciej dodzwonić się do punktu 
przyjmowania zgłoszeń, nie 
czekając aż ktoś łaskawie po­
dniesie słuchawkę (przy syg­
nale braku zajętości) oraz za­
pisze adres i nazwisko. Chcie­
liby również otrzymać kon­
kretne wyjaśnienie ze sło­
wem „przepraszamy” gdy do­
stawa gazu nie dojdzie do 
skutku w zapowiadanym 
wcześniej terminie

Trzeba przyznać, że nie są 
to zbyt wygórowane żądania. 
Dlatego należy sądzić, że tym 
bardziej są realne do spełnie­
nia. Inna sprawa, że od za­
radności kierownictwa zakła­
du i dyrekcji zwierzchniego, 
Rejonowego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Radomiu 
zależeć będzie czy na Młodzia- 
nowie poradzą sobie z właś­
ciwym zabezpieczeniem ryt­
micznych dostaw oraz wa­
runków przyjmowania kon­
tenerów z butlami (po 35 bu­
tli w kontenerze o wadze po­
nad 1 t każdy), na który to 
system przechodzą obecnie 
rozlewnie gazu. Ale to już 
ponad 12 tys. stałych odbior­
ców mniej interesuje. Oni 
płacą i chcieliby mieć regu­
larne dostawy gazu, który po 
prostu ułatwia codzienne ży­
cie.

Medal
„Za odwagę i męstwo” 
dla młodego radomianina

12 bm. w Głównej Kwaterze 
Związku Harcerstwa Polskie­
go w Warszawie odbyła się 
uroczystość, w czasie której 
naczelnik ZHP, harcmistrz 
Polski Ludowej Jerzy Wojcie­
chowski udekorował medalem 
„Za odwagę i męstwo" Toma­
sza Dębskiego, ucznia Szkoły 
Podstawowej nr 30 w Rado­
miu.

Medal przyznany 2ostał mło­
demu radomianinowi za urato­
wanie życia 3-letniemu Irkowi 
Walaszkowi, który 1 maja br. 
topił się w basenie na terenie 
dzielnicy Sadków w Radomiu. 
Tomek Dębski jest obecnie 
uczniem 2 klasy Szkoły Pod­
stawowej nr 30 oraz zuchem 
szkolnego szczepu. Gratuluje­
my odznaczenia! (mz)

stworzone 
sprzyjające wa- 

rozwoju tego ru-

się na to bardzo 
kół mło-

jewódzki Komitet Organiza­
cyjny Turnieju — którego no­
wym przewodniczącym został 
25 października br. prof. dr 
Witold Tomasi z Politechniki 
Świętokrzyskiej — uznał, że 
obecnie stworzone zostały 
szczególnie 
ranki dla 
chu.

Składają 
dobre osiągnięcia 
dych racjonalizatorów w du­
żych zakładach pracy Rado­
mia i województwa. Np. bar­
dzo wysoko oceniona została 
przez ZG ZSMP liczna grupa 
młodych racjonalizatorów w 
„Walterze”. Złożyła ona już 
130 cennych wniosków racjo­
nalizatorskich, stale zwiększa 
swe szeregi i pomnaża efek­
ty ekonomiczne uzyskane z 
realizacji wniosków. W związ­
ku z tym, decyzją ZG ZSMP 
Zakłady Metalowe im. gen. 
Waltera zaliczone zostały do 
4 czołowych i przodujących 
w kraju zakładów racjonali­
zatorskich i na ich m.in. do­
świadczeniach pracy organi­
zatorskiej i merytorycznej 
rozwijać się będzie krajowy 
ruch młodych racjonalizato­
rów.

Podkreślić należy fakt, że 
w ruchu młodych racjonali­
zatorów w Zakładach Meta­
lowych uczestniczą robotnicy 
i technicy, którzy niedawno 
po ukończeniu szkoły rozpo­
częli pracę zawodową. Świad­
czy to najlepiej o sprawnej 
1 szybkiej ich adaptacji w za­
kładzie. Np. Adam Puzio, czo­
łowy już dziś racjonalizator 
młodzieżowy w naszym woje­
wództwie, technik z wykształ­
cenia, absolwent Technikum 
Mechanicznego w Radomiu — 
mimo że pracuje w „Walte­
rze” dopiero rok — zgłosił już 
13 projektów racjonalizator­
skich. Wśród nich są intere­
sujące i dotyczące najnow­
szych technik łączenia metali 
(klejenia zamiast nitowania).

Zgodnie z zapowiedzią i 
wnioskami podjętymi przez 
Wojewódzki Komitet Organi­
zacyjny Turnieju — w listo­
padzie br. ogłoszonym Mie­
siącem Wynalazczości Mło­
dzieżowej podjęte zostaną 
dalsze kroki dla rozwoju i po­
pularyzacji tego ruchu. Mię­
dzy innymi w tym okresie 
zwiększy się preferencje dla 
wdrażania młodzieżowych wy­
nalazków i projektów racjo­
nalizatorskich w produkcji, 
wyznaczy atrakcyjne nagrody 
dla debiutantów-racjonaliza- 
torów, dla najaktywniejszych 
w listopadzie br. młodzieżo­
wych racjonalizatorów i ca­
łych kół Młodych Mistrzów 
Techniki.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt powołania w listopadzie 
br. przy 47 szkołach zawodo­
wych w naszym' wojewódz­
twie doradców technicznych. 
Zostają nimi po przeszkoleniu 
w zakresie racjonalizacji nau­
czyciele zawodu, którzy po­
magać będą uczniom uczest­
niczącym w konkursie szkol­
nych racjonalizatorów.

be-de

Siadem naszych artykułów

Kontrolowana samoobsługa
Samoobsługa w „Sezamie” 

jest dość częstym tematem li­
stów przychodzących do re­
dakcji. Ostatnio zamieściliś­
my uwagi jednego z naszych 
czytelników dotyczące niety­
powego dla tej farmy sprze­
daży wypisywania paragonów 
przy niektórych stoiskach. 
Oto co w tej sprawie pisze 
Zarząd radomskiej WSS:

„..W SDH „Sezam” znajdu­
ją się w sprzedaży m.in. ta­
kie towary jak: żarówki, od­
kurzacze, roboty, golarki elek­
tryczne itp„ które nie kwali­
fikują się do sprzedaży samo­
obsługowej z uwagi na spraw­
dzanie działania, wypisywanie 
kart gwarancyjnych, czy fa­
chową pomoc sprzedawcy.

Święto szkoły

Stanisław Suchec-

kształci dla całego 
przemysłu skórza-

grupa absol- 
rozsianych po

zainaugurował 
Powszechnego

„Już nie młotek, ćwieczki 
i szydło są synonimem współ­
czesnego pracownika przemy­
słu skórzanego, ale najnow­
sze maszyny i urządzenia te­
chniczne, praca nie jednost­
kowa lecz zmechanizowana i 
taśmowa produkcja” — tak 
pisze w albumie pięknie wy­
danym z okazji 50-lecia Tech­
nikum i Zasadniczej Szkoły 
Przemysłu Skórzanego im. 
Jana Kilińskiego w Radomiu 
dyrektor. 
ki.

Szkoła 
polskiego 
no-garbarskiego kadry — w 
ciągu roku do szkoły uczęsz­
cza 2 tys. dziewcząt i chłop­
ców. Szkoła gigant.

Od niewielkiego i zdewasto­
wanego budynku do komplek­
su nowoczesnych obiektów 
szkolnych, od kilkuizbowego 
warsztatu z prymitywnymi u- 
rządzeniami pracy do zakładu 
przemysłowego przynoszące­
go roczny dochód dla gospo­
darki narodowej wartości 50 
min zł, od trzech oddziałów 
o niewielkiej liczbie uczniów 
do 40 klas w roku bieżącym 
liczących 1500 uczniów, od 
kilkunastu do 300-osobowego 
zespołu pracowników pedago­
gicznych i administracyjnych 
szkoły. Taki jest teraz zespół 
szkół przemysłu skórzanego 
w Radomiu, szkoły obchodzą­
cej swe 50-lecie.

Jak już informowaliśmy, 
obchody miały podniosłą uro­
czystość. Przybyli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i 
miejskich, a także resortu 
przemysłu lekkiego i szkol­
nictwa. Licznie na swe 50- 
lecie przybyła 
wentów szkoły

. całej Polsce.
Uroczystość 

w sali Teatru 
dyrektor Stanisław Suchecki 
prezentując dorobek szkoły, 
a później przewodniczący spo­
łecznego komitetu i jedno­
cześnie opiekun szkoły’ dyrek­
tor kombinatu „Radoskór” 
Andrzej Foremniak poinfor­
mował o współpracy szkoły 
z przemysłem i działalności 
społecznej. Była więc uro­
czystość przeglądem działal­
ności szkoły od zarania jej 
powstania do chwili obecnej. 
A końcowym jej fragmentem 
jest wystawa stanowiąca do­
robek młodzieży’, urządzona 
w sali gimnastycznej szkoły. 
Te cudeńka — kolorowe bła­
my, miękkie kożuchy, futra, 
nesesery, buty wykonała mło­
dzież.

Pisze w albumie dyrektor 
szkoły Stanisław Suchecki: 
„Ostatnie lata w dziejach u- 
czelni charakteryzuje intensy­
fikacja procesu dydaktyczno- 
-wychowawczego dzięki zna­
cznej poprawie warunków 
nauki i pracy, unowocześnie­
nie parku maszynowego w 
warsztatach szkolnych, wypo­
sażenie laboratorium, w peł­
ni nowoczesny sprzęt i po­
moce naukowe. Współczesne 
warunki kształcenia, rozbu­
dowane zajęcia pozalekcyjne 
oraz działalność opiekuńczo- 
-wychowawcza internatów 
stwarzają młodzieży możli­
wość rzetelnego przygotowa­
nia do pracy zawodowej i 
wszechstronnego rozwoj u • oso­
bowości”.

I właśnie w tym tkwi ta­
jemnica powodzenia młodzie­
ży zespołu szkół przemysłu 
skórzanego, która wszędzie po 
ukończeniu szkoły może zna­
leźć dla siebie interesujące 
zajęcie, (bd)

Fot. Bronisław Duda

Dyrektor Technikum i Zasadniczej Szkoły Przemysłu Skórze- 
nego w Radomiu, mgr Stanisław Suchecki podczas uroczy­
stości mówił o dorobku szkoły-jubilatki.

"Wojewoda Radomski Roman Maćkowski dekoruje odznacze­
niami państwowymi długoletnich i zasłużonych pracowników 
Zesnołu Szkół Przemysłu Skórzanego.

Dyżur poselski
W czwartek, 17 bm. w ga­

binecie przewodniczącego 
WRN, budynek UW ul. Że­
romskiego 53 p. 105, przyjmo­
wać będzie mieszkańców w 
sprawie skarg i wniosków po­
seł Stefan Choroś. Dyżur trwa 
od godz. 13 do 16. (n)

Ponadto wiele artykułów, to 
towary drobne, Z uwagi na 
fakt że od chwili uruchomie­
nia sprzedaży samoobsługo­
wej zanotowaliśmy około 200 
przypadków kradzieży, stoso­
wanie metody sprzedaży po­
legającej na powrocie klien­
ta z paragonem do stoiska^ 
jest pewnego rodzaju zabez­
pieczeniem przed wspomnia­
nymi kradzieżami. Po zakoń­
czeniu modernizacji całego 
domu towarowego, poza stre­
fą kas na II piętrze, zostanie 
wydzielone stoisko z trady­
cyjną sprzedażą drobnych ar­
tykułów. Klienci będą mogli 
wówczas dokonywać zakupów 
bez koszyka i wpłacać należ­
ną kwotę bezpośrednio do 
kasy stoiska”, (am)

Po dekoracji.

Fragment wystawy, obrazującej produkcję uczniowską w war­
sztatach szkolnych.

Uta* wielu roczników absolwentów szkoły była to nuta okazja 
spotkania się po latach w murach szkoły.


